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Dzisiaj rano otrzymaliśmy 
komunikat głównego Komitetu 
Przyjęcia Generała Hallera w 
Chicago. Komunikat powiada, 
że Generał Haller przybył do 
Chicago o godzinie 9ej rano na 
stacji New York Central i 
wprost z dworca udał się do 
hotelu Drakę, gdzie zamieszka 
przez dwa dni, czyli tak długo, 
jak długo pozostanie w Chica­
go.

O godzinie le j przed połud­
niem gen. Haller w towarzy­
stwie porucznika Dzioba, ko­
mendanta Stowarzyszenia We­
teranów Armji Polskiej w Am., 
podejmowany był przez zarząd 
Wystawy Stulecia Postępu. Na.

cześć Generała artylerja armji 
Stanów Zjednoczonych dlała sal­
wę 21 strzałów.

Dzisiaj wieczorem o godzinie 
8ej w Community Hall w Cice­
ro odbędzie się specjalne przy­
jęcie dla Generała Hallera, zor- 
ganizawane przez komitet po­
łączonych Korpusów Pomocni­
czych z Chicago i okolicy.

Jutro wdeczorem, w sali Zje­
dnoczenia Polsko Rzymsko Ka­
tolickiego, odbędzie cię ostatnie 
przyjęcie dla Generała, urządzo 
ne przez całą Polonję chicagos­
ką. Będzie to bal pożegnalny, 
na który Generał Haller przy­
będzie.
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KONGRES MA SIĘ ODROCZYĆ 
W SOBOTĘ.

Z w łok ę S p ow od ow ać M oże Jed yn ie  S trajk  w  Stalow niach .

Washington, 11. czerwca. —
Dowiedziano się, że wiceprezy­
dent Garner zamówił miejsce 
w pociągu na przyszłą sobotę, 
żeby odjechać do domu do Te- 
xas. Stąd wnosi wielu, że kon­
gres odroczy się w sobotę i 
że do tego' czasu demokraci 
załatwią się pręciutko z całym 
szeregiem wniosków. Zatrzy­
mać ich może tylko strajk w 
przemyśle stalowym, co stano­
wi szybką akcję Wagnera o 
pracy, którą ma się zmodyfiko­
wać.

Pan sekretarz Ickes oraz p. 
sekretarz Wallace cszekują od 
kongresu szerszych upełnomoc- 
nień w przemyśle naftowym i 
w rolnictwie, jedakże akcja w 
tym kierunku będzie możliwa ze 
strony kongresu wtedy tylko, 
gdy sam Prezydent Roosewelt 
będzie nalegał, aby pełnomicni- 
ctwa takie były uchwalone. 
Gdyby to nastąpiło, kongres 
musiałby swój żywot przedłu­
żyć, ponieważ w projektach 
pełnomocnictw jest wiele punk­
tów spornych.

Wielki Aeroplan w Drodze do 
Chicago Zaginał.

Obawa o siedmiu parażerów.
New York, 11. czerwca. —

Cała armja, robotników leśnych, 
policji i ludności oraz aeropla­
nów, poszukuje dzisiaj wielkie­
go, szesnasto - pasażerskiego 
aeróiplanu „Curtis-Condor”, któ 
ry zaginął gdzieś w górzystych 
okolicach Catskill. Aeroplan, 
wraz czterema pasażerami i za 
łogą złożoną z trzech ludzi o- 
puścił port w Newarku w sobo­
tę o godzinie 4ej po południu, 
udając się w drogę do Chicago. 
W trzydzieści minut po odlocie, 
pilot Clyde Holbrook, zarapor— 
tował przez radjo, iż wszystko 
jest w jak najlepszym porząd­
ku. Była to ostatnia wiado­
mość, jaką otrzymano z aero­
planu.

Po nieprzybyciu aeroplanu na 
czas oznaczony do Syracuse, za­
rządca pola awjacyjnego ro­
zesłał alarmującą wieść celem 
poszukiwania aeroplanu. W 
pierwszej chwili policja stano­
wa starała się zlokalizować po­
szukiwania drobą telefonu i do­
piero o 4ej nad ranem otrzy­
mała trochę wiadomości, które 
mogą naprowadzić na ślad zagi­
nionego aeroplanu.

Farmerzy mieszkający w gó­
rzystej okolicy w pobliżu góry 
Round Top, 10 mil od, Catskill, 
widzieli wielki aeroplan, odpo­
wiadający opisowi zaginionego 
szybowca,, wynurzający się od 
południa z ciężkich chmur, le­
cąc wolno jakby zmniejszonym 
biegu.

Przez cały dzień wczorajszy, 
w okolicy Catskill, chmury prze 
suwały się poniżej szczytów

żu której ostatni raz miano 
widzieć aeroplan, ma wysokości 
3,470 stoóp, a otoczona jest je­
szcze wyższemi górami. Wszel­
kie poszukiwania aeroplanu do­
tąd zawiodły. Urzędnicy kom- 
panij awjacyjnej wyrażają na­
dzieję, iż aeroplan mógł wylą- 
lować gdzieś w bezpiecznem 
miejscu, lecz jednocześnie oba­
wiają się, iż wszyscy mogli zna 
leźć śmierć, lub są ciężko poka­
leczeni.

Na aeroplanie znajdowali się: 
Clyde Holbrook, pilot, lat 38, 
zamieszkały w La Grange, 111.; 
John Barron, koopilot, lat 33, 
zam. pnr. 6314 ul. S. Troy w 
Chicago; Adą Eleanor Hucke- 
by, lat 28, stuartka aeroplanu, 
zam. przy ul. pnr. 6115 S. Ju- 
stine. Między pasażerami znaj­
dował się niejaki Harry Pins- 
ley z Great Neok, L. I., syn chi- 
cagowiainina Samuela Pinsky’- 
ego z pnr. 4221 przy ul. West 
Congress.

T w orzenie Nowego
G abinetu  w  Belgji.

Bruksela, Belg ja, 11 czerwca.
—^Król belgijski, Leopold, po- 
prosił onegdaj hr. Karola de 
Bronqueville, który dnia 6-go 
czerwca wraz całym gabine­
tem zrezygnował, aby ponow­
nie przyjął stanowisko premje­
ra i zorganizował nowy rząd.. 
Ponowne mianowanie hrabiego 
premjarem, nastąpiło po kon­
ferencji króla Leopolda z prze­
wodniczącymi obu Izb parla­
mentarnych, oraz przedstawi-
cielami p a rty j: katolickiej ,li-

a ó r s k ię h , „ J i o u u d W

OGÓLNE ZADOWOLENIE 
PANUJE PO^ZAWODACH.

Ilu Zaw odników  Pojedzie  do Polski D ow iem y 
Się P óźniej.

S I

Dzięki staraniom Międzyorga 
nizacyjnego Komitetu Igrzysk, 
na czele którego stanęli pano­
wie Aleksander Hinkelman, ja ­
ko przewodniczący i Dr. J. Szy- 
gowski, Konsul Rzeczypospoli­
tej Polskiej, zawody wczoraj­
sze polskie w połączeniu z za­
wodami Central A. A. U., wypa­
dły ku ogólnemu zadowoleniu, 
do czego przyczyniła się też 
idealna pogoda, choć Polon ja 
nie dopisała, tak, jak się spo­
dziewano. Brak liczniejszej Po­
lon ji, coby się przyczynić mo­
gło do zagwarantowania wyja­
zdu o wielu więcej zawodników 
polskich do Polski na zawody 
olimpijskie w Warszawie, jed­
nak aranżerów wczorajszej im­
prezy sportowej nie przygnębi­
ło to na duchu. Obiecano sobie 
w przyszłości tern bardziej sta­
rać się naszych rodaków i roda­
czki zainteresować sportem, któ 
ry powoduje, że w zdrowem cie­
le żyje zdrowy duch.

Atletów i atletek polskich, z 
różnych miast zjechało sporo, 
nawet między Amerykanami 
wygrali niektórzy nagrody, jak 
naprzykład Skowroński, Won- 
sowicz i inni.

Nagrody Central A. A. U., 
nie dorównały nagrodom jakie 
otrzymali zwycięzcy polscy za­
wodnicy i zawodniczki. — Tak 
pięknych puharów, jakie poda­
rowały Związek Narodowy Pol­
ski, Zjednoczenie, Konsul Gene­
ralny Rzeczypospolitej Polskiej 
Dr. Tytus Zbyszewski, Konsul

Dr. Juljusz Szygowski i inni 
między Amerykanami nie było. 
Ale nie na tem koniec, zawodni­
kom naszym szło jedynie o to, 
aby zdobyć sobie miejsce w dru 
żynie polsko-amerykańskiej ja ­
ka wyjechać ma na zawody o- 
limpijskie do Warszawy. O to 
starał się mały Baca, któremu 
nawet więksi rady dać nie po­
trafili, o to walczył też Szóloń- 
ski, a wśród zawodniczek pan­
ny Przybylska, Ciaputowska, 
Cieśliewicz i wiele innych.

Po zawodach wczorajszych 
Konsul Generalny Dr. Tytus 
Zbyszewski wręczył puhary i 
medale wygrywcom ku wielkiej 
ich uciesze i ku ich i wszyst­
kich zebranych zadowoleniu.

Po zawodach zabrano wszy­
stkich uczestników do restau­
racji Lenarda, przy Milwaukee 
avenue wraz z urzędnikami Cen 
trał A. A. U., na wspólną bie­
siadę, jaką z okazji wczorajsze­
go święta sportowego wydał 
Międzyorganizacyjny Komitet 
Igrzysk w Chicago.

Za dni kilka, mamy nadzie­
ję, dowiemy się kto pojedzie do 
Polski. Dowiemy się po obra­
chunku dochodów i rozchodów 
jakie związane były z wczoraj - 
szemi zawodami. Komitet sta­
rał się na ile sił starczyło, aby 
rozchody były jak najniższe, li 
tylko w tym celu, aby do Pol­
ski wysłać dość spory zastęp 
zawodników naszych na olim- 
pjadę w Warszawie.
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Na piasczystych pustkowiach ..podwórka” chicagoskiego, na stosach kamieni i wszelkiego rodzaju rupiecia — powstało nowe miasto, 
które swą pięknością, swą oryginalnością i przepychem wywołało podziw Całego świata. Jest to nasza Wystawa Światowa Stulecia Po­
stępu. Rycina nasza przedstawia ogólny widok terenu wystawowego z lotu ptaka. Na rycinie widzimy trzy mosty, łączące główny teren 
wystawy z wyspą, która przed kitka łaty nie istniała, a która jest dzisiaj główną atrakcją. Po stronie lewej widzimy rzędy torów kolejo­
wych, a w oddali widać majestatyczny rząd drapaczy -chmur. Tak się przedstawia obecnie front naszego miasta.

W Calumęt City Już Mają 
Pułaski Road.

Przem ianow ania  D okonano U roczyście W czoraj 
po P a rad z ie .

■Przy udziale niemal wszyst­
kich mieszkańców Calumet Ci­
ty, 111., gdzie burmistrzem jest 
Polak, p. Jan Jaranowski, wczo­
raj odbyła się po południu na­
der ważna i pamiętna uroczy­
stość przemiany nazwy ulicy 
154-ej na Pułaski road, a to w 
celu uczczenia bohatera amery­
kańskiego i Polski, gen. Kazi­
mierza Pułaskiego. Calumet Ci­
ty już ma Pułaski road, a sta­
ło się to dzięki nietylko zapo­
biegliwości samego pana bur­
mistrza, ale i rady miasteczka, 
która na ostatniem zebraniu
jednogłośnie przyjęła rezolucję 
przedstawioną w tej sprawie.

Ku upamiętnieniu tej uroczy­
stości, niezwykłej w miastecz­
ku Calumet City, odbyła się pa­
rada przy udziale Posterunków 
Amerykańskiego Legjonu, Hal­
lerczyków, Weteranów z Wojen 
Zagranicznych, Harcerzy Z. N. 
P., Korpusów Pomocniczych 
Pań, oraz członków i członkiń 
lokalnych bractw i towarzystw 
przy parafji św. Andrzeja. Na 
czele parady maszerował szef 
policji tamtejszej Jan Szupryt, 
z oddziałem własnych stróżów 
bezpieczeństwa, szli dobosze i 
trębacze i kapela. Parada roz­
poczęła się o godzinie 1 :30 po 
południu, z narożnika ul. 152-ej 
i Wantworth ave., a zakończy­
ła się w parku Payne’s Grove, 
przy narożniku ul. 154-ej i Tor- 
rence ave.

Na czele parady jechał na 
białym koniu burmistrz Jara­
nowski, przebrany za Kazimie­
rza Pułaskiego, a za nim tak­
że jechał na koniu sędzia Po- 
sąński, który doskonale wy­
glądał w roli Jerzego Washing­
tona. Franciszek Angel, klerk 
miasteczka Calumet City zaś 
występował jako Tadeusz Koś­
ciuszko.

Paradujący w drodze do o- 
grodu zatrzymali, się przed ra 
tuszem na nowej Pułaski road 
gdzie burmistrz krótką 'wygło­
sił mowę i odczytał telegram 
przesłany przez p. Dewey, któ 
ry z racji, iż był na igrzyskach 
polskich w Chicago, nie mógł 
przybyć na wielką uroczystość 
Polaków i Polek w Calumet 
City. Z przed ratusza udane 
się potem do ogrodu, gdzie od­
był się z góry nakreślony pro­
gram patrjotyczny.

W ogrodzie przemawiali ko- 
_ lejno, burmistrz Jan Jaranow­

ski, p. Antoni Czarnecki, ko­
lektor federalny cła portowe­
go w Chicago, który przema­
wiał w języku polskim i an­
gielskim o doniosłości chwili; 
sędzia Roman Posańśki, dr.

toman Ostrowski, który też 
przyczynił się do przemiany 
dicy 154-ej na Pułaski road, 
ireżasowie licznych towar­
zystw lokalnych i p. Franci- 
zek Angel, klerk miasteczka 
dalumet City. Zebrani także 
wysłuchali lulka numerów 
'piewu i muzyki, poczem w o- 
rodzie odbyła się wspólna za­

bawa.
Całe Calumet City dumne 

jest z tego, że bez rozgłosu po- 
srafiło nawet bez jednego pro­
testu zmienić nazwę ulicy swo­
jej na Pułaski road, aby w ten 
sposób uczcić pamięć bohatera 
naszego i Stanów Zjednoczo­
nych, generała brygady Kazi­
mierza Pułaskiego. Komiteto­
wi wraz z burmistrzem Jara- 
nowskim i radą miejską na 
czele, należy się publiczne u- 
znanie za tak doskonałą ro­
botę.

K o m p an  j a  T e le fo n ic z n a  Z w ró ci 
2 0  M iljo n ó w  “O szczęd n o śc i” .
Wielka maszyna wypłacania 

„zaoszczędzonych pieniędzy” a- 
bonentom telefonów7 w Chicago 
zostanie wkrótce, prawdopodo­
bnie dzisiaj, puszczona w ruch, 
kiedy tylko zapadnie ostateczna 
decyzja sądu i program zwrotu 
pieniędzy abonentom zostanie 
zatwierdzony.

Około 400,000 posiadaczy te­
lefonów w Chicago otrzyma o- 
przeszło $20,000,000.

Kompan ja  telefoniczna jest 
przygotowana do oddama „zao­
szczędzonych pieniędzy”, zdo­
bytych przez nadmierne opodat 
kowanie abonentów telefonów i 
pragnie sprawę tę załatwić jak 
najprędzej, aby nie było zwło­
ki i rozmaitych dalszych koro­
wodów.

iI in n a L ih m jd s-B e.il ( le le p h o n e

Company posiada rekord każde 
go telefonu w Chicago i wie 
dokładnie, ile zbierano miesię­
cznie z każdej skrzynki telefo­
nicznej. Abonenci nie potrze­
bują najmować adwokatów7, ani 
też wnosić spraw do sądów, 
gdyż zarząd kompanj i telefoni­
cznej zastosuje jednakową mia 
rę dla wszystkich i każdy posia 
dacz telefonu otrzyma zwrot, 
jaki przypada dla niego bez 
względu na to czy się spodzie­
wa coś otrzymać lub też nie.

Przesłuchy w tej sprawie od­
będą się dzisiaj o godzinie 2ej 
po południu, w sądzie federal­
nym. Wywodów reprezentanta 
miasta i przedstawicieli kompa- 
nji telefonicznej słuchać będą 
trzej sędziowie federalni: E- 
vang, Sparka i  Wilkerson, Na

I K A LE N D A R Z Y K  I

Dziś, poniedziałek, 11 czerw­
ca: — Św. Barnaby Ap.

^utro, wtorek, 12-go czerw­
ca: — Jana od św. Facundo.

f  Z Biura Meteorologicznego

Wschód słońca o godz. 5:14. 
Zachód słońca o godz. 8:25.
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Pogoda w Chicago i okolicy: 
W poniedziałek pogodnie oraz 
cokolwiek cieplej, prawdopodo­
bnie dziś w nocy lub we wto­
rek deszcz. Jutro chłodniej. U- 
miarkowany wiatr, przeważnie 
południowy w poniedziałek.

Temperatura doby minionej: 
Najwyższa wczoraj o godzinie 
4-tej po południu 79 stopni, 
najniższa wczoraj o godzinie
9-tej wieczór 63 stopnie.

*
— Biura Konsulatu Rzeczy­

pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się p. nr. 1500 North 
Dearborn Parkway.

Illinojczyk w podatkowej 
radzie apelacyjnej.

Washington, 11 czerwca. —
Prezydent Roosevelt przesłał 
onegdaj Senatowi do aprobaty 
listę nominacyj czterech człon­
ków do podatkowego wydziału 
apelacyjnego na termin 12-let- 
ni. Między członkami znajduje 
się nazwisko Johna M. Stern- 
hangena ze stanu Illinois.

ostatniej sesji sądowniczej 
przedstawiony zostanie przez 
miasto plan zwrotu pieniędzy 
i jeżeli plan ten zostanie zaak­
ceptowany, zarząd kompan j i 
przez swych kolektorów rozpo- 
cznie natychmiast wypłacać. 
Posiadacze telefonów będą mo­
gli otrzymać gotówkę lub też 
kradyh,

K lu b  “ W is ła ”  W y g ra ł 
P uhar Z in ta ka .

Po programie Central A. A. 
jaki się odbył przed połu­

dniem czasu nie marnowano, a- 
le do gry w piłkę nożną „Soc- 
cer Bali” stanęły dwie tęgie 
drużyny „Wisła” i „Sloboda”. 
Kontest ten rozpoczęto około 
godziny l i te j  rano, a zakoń­
czono krótko przed rozpoczę­
ciem głównego programu wczo­
rajszych zawodów polsko - a- 
merykańskich po ślicznej i wiel 
kiej paradzie.

„Sloboda”, drużyna szam- 
pjońska składająca się z Cze- 
cho-Słowaków nie dorównała 
sprytowi i znajomości drużyny 
polskiej „Wisła” co ci ostatni 
udowodnili w ciągu gry. Nar 
szym za to cześć, że szampjo­

U
nów stanowych potrafili poko­
nać dzięki czemu zdobyli ślicz­
ny puhar p. Franciszka W. Zin­
taka, klerka sądu wyższego i 
lidera Organizacji Polsko - A- 
merykańskich Demokratów na 
powiat Cook.

Do końca pierwszej połowy 
gry piłka, wędrowała po całein 
polu, to do mety klubu „Slobo­
da”, to znów stanęła przy me­
cie klubu „Wisła”. Nasi jednak 
tak pilnie strzegli swojej mety, 
że tamci nie mogli sobie z ni­
mi dać radę. Kontest ten nader 
ciekawy zakończył się zwycię­
stwem drużyny polskiej „Wi­
sła”, która pokonała klub „Slo­
boda” punktami 2 do 0.

J a k  Spisali S ię  P o lscy  A tlec i 
n a  P o lu  Ż o łn ie rza .

Najjciekaw,szemi idla Pola­
ków i Polek były zawody na­
szych polskich atletów, któ­
rym na pierwszem miejscu 
zależało na tem, aby być na 
liście „wybranych,” którzy ja ­
dą do Polski na zawody olim­
pijskie, jakie odbędą się w 
Warszawie dnia 6-go sierpnia. 
U polskich zawodników widać 
było większe życie, większe 
zainteresowanie zawodami, — 
wprost nie do określenia.
Knefel pierwszy w próbnym 

biegu.
Stanęli nasi do biegu na dy­

stans 100 metrów. Były to tyl­
ko próby, ale nasi zawodnicy

wytężyli wszystkie siły, „by 
wykazać swoją wartość na Po­
lu Żołnierza. Klemens Knefel 
z klubu Polskich Sokołów w 
St. Louis (No. 124), w pró­
bach tych stanął pierwszy przy 
mecie, robiąc dystans 100 me­
trów w 11 i 7-10 sekundach. 
Drugim przy mecie był Wła­
dysław Walewender z klubu 
Polskich Sokołów w Auburn, 
N. Y. W semi-finałach zwycię­
stwo odniósł Baca z Chicago, 
(No. 237), który 100 metrów 
przebiegł w 11 i 6-10 sekun­
dach, a drugim był Tadeusz A. 
Szulz, z Polskich Sokołów w 

(Dokończeni! n a  stronicy 24

/



STRONA DRUGA DZIENNIK CHICAGOSKI. PONIEDZIAŁEK, DNIA 11-GO CZERWCA, 1934.

Abiturienci na Jackowie 
Otrzymali W czoraj Dyplomy.

R o zd a ł Je P rob oszcz  Ks. S. K ow alczyk , C. R.

najpierw uznanie dzieciom za 
ich staranne przygotowanie się 
do popisu. Był to egzamin po­
pisowy, a raczej dowód /powie­
dział ks. proboszcz, że szkoła

I  znowu dziatwa szkolna na 
Jackowie stanęła u końca roku 
szkolnego, nacechowanego twar 
dą, mozolną z miłości dla chwa­
ły Boga podjętą, zarówno przez 
czcigodne Siostry Nazaretanki, 
jak i ze strony dzieci — pracą. 
Jakby po uciążliwej żegludze 
dziatwa dobiła do szczęśliwego 
portu odpocznienia. — W dniu 
wczorajszym abiturjenci i abi- 
turjentki, w szatach odświęt­
nych zgromadzili się rano na 
Mszę św., by podziękować Pa­
nu nad Pany za udzielone łaski 
i błogosławieństwa w pracy 
przez cały ubiegły rok. A jako 
bukiet wonnych kwiatów ofia­
rowali swe serca, do których 
przyjęli Pana Jezusa w Komu- 
nji św. Po południu, a następ­
nie wieczorem, dnia wczoraj sze- 
go, w sali parafjalnej, odbył się 
program popisowy i pożegnal­
ny, uwieńczony rozdaniem dy­
plomów abiturjentom i abitu- 
rjentkom.

Na oznaczoną godzinę przy­
byli rodzice, tudzież ich krewni 
i znajomi dziatwy biorącej u- 
dział w programie. Przybyli tak 
że i goście z innych paraf i j, a- 
by towarzyszyć temu, dla o- 
puszczających mury szkolne, 
szczególnie ważnemu aktowi.— 
Piękny dzień pogodny opromie­
niony blaskami słońca, miłym 
tonem nastrajał dusze kończą­
cych szkołę parafjalną. Na pro­
gram złożyły się nader intere­
sujące występy, które mimo go­
rąca nikogo nie nudziły. Nastę­
powały jedne po drugich szyb­
ko i nawet nie spostrzeżono się 
a już program się wyczerpał. 
Naprawdę warto było posłuchać 
i przypatrzeć się tym dzieciom, 
które pląsały, tańczyły, śpiewa­
ły i deklamowały, a wszystkie 
z taką prostotą i gracją pochwa 
ły godną, oddawali swe role. — 
Kogóż to zasługa ? Otóż nikogo 
innego jak Sióstr Nauczycielek, 
a któremi są nasze niezmordo­
wane w pracy czcigodne Siostry 
Nazaretanki, które poświęcają 
swoje zdrowie, pracę, talent i 
życie, w zapomnieniu od świata 
i bai dzo często w poniewierce i 
nikt im nawet „Bóg zapłać” nie 
powie. One o to wcale nie dba­
ją, one tak czynią, bo Bóg, któ­
remu się poświęciły tak każę.

Na pierwszy numer progra­
mu, po grze orkiestry szkolnej, 
ukazali się na scenie mali ma­
rynarze, któremi byli najmniej­
si chłopcy, a którzy z werwą 
oddali swój występ i za to o- 
trzymali w nagrodzie huczne 
oklaski. Po marynarzach, nasze 
miluchne dziewczynki w spo­
sób pochwały godny wykonały 
rytmiczne pląsiki i one nagro­
dzone zostały salwami oklas­
ków. Fragment z czasów wojny 
światowej, pełny głębokich my­
śli, przeplatany prozą, pieśnią 
i ćwiczeniami wojskowemi ład­
nie oddali chłopcy jako żołnie­
rze, a dziewczęta jako pielęg­
niarki. Następnemi występami 
były tańce, mianowicie polki wę 
gierki, kujawiaka, tańca hisz­
pańskiego, cygańskiego, rosyj­
skiego i tak zwanego „Bohe- 
mian Reel”.— Tańce wykonały 
starsze dziewczęta, a uczenni­
ca F. Wróblewska odtańczyła 
solowy taniec rosyjski. Barw­
ne, urocze stroje wszystkich 
tancerek przedstawiały olśnie­
wający widok, a wszystkie tań­
ce przygotowane były starannie 
to też wypadły zachwycająco. 
Piramidy wykonane przez star­
szych chłopców zwracały na 
siebie uwagę publiczności, — 
w których chłopcy okazali 
swą zwinność. — Pod ko­
niec programu nastąpił uroczy­
sty polonez, czyli marsz .abitu­
rjentów na scenę a po należy- 
tem ustawieniu się, zabrzmiałą 
pieśń pożegnalna, po której mo­
wę pożegnalną na po południo­
wym popisie wypowiedział Ed­
win Kula, a na wieczornym He­
lena Brzezicka. Mowy te były 
pożegnaniem Sióstr nauczycie­
lek, które przez osiem lat wpa­
jały w ich umysły naukę i wie­
dzę; podzięką dla księży miej­
scowych za-kierownictwo du­
chowne nad zbawieniem ich 
dusz, a w końcu podzięką rodzi­
com za posyłanie ich do szkoły 
polskiej i katolickiej. Punktem 
kulminacyjnym było ojcowskie 
przemówienie ks. proboszcza S. 
Kowalczyka, C. R., który złożył j

ne szkoły bezwyznaniowe, a po­
nadto szkoła polska i katolicka 
kształci umysł i uszlachetnia 
także i serce, zaszczepiając w 
nie miłość Boga. — Następnie 
czcigodny duszpasterz zachęcał 
rodziców by dzieci, które ukoń­
czyły szkołę elementarną, dalej 
kształciły się, gdyż wykształce­
nie daleko pożyteczniejszem 
jest dla dziecka, jak pieniądze 
w spuściźnie. Zalecał dalej czci­
godny kapłan rodziców, by dzie­
ci swoje posłali po wakacjach, 
chłopców do Wyższej Szkoły 
im. Arcybiskupa Webera, a 
dziewczęta do Akademji SS. 
Najśw. Rodziny, do Akademji 
SS. Zmartwychwstanek, na 
dwuletni kurs handlowy na Sta 
nisławowo, lub do Akademji SS. 
Felicjanek. Zwróciwszy się na­
stępnie do abiturjentów apelo­
wał doń, żeby nalegali na ro­
dziców, by ich do wyższych za­
kładów posłała a nigdy tego w 
swem życiu późniejszem nie po­
żałują. Następnie ks. proboszcz 
rozdał dyplomy następującym:

Bażewicz Kazimierz, Baże­
wicz Stefan, Bernacki Henryk, 
Chmielewski Ryszard, Britton 
Eugenjusz, Czarkowski Nor­
bert, Dłużeń Edwin, Fiedler 
Władysłak, Gelitowicz Czesław, 
Gęślicki Antoni, Giebis Cze­
sław, Józefowicz Mieczysław, 
Kaśzewicz Józef, Kiołbasa Mar­
cin, Kulma Alfred, Kwiatkow­
ski Czesław, Lewandowski Raj­
mund, Lubicz-Ostrogradzki Ta­
deusz, Lupa Edward, Maisel 
Henryk, Malec Franciszek, Ma­
liszewski Henryk, Osucha Leo­
nard, Pater Stefan, Schwenkler 
Norbert Sięrmiński Wacław, 
Skibiński Czesław, Smelczyński 
Artur, Sowa Władysław, Suwał 
ski Artur, Szpekowski Rafał, 
Tuszyński Klemens, Wrzesiński 
Stanisław, Wysumierski Miecz., 
Zabielski Erwin, Zając Edward, 
Zator Tomasz, Zegar Alojzy, 
Zegar Bernard, Żmudziński Ar­
tur, Zydel Władysław, Banko 
Adelajda, Bejrowska. Dorota, 
Bernaś Klara, Bojan Anna, 
Brzezicka Helena, Dembowska 
Bronisława, Godula Stefanja, 
Grońska Helena, Jeż Helena, 
Juszkiewicz Eugenja, Kiołbassa 
Aniela, Kopacz Helena, Kutz 
Adelina, Marzeńska Janina, Mi­
nor Helena, Mrozek Mar ja, Mu- 
menthal Leona, Opioła Laura, 
Paszkiewicz Wład., Petlak Ger­
truda, Pliss Janina, Prugar Ma- 
rja, Remian Mar ja, Rychtar- 
czyk Irena, Sala Władysława, 
Sesko Teresa, Siermińska El­
żbieta, Słowińska Ewelina, Smo 
ła Adelajda, Smulska Leokadja, 
Socka Lydja, Spojda Adelina, 
Stankiewicz Lucylla, Stec Frań 
ciszka, Świetlik Loretta, Szyd­
łowska Bronisława, Tomczyk 
Mar ja, Trzpit Eleonora, Wal­
czyk Franciszka, Wasielewska 
Irena, Wegner Loretta, Woź­
niak Wlorentyna, Żbikowska 
Czesławać Żmich Irena, Żuraw­
ska Adela, Dedo Agnieszka, 
Dudzik Anna, Gruczą Alicja, 
Gut Swelina, Hadamik Dorota,

Jaroszewska Helena, Jarzembo- 
wicz Jadwiga, Jarzombek Ewe­
lina, Kochańska Felicja, Komaj 
da Genowefa, Konieczka Flo- 
rentyna, Kowaczek Loretta, Ko 
walska Wirginja, Kozanecka 
.Lorenc ja, Krass Stanisława, 
Kroll Ewelina, Kwasińska Lo­
renc ja, Kwiatkowska Loretta, 
Lendzion Dorota, Łężyk Geno­
wefa, Ludtka Loretta, Magier- 
ska Adelina, Michałek Henriet­
ta, Michniewicz Stanisława, Mo 
czarska Anna, Morawska Hele-polską i katolicka daje młode 

mu pokoleniu to, czego uczą in- 'la' Nowak Eugenja, Nowicka 
Regina, Osińska Janina, Pawel- 
ska Anna, Pikor Agnieszka, 
Podgórska Dorota, Rachf ał E- 
stera, Radzik Weronika, Rataja 
ska Ewelina, Rzeszutko Helena, 
Schwartz Eleonora, Siatkow­
ska Mar ja, Skiba Leona, Strze­
lecka, Dorotą, Szewczyk Roza­
lja, Szpajer Dorota, Uryasz Me- 
lanja, Williams Ludwika, Wo­
lińska Agnieszka, Woźniak Ja­
nina, Wrublewska Felicja, Zali- 
kowska Mar ja, Zasońska Lau­
ra, Zienko Alicja, Zientarska 
Irena, Czadowski Edward, Cza­
ja Stanisław, Czarkowski A- 
dam, Czerwiński Stanisław, Da 
necki Jerzy, Drufke August, Du 
biel Bolesław, Dubisz Edward, 
Duczmal Edward, Dziordzik 
Stanisław, Feret Władysław, 
Garstka Eugenjusz, Gawryła 
Leonard, Gontarek Henryk, Go­
siewski Zygmunt, Grygiel Sta­
nisław, Guzik Jerzy, Hoppa Eu­
genjusz, Iwanowski Władysław, 
Jankowski Józef, Kamiński Flo 
rjan, Krasoń Józef, Kula Ad- 
win, Liszkowski Alfred, Łoś Ed 
ward, Majszak Albin, Michel 
Rajmund, Nastali Eugenjusz, 
Noncek Henryk, Orzechowski 
Alojzy, Płaćhno Jan, Pierog Au 
gust, Pioch Artur, Przebięda 
Edward, Przyborowski Henryk, 
Przybyło Henryk, Redlark Cze­
sław, Skowroń Teodor, Smorow 
ski Władysław, Sokalski Ro­
bert, Stachowicz Wacław, Su- 
chotalski Jan, Tabor Edward, 
Ukleja Rajmund, Urbański Ed­
ward, Urbański Lubomir, Vogt 
Stanisław, Wenderski Jan, Wie 
czorek Jerzy, Wijas Edwin, Wiś 
niewski Edwin, Wiśniewski Le­
onard, Żak Edwin, Zygmunt 
Czesław.

Orkiestra szkolna dzielnie się 
spisała podczas całego przedsta 
wienia. — Ig.

KTO MA PRAWO DO 
SKARBU?

Mt. Clemens, Mich., 11 czerw­
ca. — Jeśli na waszym gruncie, 
na waszej posiadłości ktoś in­
ny znalezie skarb, — należy on 
do was... .

Dotyczy to tych wszystkich, 
którzy mają własną zieńiię, 
własne posiadłości. — Juljusz 
Gaffka, robotnik na farmie Ed­
warda Brzozowskiego, czysz­
cząc kurnik znalazł w starych 
banknotach tysiąc dolarów. Od­
dał to Brzozowskiemu, który o- 
biećał, że zmieni stare banknoty 
na nowe i wszystko mu odda, 
ale nie oddał.

Gaffka czekał i czekał, aż w 
końcu udał się do sądu, gdzie 
początkowo zapadł wyrok, że 
Brzozowski i Gaffka mają się 
skarbem znalezionym podzielić.

Sędzia Spier jednak inaczej 
zadecydował, motywując to 
tem, że jeśli skarb znaleziony 
został na własności Brzozow­
skiego, do niego skarb należy, 
nie do tego, który skarb zna­
lazł.

Brzozowski ma tysiąc dola­
rów, a Gaffka zadowolenie, że 
tysiąc dolarów znalazł.

Zdobyła R ekord N ajodw ażniejszej Poskrom icielki.

Panna Marioli Knowl- 

ton, graduant.ka z Vassar 

uniwersytetu wstąpiła po 

opuszczeniu zakładu do 

lwiej jaskini w newjor- 

sikim cyrku jako poskro- 

miciełka bez ż a d n e g o  

przedniego doświadczenia, 

a dziś zasłynęła jako naj­

odważniejsza poskromi- 
cielka tych dużych holów.
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„JU T R O  W YSTĄ PIĄ  NIEMCY PRZECIW  
CAŁEMU ŚW IATU”

Ostry atak „Popolo dTtalia” 
na hitleryzm.

Rzym, 11 czerwca. — Medjo- 
lański „Popolo dTtalia” ogłasza 
artykuł pt. „Teutonica,” który 
ostrzem swem .skierowany jest 
przeciw Niemcom narcdowo- 
socj alistycznym.

Autor artykułu omawia fakt, 
że Rzesza niemiecka usiłuje o- 
becnie utworzyć oddzielny koś­
ciół narodowny, celem jeszcze 
wyraźniejszego wyodrębnienia 
się od innych narodów.

Okoliczność tę uważa „Popo­
lo dTtalia,” za zrozumiałą, je­
żeli się weźmie pod uwagę do­
ktrynę rasową narodowo-socja- 
listyczną.

„Niemcy — pisze dziennik— 
wystąpiły wczoraj przeciw cy­
wilizacji łacińskiej; a  jutro Wy­

BKIURO HOLC WYPŁACA 
PÓŁ MILJONA DOLARÓW 

DZIENNIE.
Pan Henry Zander, zarządca 

biura Korporacji Pożyczkowej 
Właścicieli Domów (HOLC), o- 
imajmił wczoraj, iż biuro to wy- 
płacało codziennie w ostatnim 
tygodniu blisko pół milj ona do­
larów właścicielom domów w 
stanie Illinois. Powiada on, iż 
HILC wypłaciła w ostatnich 
pięciu dniach pożyczek morge- 
ezowych więcej, niż w ostat­
nich pięciu miesiącach. Prze­
ciętnie pożyczano dziennie 125 
właścicielom domów. W ubie­
głą środę biuro udzieliło 141 
pożyczek.
NAŚLADOWCA GANDHPE- 

GO WYRZUCONY 
Z SENATU.

Washington, 11 czerwca. —
Człowiek ubrany — czy roze­
brany — jak Mahatma Gandhi, 
zjawił się onegdaj na galerji 
w senacie. W sandałach, przepa 
sce na biodrach i białej czapce, 
człowiek ów, który podał po­
tem swoje nazwisko jako W’.
H. Goodell, nie miał czasu za­
kwaterować się na galerji, bo 
policja senacka szybko posta­
rała się go wyprowadzić.

Deszcz nie idzie, tylko pada, 
albo kropi.

stąpią może przeciw całemu 
światu.

„Polityka ta, która może nie 
być polityką obksurantyzmu i 
która już dziś jest szowini­
styczną i imperjalistyczną, nie 
może stać się polityką 20-go 
wieku. Jest rzeczą dziwną i bo­
lesną stwierdzić — pisze w kon­
kluzji „Popolo dTtalia” — że 
Niemcom, brakuje wszelkiego 
zmysłu równowagi, przejawia­
ło się to zarówno w niepoha­
mowanym militaryźmie pru­
skim, a  jeszcze bardziej w nie­
ograniczonym liberalizmie Ber­
lina, który był mnie j czerwony 
od Moskwy, a dziś nagle ma­
my do czynienia z rasizmem 
narodowo-socjalistycznym:, ob­
ciążonym tak bardzo wojowni­
czością.

Co S łychać Na Polonji.
W nadchodzącą niedzielę, 16 

czerwca, w sztucznie ochładza­
nej sali hotelu Knickerbocker 
odbędzie się wielki wiosenny 
bal Ligi Młodszej przy Polskiem 
Stowarzyszeniu Opieki Spo­
łecznej połączany z bogatym i 
urozmaiconym programem. — 
Bal w sztucznie ochładzanej sa­
li — to brzmi zachęcająco w 
porze letniej, tak, że choćby z 
tego jednego względu, warto 
będzie pójść n,a: bal Ligi Młod­
szej ; zdaje się, że dotychczas 
w życiu towarzyskiem Polonji 
chicagoskiej nie było balu „o- 
chładzanego”, a więc będzie to 
pierwsza w swoim rodzaju im­
preza.

*
W ubiegły czwartek urodzi­

ny swoje obchodził p. Franci­
szek J. Stokłosa, czynny czło­
nek Stów. „The Futurists”. Z 
tej też okazji w restauracji 
„West Town Pantry”, której 
właścicielami są panowie: Mie­
czysław Wójcik i Stefan Jan- 
tos, dana była wieczerza, pod­
czas której wykonany został 
program. W toku programu wrę. 
czono mu kilka upominków. Po 
kolacji była zabawa taneczna 
do późnej pory. W tejże biesia­
dzie udział wzięli panowie: 
Franciszek J. Kruppa, Jan Smół 
ka, Jań Sołak, Stefan Palacz, 
Władysław' Pabis, Teodor So- 
barnia, Erwin Kowalski, Ber­
nard Sobieski, Piotr Thomas, 
Mieczysław Wójcik i Franci­
szek Lystarczyk oraz panny: 
Wiktorja Aleksy, Helena 
Dasch, Agata Ciebień, Floren- 
tyna Zmuda, Pelagjai Wróble­
wska, Ludwika Styrkowicz, Ste 
fanja Majcher, Stefanja Poz- 
lol, Weronika Smolika i Marja 
Dasch.

Biliwianie domagają się 
embargo na towary 

amerykańskie.

La Paz, Boliwja, 11 czerwca.
— Gazety boliwjańskie zapro­
ponowały wczoraj nałożenie em 
bargo na towary amerykańskie 
jako odwet przeciwko Stanom, 
Zjednoczonym, które nałożyły 
embargo na dalszą wysyłkę ma- 
terjału wojennego i broni dó 
Boliwji i Paragwaju. Przewa­
żającą część automobilów i ma- 
szynerji Boliwja ..sprowadza ze 
Stanów Zjednoczonych.

R ezu lta ty  G łów nych Z aw odów  
C en tra l A . A . U .

Program głównych zawo­
dów, odbytych po godzinie 2-ej 
po poł., podzielimy , na dwie 
części. Osobno podajemy rezul­
taty zawodów o szampjonat 
Central A. A. U., a osobno re­
zultaty polskich zawodów.

Murzyn pobił rekord na 
100 metrów.

Nie bardzo ciekawy był 
pierwszy numer wczorajszego 
głównego programu, bieg na 
dystans 100 metrów (próbny) 
w którym pierwszy przy, me­
cie stanął zawodnik No. 141, a 
drugim był No. 136. W semi- 
finałach pierwszym był Mu­
rzyn, No, 143, a drugim za­
wodnik No. 135. Tych na­
zwisk w programie nie poda­
no z racji, iż w ostatniej, chwi­
li stanęli do zawodów. Dopiero 
w No. 8 programu, kiedy od­
były się finały, dowiedzieliś­
my się, że rekord nowy na dy­
stans 100 metrów ustanowił 
Harris (No. 143), który dy­
stans ten zrobił w- 10 i 7-10 
sekundach. Rekord do wczoraj 
był 100 metrów w 11 sekun­
dach. Drugim przy mecie w fi­
nałach stanął zawodnik No. 
141, trzecim był Piotr Moslos- 
ky z South Parks (No. 65).

Nowy rekord w biegu na 
110 metrów.

Gordon S tarrett z Glen 
Ellyn A. C„ ustanowił nowy

JA K  SPISALI SIE POLSCY ATLECI NA POLU 
ŻOŁNIERZA.

(Dokończenie ze str. lej.) * i

Chicago. Po krótkiej przerwie 
nabrano się ‘do finałów i tu 
wygrał Baca z Chicago (No. 
237), robiąc dystans ten w 11
i 4-10 sekuhdach. Drugą na­
grodę zdobył Tadeusz A. Szulz 
z klubu Polskich Sokołów w 
Chicago, a trzecim przy mecie 
był Al. Rochmiński z South 
Parks, czwartym zaś Włady­
sław Walewender z klubu So­
kołów w Auburn, N. Y. Fina­
ły stanowiły No. 9 programu.

Helcia Śliwa pobiła 
Przybylską.

Dystans 100 metrów w 13 i 
2-10 sekundach, przebiegła He­
lena Śliwa (No. 157), z South 
Parks, za nią druga przy me­
cie stanęła Rozalja Przybyl­
ska (No. 153), z Gniazda No. 
573, Sokołów Polskich w. Cle- 
veland, Ohio. Trzecie miejsce 
zdobyła Janina Ciaputowska 
(No. 154) z Tow. Młodzieży 
Modemej, Z. N.. P., w Chica­
go, a czwartą była Klara Cie- 
ślewicz (No. .207) z klubu Pol­
skich Sokołów w Chicago. — 
Przybylska, pupilka sławnej 
Stasi Walasiewiczówny' w tym 
biegu pobita była przez Hel­
cię Śliwę, chicagowiankę. 
Szelońśkiego trudno pokonać.

W biegu na dystans 1,500 
metrów, nie zdołali zawodnicy 
pokonać sławnego dzisiaj Wik­
tora Szelońśkiego (No. 167) z 
Tow. Białego Orła, gr. 704, Z. 
N, P., w Kenosha, Wis. Stanął 
on pierwszy robiąc dystans 
wyżej podany w 4 . minutach, 
29 i 1-10 sekundach. Józef Ku- 
ciejczyk (No. 219) z Klubu 
Polskich Sokołów w St. Louis, 
stanął'drugi przy mecie; F. E. 
Krzyżański (No. 174) z Pol­
skich Sokołów w Chicago, sta­
nął trzeci, a czwartym był Ed­
ward Zawala (No. 162) z Gn. 
No. 339, Sokołów Polskich w 
Chicago.

Ritkiewicz zdobył pierwszą 
nagrodę.

Nastąpili' bieg na dystans 
400 metrów (finały), w któ­
rym pierwszą nagrodę zdobył 
Antoni Ritkiewicz (No. 218) 
z klubu Polskich Sokołów w 
St. Louis. Dystans > ten wy- 
grywca przebiegł w 54 i 1-10 
sekundach. Drugim był za­
wodnik No. 236, którego na­
zwiska nam. nie podano.; trze­
cią nagrodę zdobył Klemens 
Knefel (No. 214) z klubu Pol­
skich Sokołów w St. Louis.

Baca znów pierwszy.
Ghicagowianin Baca (No 

237), po świetnem zwycięstwie 
poprzednio odniesionem, stanął 
dó biegu na dystans 200 me­
trów i znów wygrał. Dystans 
ten zrobił w 23 i 1-10 sekun­
dach; drugim był Tadeusz A. 
Szulz (No. 185J z Polskich_So- 
.kolów w Chicago: trzecim był

rekord w biegu na dystans 110 
metrów (przez płotki), robiąc 
ten dystans w 15 i 6.10 se­
kundach (stary rekord 16 i 
5-10 sekundy). Drugim przy 
mecie stanął Roy Leiske z U- 
niwersytetu Wisconsin (No. 
123), trzecim był Howard E. 
Gillette z North Central Col­
lege (No. 107, a czwartym Bob 
McLeod z Glen Ellyn A.C. (No. 
116). Były to jednak zawody 
próbne. W finałach pierwszy 
do mety dobiegł zawodnik No. 
217, a drugim był zawodnik 
No. 238.
Longman pierwszy w biegu 

na 1,500 metrów.
Nastąpił potem bieg na dy­

stans 1,500 metrów (finały), 
w którym zwyciężył H. Long­
man z South Parks, robiąc ten 
dystans w 4 minutach i 17 7- 
10 sekundach. Drugim przy 
mecie stanął R. Faust z Lin­
coln Parks (No. 98), trzecim 
był E. Petersen z Lincoln 
Parks (No. 88), a czwartym 
Kurt Richter z Lincoln Parks 
(No. 84).
Ruiz zdobył pierwszą nagrodę.

W biegu finałowym na dy­
stans 400 metrów, pierwszy 
przy mecie stanął R. Ruiz z 
South Parks (No. 31) który 
dystans ten przebiegł w 51 i 
2-10 sekundach. Drugą nagro­
dę przyznano Otto Sejbie z1 So.

zawodnik No. 239.
Przyjechał z Pennsylvanji 

po nagrodę.
W biegu na dystans «800 me­

trów, pierwszy przy mecie sta­
nął Edmund J. Piaski (No. 
191) z klubu Scranton Olyru­
pie Prospects w Moosic, Pa„ 
w 2 minutach, 13 i 6-10 se­
kundach; drugim był Stefan 
Juśkiewicz (No. 224), a trze­
cim E. Briner (No. 195) z Lin­
coln Parks.

Szeloński stanął na drugiem 
miejscu.

W biegu na dystans 5,000 
metrów, pierwszy .przy mecie 
M. Marinsky (No. 171) z South 
Parks, który dystans ten zro­
bił w 17 minutach, .19 i 8-10,se­
kundach. Drugim był Wiktor 
Szeloński (No. 167) z Kenosha, 
a trzecim Jerzy Rich (No. 189).

I Przybylska wygrała.
W biegu na dystans 200 me­

trów, zwyciężyła Rozalja Przy­
bylska (No. 153) z Cleyeland; 
która przy mecie stanęła w 28 
i 4-10 sekundach. Drugie miej­
sce dostało się Janinie Ciapu- 
towskiej (No. 154) z Tow. Mło­
dzieży, gr. Z. N. P., a na trze- 
ciem miejscu stanęły Ewelina 
Meger (No. 206) z klubu Pol­
skich Sokołów w Chicago i Kla­
ra C-ieślewicz (No. 207), także 
z klubu Polskich Sokołów w 
Chicago.

Sokoli z St. Louis znów górą.
Drużyna Polskich Sokołów z 

St. Louis wygrała bieg sztafe­
towy na dystans 400 metrów, 
gdy pokonała rywali z drużyny 
Polskiego Uniwersytetu w Chi­
cago, robiąc ten dystans w 
48.5. Bieg sztafetowy na 1,600 
wygrali także Sokoli z St. 
Louis, a : Sokolice polskie prze­
grały w podobnym biegu na dy­
stans 400 metrów, gdyż poko­
nały je biegaczki z South Parks.

Taki był koniec zawodów na 
torze. Jutro podamy rezultaty 
zawodów połowych.

♦ *  SEZ YOU *  ♦
T r u e  F a ls e  S c o r e

2. W a te r  g lass is a  te rm  ap p lied  to  a lk a lin e
silic a te s  co n ta in in g  an  excess o f  a lk a li 
a n d  so lu b le  in w a t e r ...........................................

3. W a te r  so f te n in g  has lo n g  b een  w idely  used
in  "Europę b u t  ex cep t fo r  ra ilw ay  and  
in d u s tr ia l  p u rp o ses  i t  w as n o t em- 
p lo y ed  in  th e  U n ited  S ta te s  u n til a f te r

■ 1 8 0 0
4 . P h ilad e lp h ia  is th e  Capital o f  P e n n sy lv a n ia .......
5. T he C u y ahoga  r iv e r  flows in to  th e  Ohio

r iv e r  ............................................................................
f f l  ' T 0 T A L  1 1

H ere-s how  to  g e t  y o u r  in telligenC e sc o re : I£ y o u  t h i n k a  
t r u e  Dlace a  c h e c k  b eside  t t  in  th e  e o lu m n  h e a d e d  I r u e .  I f  j o u  tn in k  
i t  fa lse , p lace  a  c h e c k  b esid e  i t  in  th e  eo lu m n  h e a d e d  “F a ls e . A f te r  j o u  
h a v e  c o m p le te d  th e  ą u e s tio n s  look  u p  th e  c o r re c t  a n s w e rs  a n d  p u t  O 
do w n  in  th e  “S co re” e o lu m n  e v e ry  tim e  y o u  a re  c o r re c t . A  p e r fe c t  s . o i s  

is 5Ó.
Ąnswers to “Sez Aou” on pasę 7.

Parks ( No. 11) rzecią nagro­
dę zdobył L McDonald z South 
Parks (No, 50) , Rekordzistą 
w biegu na dystans 400 me­
trów pozostaje Geo. A. Quin- 
ląn, który dystans ten prze­
biegł w 51 sekundach. 
Zawodnik No, 143 pierwszy.

Po próbie, semi-finałach, do 
finałów w biegu na dystans 
200 metrów stanęli zawodnicy 
amerykańscy, a wygrał zawod­
nik No. 143, który ten dystans 
przebiegł w 22 i 1-10 sekun­
dach, bijać rekord o 1-10 se­
kundy. Drugim był w finałach 
zawodnik No. 136, a trzecim 
J. McCormick z Lincoln Parks. 
Numer 21 programu stanowi­
ły finały na 200 metrów. .

Brooks ustanowił nowy 
rekord.

W biegu na dystans 200 me­
trów (przez płotki), Brooks 
z South Parks (bieg próbny), 
ustanowił nowy rekord, robiąc 
tem dystans w 24 i 8-10 se­
kundach. — Stary rekord był 
26.6 sekund. Z finałów jakie 
się później odbyły, nie posia­
damy raportu.
Longman znów pierwszy przy 

mecie.
W biegu na dystans 800 me­

trów (finały), pierwszy przy 
mecie stanął H. Longman z 
South Parks (No. 15), który 
dystans ten przebiegł w 2 mi­
nutach 3 i 6-10 sekundach.—- 
Drugą nagrodę zdobył S. Gal- 
vin z Lincoln Parks (No. 99), 
trzecim przy mecie był Bar- 
ron Halley (No. 64).
Drużyna South Parks górą.

Bieg sztafetowy na dystans 
1,600 metrów, wygrała druży­
na South Parks, bijąc oponen­
tów z drużyny Lincoln Parks. 
Dystans ten wygrywcy zrobi­
li w 3 minutach 36 i 5-10 se­
kundach.

Na tem zakończył się . pro­
gram zawodów amerykańskich 
o szampjonaty Central A. A. 
U. na rok 1934. Wymienio­
nym wygrywcom jeden z u- 
iczędników Centrali rozdawał 
nagrody natychmiast po każ­
dym zawodzie.

Ze Stanisławowa.
Na piknik parafjalny i dzie­

ci szkolnych, mającytsię odbyć 
w następną środę, w ogrodzie 
Harms, przy Western i Ber- 
teau aves„ ks. Edward Golnik, 
C.R., zajął się zbieraniem pre- 
mij dla dzieci na wyścigi, oraz 
inne gry i zawody. Wobec te­
go uprasza on wszystkich tych 
którzy mogliby coś ofiarować 
na ten cel, ażeby raczyli przy­
nieść lub nadesłać na pleba- 
nję na jego ręce. Będzie to 
poparcie dobrej sprawy, — a 
przytem sprawi to niemało ra­
dości dziatwie, która niektóre
z tych premij zdobędzie.

*
Tow. Imienia Jezus, którego 

kapelanem jest ks. Edward 
Golnik, C.R., odbędzie posie­
dzenie jutro, we wtorek, w sa­
li zwykłych zebrań, o godzinie 
7:30 wieczorem. Przyjdą pod 
obrady ważne sprawy, wyma­
gające obecności wszystkich 
członków. Nowi członkowie bę­
dą mile widziani.

Bandyci meksykańscy wymor­
dowali całą rodzinę.

Meksyk, miasto, 11 czerwca. 
— W miejscowości Zangorica, 
stanie Vera Cruz, bandyci za­
mordowali wczoraj siedem o- 
sób. Bandyci ci należą do szaj­
ki komunistycznej byłego gu­
bernatora Tejeda. Cała rodzina 
bogatego kupca Don Leona de 
Guevara, włączając w to dwie 
młode i urodne córki, została 
przez bandytów wymordowana.
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Obiad Na Jutro. S 36 Abiturjentek Zegnało Wczoraj 
Zakład Sióstr Nazaretanek.Puree z Groszku. 

Pieczeń Wołowa ze Śmietaną, 
Kartofle.

Mizerja z Ogórków. 
Jabłka w Szlafrokach. 

Herbata.

Podczas wczorajszej uroczy- loej młodzieży ubogiej wybija 
stości graduacyjnej, która się się na wyższe i odpowiedniej- 
odbyła, w pięknem audytorjum s®e stanowiska.

Pieczeń Wołowa ze Śmietaną.
Wziąć dwa lub trzy funty 

mięsa rozbefowego, odjąć koś­
ci, ubić dobrze pałką, oskrobać 
nożem nie myjąc, posolić pół 
godziny naprzód i obrumienjć 
na rozpalonem maśle. Gdy pie­
czeń obrumieniona, włożyć ją 
do rynki, polać masłem, w któ- 
rem się rumieniła, wkrajać je­
dną dużą lub dwie mniejsze 
cebule, wrzucić dla smaku pa­
rę grzybków, kilka ziarnek pie­
przu i dusić na wolnym ogniu 
pod pokrywą dwie do trzy go­
dziny, aż będzie miękka. Od 
czasu do czasu pieczeń skra- 
piać zimną wodą aby skrusza­
ła i aby się nie przypaliła. Na 
pół godziny przed wydaniem 
rozbić pół łyżki mąki w ćwierć 
kwarty kwaśnej śmietany, za­
lać nią pieczeń, niech się tak 
jeszcze pół godziny poddusi, a 
po ułożeniu jej na półmisku,
polać przecedzonym sosem.

. Jabłka w Szlafrokach. 
Obrane z łupiny i wydrążo­

ne jednym końcem jabłka po- 
cukrować i nałożyć do środka 
konfitur: malin, poziomek, wi- 
sień lub innych. Zagnieść na­
stępujące ciasto: pół filiżanki 
kwaśnej śmietany, łyżką mas­
ła, ćwierć funta cukru i mąki 
wiele ciasto przyjmie. Rozwał­
kować cienko, krajać w kwad­
raty, dwa razy tak duże jak 
jabłka, kłaść każde jabłko w 
środek, na wierzchu zlepić cias­
to różkami na krzyż i wstawić 
do gorącego pieca na dobre pół 
godziny.

Zmarł weteran wojny prusko- 
francuskiej.

Berlin, Wis* — Antoni No­
wak, który służył w wojnie pru- 
sko-francuskiej w 1871, zmarł 
tu przeżywszy 88 lat. Wyemi- 
gromał on do Ameryki w 1875 
i mieszkał tu  przeszło 50 lat.

Spadek wody, 
kimś.

i spadek po

U

979
WYBORNA SUKIENKA DLA

NIECO DOROSŁEJ PANIENKI. 

Modelko 979.

Nabyć można w wielkościach 10, 
12, 14, 16 lat. Na wielkość 12 potrze­
ba 2% jarda 39 calowej materji.

Prosim y przysłać PIĘTN A ŚC IE  
CENTÓW (15) w raz z kuponem na 
którym  należy w yraźnie w ypisać i 
mię i nazw isko, ad res  i num er faso 
nu i wielkość.

Zam ów ienia przysyłać na ad res ' 
Dziennik Chicagoski. 1455 IV. Divi 
sion S treet, Chicago, Ili.

KATALOG MÓD, przedstaw iający 
najnow sze fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, 
dam skiej bielizny, kosztu je  tylko 
PIĘ T N A ŚC IE  CENTÓW. K atalog 
w raz z jednem  m odełkiem  DW A­
DZIEŚCIA PIĘ Ć  CENTÓW

PROSZĘ O NADESŁA­
NIE MODELKA

‘I

N r.

Wielkość

Imię i Nazwisko

Adres

M iasto

S tan

Akaćtemji Najświętszej Rodzi­
ny, 36 wychowanek kończyło 
czteroletni kurs, otrzymując w 
nagrodę za swą mozolną pracę 
dyplomy i zasłużone nagrody.

Uroczystość wczorajsza była, 
tak piękna i wzniosła, że oko 
widza z przyjemnością napawa­
ło się tak pięknym widokiem. 
Najpierw orkiestra Akademji 
odegrała marsza, w tak t które­
go abiturjentki wchodziły zwoi 
na na estradę. Następnie pan­
na Janina Dziej owska przywi­
tała zebranych stosownemi sło­
wy, wyrażając wszystkim jak- 
naj serdeczniej sze podziękowa­
nie za tak liczne przybycie i 
przyczynienie się do uświetnie­
nia tej pięknej uroczystości 
szkolnej, na którą graduantki 
oczekiwały z upragnieniem 
przez cztery długie lata. Dalej 
panny: Mildred Speary, Milan 
Hainowicz i Eleonora Solewska 
bawiły gości piękną muzyką, 
wykonując Mendelsohna Trio 
No. 1.

W zastępstwie dra T. Zby- 
szewskiego, konsula generalne­
go Rzeczypospolitej Polskiej, 
wystąpił p. Józef Przydatek, 
redaktor Dziennika Chicagos- 
kiego, wyjaśniając jego nieo­
becność z powodu Zawodów 
Sportowych, odbywających się 
w tej samej chwili na Polu Żoł­
nierza, gdzie obecność jego by­
ła konieczną.Dalej p. Przydatek 
zaznaczył, że p. Konsul był na 
obiedzie w Akademji z Abitu- 
rjentkami, przemawiał do nich 
życząc im jak najszczęśliw­
szych rezultatów w pracy nad 
sobą dla chwały tej uczelni i dla 
chwały całej Polonji naszej, 
czyli dla chwały narodu polskie 
go. Instytucja ta — mówił pan 
Konsul — była mu czemś naj­
droższą ze wszystkich instytu- 
cyj naukowych, dla tego też 
chciał on podzielić swój czas 
jak to zwykł był zawsze poprze 
dńio czynić, lecz pomimo naj­
szczerszych chęci nie udało mu 
się dlatego też prosi wszystkich 
o łaskawe wybaczenie i życzy 
sobie aby złożyć cześć i uzna­
nie tym przyszhmi matronom 
polskim, które będą kiedyś o- 
stoją polskości. Do rodziców 
zaś zwraca się z prośbą, aby 
uczelnię tę, która pracą swoją 
i bezgranicznem poświęceniem 
zdobyła sobie uznanie i szacu­
nek wśród całej Polonja otacza­
no jeszcze większą opieką i wię 
cej okazywać jej przychylności, 
bo ona sobie na to w zupełności 
zasługuje.

Podczas przyjęcia popołudnio 
wego p. Przydatek wręczył dra 
wi Zbyszewskiemu teczkę przez 
Siostry mu ofiarowaną jako do 
wód szacunku za jego życzli­
wość żywioną dla Akademji

Orkiestra Akademji odegrała 
następnie pod batutą p. G. Ma 
ttei „Huldigungs March” ze 
Suita „Sigund Jorsalfar” — 
Grieza i „Raymond Uwerturę.’ 
o odegraniu tych przepięknych 

utworów p. Franciszka Kozak 
imieniu wszystkich swych 

cołeżanek żegnała ten zakład 
polski wraz z jego czcigodnemi 
Siostrami Nauczycielkami, któ­
ry jak się ona wyrażała był 
drugim dla nich domem, drugą 
rodziną. Uczelnia ta"— mówiła

Kozak — jest chlubą Polonji 
i jej ozdobą, która cieszy się 
uznaniem za właściwe wychowa 
nie Polek - amerykanek w du­
chu katolickim. Zatem przyrze­
ka ona w imieniu swych koleża­
nek dokładać wszelkich starań 
w mnożeniu zastępów nowych 
uczennic i w zdobywaniu więcej 
dla niej przyjaciół.

W końcu przemawiał X. dr. 
Jan M. Lange o potrzebie wy­
chowania chrześcijańskiego i o 
oświacie wogóle. Najpierw do­
stojny mówca przemawiał do 
abiturjentek, ostrzegając je, a- 
by wskazówki i upomnienia 
Sióstr nauczycielek towarzyszy 
ły im przez1 wszystkie koleje ich 
życia, a dyplom niech im ją 
wciąż żywo przypomina. Póź­
niej przemawiał do licznie ze­
branych gości o konieczności 
chrześcijańskiego wychowania. 
Cizgłe nawoływania spowodo 
wały, że w kwestji szkolnict- 
fa ustanowione zostały liczne 
prawa często zbyt ostre i utru­
dniające kształcenie się bied­
nym ludziom. Skutek tego jest 
w ręcz p rzeciw n y, bo coraz wig-

Oświata, mówił X. Lange, 
rzerzy się bezwątpienia, bo pod­
woje wszystkich uczelni otwar­
te są na oścież dla wszystkich 
rategorji ludzi. Pytanie teraz 
zachodzi, czy z oświatą idzie 
dobre wychowanie; czy charak­
ter ludzki się udoskonala i czy 
życie jest oparte na lepszych i 
zdrowszych zasarach i jaki jest 
wpływ wzajemnego wyrozumie­
nia w spółżyciu ludzkiem. Po­
waga wasza, mówił dalej X. 
Lange, zdradza mi myśli wasze. 
Myślicie sobie, że czegoś brak 
udżiom i to poważnie. Z dniem 
cażdym mnożą się samobój­
stwa, w polityce powtarzają się 
liczne skandale, o.zukańszwa, 
przestępstwa i łapownictwa,, 
stosunek robotników do praco 
dawców coraz bardziej się po 
garsza, zastraszająca ilość roz­
wodów i rozluźnione węzły ro­
dzinne. Wszystko to jest do­
wodem, że jakiś szkodnik mo­
ralny rozkłada sam fundament 
społeczeństwa i całości upad­
kiem grozi. Takie myśli upo­
ważniają nas do słusznego po 
wątpiewania, czy sama oświata 
człowieka do należnej doskona­
łości wznieć może.

Nie potępiam cświaty, broń 
Boże, ale do oświaty konieczni 
jest jeszcze wychowanie. 0- 
świata niech będzie ogniwem 
w łańcuchu czynności potrzeb­
nych db dobrego wychowania 
przyszłych pokoleń. Sama tylko 
nauka ludzi wykoleja bo nic 
rozwija całego człowieka, którj 
jest istotą z ciała i duszy, obda 
rzoną odpowiedniemi władżam. 
zmysłów, wyobraźnia, pamięci 
rozumu, wolną wolą i sumie­
niem, aby niemi dopiąć celu. 
O tern pamiętać powinni wychc 
wawcy i kierownicy szkół pa 
szych. Ich obowiązkiem jest 
wykształcić całego człowieka 
Jednostronność jest szkodliwą 
Prawdziwe kształcenie opiera 
się na zasadach religji nadprzy­
rodzonej .

Z tymi celem przed sobą pra­
ca wychowawcza tresuje całego 
człowieka. Zajmuje się ciałem, 
aby się stało posłusznym sługą 
duszy, wzbogaca pamięć i u- 
mysł, wiedzę potrzebną i poży­
teczną w życiu prywatnem i 
społecznem, kształci wyobraź­
nię na pomocnicę, a nie na zwo- 
dzicielkę umysłu, rozum zasila 
zdrowemi i religljnemi zasada­
mi dla oświecenia i podparcia 
woli, tej ślepej królowej, kie­
rującej całym człowiekiem a 
przedewszystkiem wyrabia su­
mienie, aby wolę skłaniało do 
ciągłego zastosowania w życiu 
zasad do celu prowadzących.

Takie jest zadanie prawdzi­
wego wychowania. Praca to o- 
gromna i trudna, dlatego Pan 
Bóg ją oddał trzem instytu­
cjom, mianowicie: rodzinie, pań 
stwu i Kościołowi. Przy zgod­
nej współpracy tych trzech in- 
stytucyj, dzieło się udaje. Dla­
tego szkoły świeckie, bezwyz­
naniowe, nie mogą dać praw- 
dziwego wykształcenia. One 
całego człowieka nie kształcą

tylko dają mu wprawność i 
zewnętrzną ogładę bez trwa­
łych zasad moralności. Z po­
wodu takiego wychowania dzie­
ją się na śwdecie rzeczy o jakich 
wspominaliśmy przedtem. Pra­
wdziwe wychowanie jest chrze­
ścijańskie wychowanie, które 
rozwija całego człowieka Nasze 
szkoły zmierzają dó wyrobienia 
ludzi idealnych. Kościół stosu­
jąc się do słów Chrystusa: 
„Idźcie nauczajcie wszystkie 
narody”, wciąż stoi na straży 
i nie pozwala aby w innym du­
chu były prowadzone, dlatego 
najchętniej szkoły oddaj e za­
konnikom, księżom i zakonni­
com.

Po tej dłuższej a tak pięknej 
pouczającej przedmowie, na­

stąpiło rozdanie dyplomów.
Wśród obecnych byli nastę­

pujący: Matka Mar ja  Regina, 
Przełożona Prowincjalna Sióstr 
Nazaretanek, X. Prałat Boną 
X. Dr. J. Lange, X. Antoni 
Gawrych, X. Kapelan Paweł 
Sobota i p. Józef Przydatek, 
redaktor Dziennika Chicagos- 
kiego.

Od prof. St. Gałązki Siostry 
otrzymały następującej treści 
telegram: Nie mogę uczestni­
czyć w święcie Akademji i jej 
Abiturjentek. Z podróży prze­
syłam Siostrom i ich wychowa- 
nicom najlepsze życzenia staro­
polskim Szczęść Boże i amery­
kańskim „Good Łuck” na drogę 
jutra.

DYPLOMY P NAGRODY.
Dyplom ukończenia Kursu 

IVgo, stypendjum do „De Paul” 
Uniwersytetu za najwyższy sto­
pień przez dwa lata, oraz nagro 
dę za regularne uczęszczanie do 
szkoły przez jeden rok, otrzy­
mała p. Franciszka Kozak.

Dyplom ukończenia Kursu 
IVgo, stypendjum do „Illinois 
Business College” zdobyty w 
konteście, oraz nagrodę za re­
gularne uczęszczanie do szkoły 
przez jeden rok, otrzymała p. 
Felicja Piekarz.

Dyplom ukończenia Kursu 
IVgo, stypendjum do „Munde- 
lein College” zdobyty w konteś 
cie, nagrodę za dziesięcioletnie 
uczęszczanie do Akademji oraz 
i agrodę za regularne uczęszcza­
nie do szkoły przez cztery lata, 
otrzymała p. Zofja Kozłowska.

Dyplom ukończenia Kursu 
IVgo, stupendjm do „Mundelein 
College” zdobyty w konteście o- 
trzymała p. Janina Dziej owska.

Dyplom ukończenia Kursu 
IVgo, oraz nagrodę za regular­
ne uczęszczanie do szkoły przez 
cztery lata, otrzymała p. Helena 
Kuś.

Dyplom ukończenia Kursu 
IVgo, ora® nagrodę za regular­
ne uczęszczanie có szkoły przez 
cztery lata otrzymała p. Irene 
Birkett.

Dyplom ukończenia Kursu 
]7go, oraz nagrodę za regularne 
uczęszczanie do szkoły przez 
cztery ła tą  otrzymała p. Kaź­
miera Kołacz.

Dyplom ukończenia Kursu 
IVgo, oraz nagrodę za regular­
ne uczęszczanie do szkoły przez 
cztery lata, otrzymała p. Bro­
nisława Wilczyńska .

Dyplom ukończenia Kursu 
IVgo, oraz nagrodę za regular­
ne uczęszczanie do szkoły przez

KROLOW Ą BALU .

l i

Jans Conway i  Baton Rouge, La., została wybrana królową
bała inżynierskiego ze stanowego uniwersytetu Loui siana,.

B A W E Ł N IA N E  ST R O JE  KĄPIELO W E.

F /K ,.

b o

Tegoroczne wakacyjne i kąpielowe stroje są robione z bawełnianych materjaiów, w bogatych ko­
lorach i zdobnych tkaninach.

trzy lata, otrzymała p. Sabina 
Łogisz.

Dyplom ukończenia Kursu 
IVgo, oraz nagrodę za regular­
ne uczęszczanie do szkoły przez 
dwa lata, otrzymała p. Klara 
Hybiak.

Dyplom ukończenia Kursu 
IVgo, oraz nagrodę za regular­
ne uczęszczanie do szkoły przez 
dwa lata, otrzymała p, Jul ja 
Kramarczyk.

Dyplom ukończenia Kursu 
IVgo, certyfikat za muzykę o- 
raz nagrodę za regularne uczę­
szczanie do szkoły przez dwa 
lata, otrzymała p. Joanna Ste­
fanik,

Dyplom ukończenia Kursu 
IVgo, oraz nagrodę za dwuna­
stoletnie uczęszczanie do Aka- 
dtemjn, otrzymała p. Irena Za­
krzewska.

Dyplom ukończenia Kursu 
IVgo, oraz nagrodę za regular­
ne uczęszczanie do szkoły przez 
jeden rok, otrzymały następują 
ce panny: Wanda Pater, Anto­
nina Pyrek, Ludwika Barwig, 
Helena Węgrzyn, Leokadja 
Zienko, Henrietta Piotrowska, 
Melanja Liczmańska, Wanda 
Walczyk i Melanja Wróbel.

Zaś dyplom ukrończenia Kur­
su IVgo, otrzymały następujące 
panny: R-ozalja Boy da, Mar ja 
Colbert, Gertruda Fifelska, Flo 
rencja Jagielko, Irena Kozak, 
Rozalja Krajewska, Małgorzata 
M. Lange, Mar ja Myszą, Hele­
na Rajch, Irena Rzeszotarska, 
Marjanna Skiermańska, Alwina 
Sysło, Genowefa Szydłowska i 
Leona Zalazińska.

O gień w e W ieży 
K ościoła Św. J a n a  

K antego .

Posiedzenie Młodszej 
Ligi-

Dziś wieczorem o godz. 8:30 
odbędzie się posiedzenie Ligi 
Młodszej przy Stów. Opieki 
Społecznej w Congress hotelu. 
Obecność wszystkich członków 
i członkiń jest pożądana, gdyż 
bardzo ważne sprawy dotyczące 
balu formalnego przyjdą pod 
rozwagę.

J u tro  P ikn ik  
C ragińczyków .

Starzy, młodzi i dzieci wy­
jeżdżają jutro na piknik para- 
fjalny do ogrodu Marvel Inn, 
ostatni ogród na północ, naprze­
ciwko bramy cmentarza św. 
Wojciecha. Na jutrzejszy pik­
nik parafjan cragińskich wy­
bierają się kupcy, przemysłow­
cy, profesjonaliści, oraz wszy­
scy parafjanie. Ci, którzy będą 
zajęci pracą w czasie dnia, u- 
dadzą się na piknik wieczorem. 
Bo piknik ten będzie cały dzień 
do późna wieczór. Będą na pik­
niku niespodzianki dla dziatwy 
i starszych. Bilety nabyć moż­
na przy wejściu do ogrodu.

*
Wczoraj w Cragin odbył się 

popis dzieci z okazji zakończe­
nia roku szkolnego. Wspaniały 
program doskonale ubawił li­
cznie zebraną publiczność. — 
Szczegółowy opis z tego popisu 
podany będzie później.

Angielski minister awjacji 
w wypadku.

Londyn. — Lord Londonder- 
ry, angielski minister awjacji, 
odniósł dotkliwe obrażenia fi­
zyczne przy lądowaniu w swoim 
własnym aeroplanie.

RADA PRAKTYCZNA.

„Sponge cake” lub „angel food 
cake” najlepiej jest łamać uży­
wając do celu tego dwóch widel­
ców.

GRATULACJE.
Korzystamy ze sposobności 

złożenia gratulacji składowi 
Chicago Mail Order Bargain 
Outlet, pnr. 511 ul. S. Paulina, 
z racj i sukcesu podczas tej 
sprzedaży jubileuszowej. Dali 
oni tysiącom naszych czytelni­
ków i czytelniczek możność ko­
rzystania z taniości podczas 
całego roku, co też przyczyniło 
się do zwiększenia liczby od­
biorców składu Chicago Mail! 
Order Bargain Outlet wśród 
naszych czytelników i czytel­
niczek. Dlatego też zarząd skła­
du jeden dzień sprzedaży na-i 
zwał dniem „Dziennika Chica-, 
goskiego”.

Aby niejako złożyć uznanie 
za to co zrobił skład Chicago : 
Mail Order Outlet przez nazna- • 
czenie dnia „Dziennika Chica- 
goskiego” napominamy n a - j 
szych licznych czytelników, a- 
by korzystali dzisiaj z taniości 
ofiarowanych w tym składzie.

D la P anny  Jan iny  
B łaszczyk.

lYedług przyjętego zwycza­
ju i niemal przez wszystkich 
praktykowanego, że dla mają­
cej wyjść zamąż panienek — 
życzliwe przyj aciółki sprawia­
ją niespodzianki przedślubne, 
ażeby tym sposobem okazać im 
te szczere dowody życzliwości 
i obdarzyć upominkami po­
żytecznemu w gospodarstwie, 
czyli mającem się rozpocząć o- 
gnisku domowem. Taka właś­
nie niespodzianka odbyła się w 
rezydencji państwa Jakóba i 
Leokadji Błaszczyków, miesz­
kających od szeregu lat na Te- 
klowie. Zebrało się grono pań i 
panien i wszystkie były podej­
mowane po staropolsku.— Na­
strój panował miły i serdeczny. 
Wśród uczestniczek były nastę­
pujące panie: L. Wiśniewska, 
J. F. Groszkiewicz, J. Kieres, 
M. Kieres, S. Kieres, W. Kieres, 
J. J. Habałoska, Komar, J. 
Scheffler, S. Bold, J. Bold, W. 
Bruszewska, A. Muzarewicz, 
W. Wilińska, F. Wojtkiewicz, 
E. Rozegnał, S. Babicz, E. Śmi­
giel, S. Waszko, F. Bolek, J. 
Urbaś, C. Langfield, A. Burg, 
W. Dudzińska, Z. Sokołowska, 
A. Paul, L. Klien i E. Sokołow­
ska; panny: S. Rozegnał, M. Wi 
lińska, S. Mazurewicz, Z. Ma- 
zurewicz, H. Groszkiewicz, J. 
Groszkiewicz, Z. Habałowska i 
H. Komar. Tą imprezą zajęły 
się panny H. Groszkiewicz i J. 
Grpszkiewicz, kuzynki panny 
Janiny. Upominki, jakie panna 
Janina otrzymała były okazem 
sympatji i życzliwości jaką ży­
wią dla niej przyjaciółki. Ślub 
panny Janiny z panem Alojzym 
Kizickim odbędzie się w sobotę, 
dnia 23go czerwca, w kościele 
św. Tekli o godzinie lle j rano. 
Uczta weselna mieć będzie miej 
sce w sali Oaza. Ojciec panny 
Janiny jest zarządcą olbrzy­
miej oranżerji przy cmentarzu 
św. Wojciecha w Niles, czynny 
pracownik w kołach towarzy­
skich i społeczno - narodowych.

Gramatyka polska każę mó­
wić: dwoje bliźniąt, — troje 
kajdan, — czworo skrzypiec, — 
dziesięcioro imienin, — dwana­
ścioro odwiedizin.

Wczoraj, gdy ks. proboszcz 
Władysław Bartylak, C. R. od­
prawiał Mszę św. o godzinie 
lOtej rano, powstał ogień w 
szafie, w której znajdują się 
druty elektryczne, łączące z mo 
torem organowym, a to praw­
dopodobnie wskutek skrzyżo­
wania się drutów, czyli spięcia 
się przewodników. Pierwszym, 
który pospieszył do gaszenia-o- 
gnia był p. Wojciech Kaśluga, 
mieszkający pnr. 1242 ul. West 
Huron, syn mechanika kantow- 
skiego, Piotra Kaślugi, członek 
chóru parafjalnego, który po­
biegł po sikawkę i nią zaczął 
gasić ogień, przyczem doznał 
lekkich poparzeń. Przywołana 
na miejsce straż pożarna — w 
trzydziestu minutach ogień u- 
gasiła. Jednak cała- szafa sto­
jąca na tem piętrze obok chóru, 
została silnie uszkodzona. Po- 
zatem innych strat nie było, 
ani też żadnego w kościele za­
mieszania. Podczas gdy straża­
cy pracowali gasząc ogień w 
wieży, w której są dzwony ko­
ścielne, Msza św. odbywała się 
ze zwykłym spokojem, powagą 
i skupieniem wiernych słucha­
jących Mszy św. Nawet śpie­
wacy na chórze swoje części we 
Mszy św. odśpiewali.

DR. A D A M  B Ł A SZ C Z Y N SK I
LECZY SKUTECZNIE WSZELKIE CHOROBY NÓG
<.200 N . A S H L A N D  A V E . N a  3 P ię t r z e  —  PokftJ 303. T E L . B R L N S W IC R

G o d zin y  od 2— 5 i 7— 9 w ie c z ó r . W  ś ro d y  i ś w ię ta  z a m k n ię te . 
T e le fo n  re z y d e n c j i  H u m b o ld t  8591.
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8 ofiar huraganu w Salwador, 
New York. — Biura Pan A- 

merican Airways ogłosiły, że w
San Salwador szalał straszny 
huragan, w którym 8 osób zgi­
nęło, 500 zostało bez dachu nad 
głową, a szkody materjalne do­
sięgły $1,500,000.

Rząd dusz, — i rząd kolumn.

ŁADNIE WYSZYTE RĘCZNIKI DO KUCHNI.

W modełku 5083 tnajdziecie wzór na sześć ręczników wielkości około 
416x846 cali jakoteż Instrukcje tlo wyszywania i zrobienia ręczników. Cena 
modelka 10 centów.

Prosimy przysłać dziesięć centów (10) wraz z kuponem, na którym 
należy wyraźnie napisać imię i nazwisko, adres i numer modelka.

Zamówienia przesyłać na a ires: Dziennik Chicagoski, 1455 IV. D1tIsI»» 
Street, Chicago, Illinois.

PROSZĘ O NADESŁANIE MODELKA 

N » . . . . , ......... (Alice Brooks)

Im ię I N azw isk o  .............................. ........................................ ................

Adres ............ ....................... ...................................................
M iasto , , . . . ......................................................S t a n .............................

NADZWYCZAJ SKROMNA 
SUKIENKA.

Annę Adams Modelko 1909.

Zamówić można tylko w wielko­
ściach 12, 14, 16, 18, 20, 30, 32, 34, 
36, 38. Na wielkość 16 potrzeba 3H 
jarda 36 calowej materji, także 146 
jarda kontrastowej materji.

Prosim y przysłać PIĘ T N A ŚC IE  
CENTÓW (15) w raz z kuponem na 
którym  należy w yraźnie wypisać i- 
mię i nazwisko, ad res  i num er faso­
nu i wielkość.

Zam ów ienia p rzysyłać na ad res : 
Dziennik Chicagoski. 1455 IV. Divi- 
sion S treet. Chicago, Ili.

KATALOG MÓD, przedstaw iający 
najnow sze fasony popołudniowych, 
sportow ych i domowych sukien, 
dam skiej bielizny, kosztu je tylko 
PIĘ T N A ŚC IE  CENTÓW. K atalog 
w raz  z jednem  modełkiem DWA­
D ZIEŚCIA  PIEC  CENTÓW.

PROSZĘ O NADESŁA- ■ 
NIE MODELKA !

Nr.
Wielkość ••••••••<

Imię i Nazwisko

M iasto

Stan

Adres
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Issued  every  day eścep t S uadays 
and  H olidays.

W ychodzi codzień z w yjątk iem  
niedziel i św ią t uroczystych.

PRZEDPŁATA WYNOSITERMS OF SUBSCRIPTION
O ne y ea r ............................................ $5.00
S ir  m o n t h s .......................................  3.00
T hree  m o n th s ...................................  1.75
In  Chicago by m ail fo r 1 m onth .85
To E uropę fo r one y e a r .............  8.00
To C anada fo r one y e a r ........... 5.00

Ali letters shall be addressed to

Rocznie .............................................. $5.00
P ó łro c z n ie ....................................   3.00
K w arta ln ie  ......................................  1.75
W Chicago pocztą m iesięczn ie .. .85
Do E uropy  rocznie .....................  8.00
Do K anady  rocznie .....................  5.00

W szelkie lis ty  adresow ać n a le ż y :

bo eu» Mn

THE POLISH PUBLISHING COMPANY 
1455-57 West Division S treet 

CHICAGO, ILL.
Telefon B runsw ick  7040.

W  P rz e d e d n iu  W ie lk ic h  
R eform .

Korzystając z prawa inicjatywy, Prezydent Roosevelt za­
sypuje kongres' projektami, ale żaden z nich nie sięgał tak  głę­
boko i nie obejmował tak szeroko, jak projekt ostatni.

Prezydent domaga się od kongresu zapewnienia obywate­
lom dachu nad! głową, pracy i usunięcia trwogi o jutro w s ta ­
rości.

Nie są to  wymagania nowe, ponieważ ustawodawstwo od­
powiednie w Europie istnieje oddawna. W Polsce np. istnieją 
kasy chorych i znakomicie zorganizowane państwowe biura pra­
cy i pomocy bezrobotnym, ale w Stanach Zjednoczonych te rze­
czy są  nowe. Tu indywidualizm wybujał do wielkich rozmiarów’ 
i po dziś dzień nie chce dopuścić myśli, żeby państwo szło ko­
muś z pomocą inną, jak jakiś tam „łaskawy chleb.” Tu panowa­
ła dotąd niepodzielnie zasada, według której1 każdy jest kowa­
lem swego życia, i każdy śpi, jak sobie pościele. Jeżeli chcesz 
mieć zapewniony byt na starość — mówiono — pracuj, żebyś 
zarobił i odłożył na starość.

Gdyby ludzkość nie nawiedzały takie nieszczęścia, jak  nie­
urodzaj, klęski głodu i moru oraz głębokie kryzysy gospodar­
cze, jak  obecny, to  zasada powyższa łatwo znalazłaby usprawie­
dliwienie, ale w obliczu tycłt kryzysów nie można się nią za­
chwycać.

Co winien jest robotnik, że fabrykę zamknięto i z pracy go 
wydalono? Co winien jest rolnik, że spadły ceny produktów rol­
niczych ? Co winien jest robotnik, że banki pozamykano i uwię­
ziono w nich miljardowe oszczędności? Co winien jest robotnik, 
że inne instytucje stały się niewypłacalne i „pozarywały” ludzi 
na drugie biljony?

A państwo wymaga od tego obywatela, żeby płacił podat­
ki, żeby gotów był składać dowody poświęcenia, żeby wszędzie 
i zawsze służył ternu państwu i żeby nie uznawał żadnych in­
nych bożków, tylko państwowego.

Cywilizacja sprawiła, że człowiek jest dzisiaj nie mniej­
szym niewolnikiem, jak w czasach, kiedy niewolnictwo panowa­
ło powszechnie. Niechno tylko każdy się zastanowi, jak szalenie 
jest skrępowany przez państwo, jakich nieraz śmiesznych rze­
czy wymaga od niego to państwo, a  przekona się, jakim rabem 
stał się dla państwa. Cd kołyski aż do grobu człowiek nie może 
uchronić się przed kuratelą państwową.

A co waamian za to dostaje?
A , dostajemy to zapewnienie, że państwo ścigać będzie 

złodzo ■ który nas okradnie, albo mordercę, który nas zamor­
duj1-. Co do reszty, to powiadają nam, że będziemy spali, jak 
sobie pościelemy.

Taki stosunek państwa do obywatela jest jednostronny, 
niesprawiedliwy- ponieważ państwo chce wszystko, a  daje bar­
dzo mało. Dlategi musiała ujawnić się silna dążność do rewizji 
w tym kierunku. Okazała się ona najpierw w Europie i osiąg­
nęła rezultaty, a teraz przychodzi kolej na Stany Zjednoczone.

W Stanach Zjednoczonych musi dojść do uniwersalnego u- 
stawodawstwa socjalnego, które zapewni robotnikowi dach nad 
głową, da pracę temu, kto pracować chce i może, i stworzy ubez­
pieczenie od bezrobocia tudzież na starość tak, żeby nikt w przy­
szłości nie drżał z trwogi o jutro.

KRZYWDA CZASEM PRZYDA STĘ.
Często grzesznik przed śmiercią na bliźnich Się żali,
Iż mu nie dosyć w życiu krzywd nawy rząd zali. Adam Mickiewicz. * i
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Potem się uśmiechnęła filuternie i dodała:
— Proboszczu, gdy się to stanie, trzeba będzie odwołać 

całą krytykę i zapoznanie, w jakiem był u was i przyznać mi 
rację!

— Nieprawda, sądziłem go wedle faktów, a  że teraz inny, 
to nie pani racja, ale może wpływ — odparł proboszcz żywo.

Patrząsnęła głową ze smutnym uśmiechem, który mimo- 
woll na twarz jej .powracał, ilekroć kto wspomniał o jej dobrym 
wpływie.

•— Iluzje — odparła. — Nikogom od złego nie uratowała, 
ani powstrzymała. . .  zaledwie siebie.

Tego dnia w kościele było cicho. Przez cały dzień zaledwie 
parę słów rzekli do siebie.

Gryź myślą był gdzieindziej:, roztargniony; ona pochłonię­
ta  wyrazem twarzy aniołka, który jak kwiatek, nad Królową 
się unosił.

Zmierzch przerwał robotę. Rozeszli się u drzwi zakrystji. 
Gryź, unikając rozmowy ze stryjem, poszedł na dalszy spacer
i wrócił do pleban ji, gdy wszyscy już spali.

Położył się, ale zamiast spać, w dalszym ciągu rozmyślał: 
dlaezegoby on nie miał mnichem zostać ? Ten żart nagle stał się 
osią jego mózgu.

— „Właściwie na oo mi tak zwrany świat potrzebny? Nie 
pożądam ni sławy, ni majątku, ni rodziny. Czego mi się chce? 
Do czego? Dalibóg — nic.”

— „Magdy?” — podsunęła się myśl.
•— „Nigdy! Za- nic!” — stanowczo zaprzeczył.
— „Woli i swobody, włóczęgi i niezależności!.. . ”
— „Niby ja  tego się nie wyrzekłem razem z tamtem. At, 

iluzje! Zresztą, kto mi zabroni spróbować habitu? Dalibóg spró­
buję!. . . ”

W tej chwili słyszał, że pod plebanję ktoś zajeżdża. Rozległy 
się kroki, potem pukanie do drzwi.

— „Pewnid ktoś po stry ja  do konającego! Skoro mam mni­
chem być, to mu trzeba otworzyć. Tam podobno w nocy wstają 
na pacierze”.

Ubrał się i wyszedł do sieni. Proboszcz i głucha kucharka 
na tak delikatne stukanie mieli słuch od dawna nieczuły.

Oryż trącił drzwi; nie były nawet zamknięte.
Czegóż dobijasz, kiedy nię zaj^knięte ? — mruknął,

• •

S zy b k ie  Z y c ie  S k ra c a  Zycie.
Jeden z korespondentów rozmawiał przed paru dniami z 

prezydentem Niemiec, gen. ITindenburgiem, który liczy już 86 
iat, i pytał generała, czemu zawdzięcza, że dożył tak sędziwego 
wieku, że może sprawować bardzo odpowiedzialny urząd i czuć 
się dobrze? Prezydent Hindenburg odpowiedział, że zawdzięcza 
to wszystko umiarkowaniu i rutynie. Niczego sobie w życiu nie 
odmawiał, ale niczego nie nadużywał i pamiętał czynić wszystko 
jakby według zgóry postanowionego, planu. Jadał o jednej 
godzinie, odpoczywał o jednej godzinie, sypiał i pracował za­
wsze o jednym i tym samym czasie. Prezydent Hindenburg da­
wał naw et przykład, jak  to oficerowie w sztabie pracowali całe 
noce, żeby wypracować jakiś wspaniały plan działania, ale gdy 
przyszło wykonać ten plan znakomity, to pan oficer nie był w 
stanie tego uczynić. Oczy miał czerwone, głowa go bolała i myśl 
ciężka nie pozwalała na szybką i jasną decyzję, ponieważ wy­
konawca był do tego niezdatny.

Takie same „zaburzenia” sprowadza przeholowanie lub nie- 
doholowanie. źle jest, gdy człowiek nie doje, ale nie lepiej jest, 
gdy się przeje. Czuje żal, gdy mu nie pozwalają się zabawić, ale 
nie doznaje radości ,gdy się zabawa przeciągnie i nastąpi prze­
syt. Dlatego mówi się, że wszystko powinno być w porę i w 
miarę.

Jakby na potwierdzenie słów prezydenta niemieckiego, wy­
stąpił ze swą książką pewien lekarz clevelandzki, dr. George 
Crile, który dowodzi, że zabijamy się pośpiechem. Nie zważamy 
na nic i na nikogo, tylko wszyscy wołamy: prędzej! więcej' da­
lej ! szerzej! jednem słowem pęd i pęd bez końca. Pewne orga­
ny w ciele naszem, pracują nadmiernie, stają  się „przeczulone” 
i pracują aż do „samozatracenia.” Wszystko to sprawna nasza 
dzsiejsza cywilizacja, z której jesteśmy dumni, a  która jak es­
kulap clevelandziki nam wykłada, kopie nam grób.

Lekarz ten powołuje się na zaginiony gatunek łosiów ir­
landzkich, które wyginęły dlatego, że nie mogły udźwignąć nad­
miernie rozwiniętych rogów.

Podobnie rzecz się dzieje z ludzkością. Niczem nekrępowany 
a przeciwmie ustawicznie podniecany pęd życia podsyca i po­
budza pewne organy do szybszego działania, a przez to do nad­
miernego rozwoju i jeśli tempo będzie w dalszym ciągu takie 
samo, to w ostatecznym wyniku może nas wszystkich spotkać 
los łosiów irlandzkich.

Groźną byłaby ta  przepowiednia wtedy, gdyby pęd miał 
trwać stałe i wciąż się wzmagać. Nie zdaje sę nam jednak, że­
by ten pęd miał istnieć zawsze. Jest to bowiem objaw chorobo­
wy a może nawet sama choroba, która nas w tej chwili trapi, 
i niezawodnie minie, jak wiele innych chorób i epidemji minęło.

Ale książka dr. Crile może wpływać hamująco na pęd ży­
cia i dlatego powinni ją  ludzie przeczytać.

T ro s k a  o M ło d e  P o k o len ie  
w  Polsce.

W Polsce jest 20 wyższych zakładów naukowych państwo­
wych i prywatnych, w których naukę pobiera 50,000 studen­
tów i studentek. Jeżeli uwzględnimy stosunek do masy ludno­
ści, to Polska znajdzie się na trzeciem miejscu w Europie, tuż 
po Rosji i Niemczech, a przed, Francją i Anglją. Widzimy stąd, 
że Polska musi bardziej, niż inne państwa przychodzić z pomocą 
młodzieży akademickiej, która stanowi spory — w porównaniu 
do innych państw europejskich — procent jej ludności.

Z przeprowadzonych statystyk wynika, że co siódmy stu­
dent korzysta w Polsce z ulg i pomocy. Fundusz stypendjalny 
ministerstwa oświaty wynosi przeciętnie około miljona dwustu 
tysięcy złotych rocznie. Dochodzi do tego pomoc, jaką studenci 
mogą uzyskać, z istniejącego przy ministerstwie funduszu opłat 
studenckich. Wpływy z tego źródła wynoszą otdi miljona stu, 
do miljona czterystu tysięcy złotych rocznie. Pieniądze z tego 
źródła zebrane są przeznaczone na budowę nowych domów aka­
demickich. Pomoc w naturze pochłania rocznie 700,000 złotych, 
wydatki na opiekę zdrowotną wyniosły w roku ubiegłym 830,000 
złotych. Na zasiłki, udzielane czyto poszczególnym studentom, 
czyto organizacjom akademickim, wydatkowano w ubiegłym 
roku sumę 293,000 złotych. Widzimy więc, że Państwo Polskie 
wydaje około 4^2 miljona na pomoc dla, młodzieży akademic­
kiej, co stanowi bardzo poważną kwotę.

Przyglądamy się z bliska życiu pols-kich studentów. Widzi­
my stadjony sportowe, sanatorja niemal we wszystkich miejsco-

Na jego głos odpowiedziano stłumionym okrzykiem.
— Oryż! Ty sam ! Co za szczęście! Chodź prędzej!
Oryż -wyszedł. Przed gankiem stał Faustanger. Księżyc oś­

wietlał jego twarz, tak bladą, że robiła wrażenie upiora. Dresz­
cze przerywały mu mowę.

— Czegoś tu ? — spytał malarz, tknięty przeczuciem jakiejś 
wielkiej katastrofy.

— U mnie w parku leży Osiecki zabity! — wyszeptał Fau­
stanger.

— Zabity? Przez kogo? — wzdrygnął się Oryż.
Sam się zabił!

— Jakto? Niespodzianie? Nie było żadnej sceny? — pytał 
malarz zdziwiony.

— Nic nie wiem! — odparł Faustanger. — Usłyszałem 
przypadkiem strzał, wyszedłem, znalazłem go we krwi na ziemi, 
porwałem konia i przyleciałem do Ciebie.

— Dlaczegóż do mnie? Jedz do urzędu i melduj! Ja  nie żan- 
d!arm, ani karawaniarz!

— Zlituj się, jedź! Tymczasem jeden Stefan tylko wie. 
Zostawiłem go tam  na straży. Ty musisz jechać! Proszę cię, 
Oryż, ratuj mnie!

Malarz bez protestu już wsiadł; Faustanger zgarnął lejce i 
pojędził jak szalony.

Milczeli. Oddech barona zdradzał jakąś straszną mękę i 
trwogę. Oryż, ochłonąwszy z pierwszego wyrażenia, począł nad
wypadkiem się zastanawiać; wiele rzeczy wydało mu się dziw- 
nemi.

— Skądże on się tam wziął ? Czego chciał ? Gdzie to się' sta­
ło? Daleko od pałacu? — zagadnął.

Faustanger sekundę się zawahał, jakby myśli zbierał; wre­
szcie odsapnął i rzeki:

— To było tak: rozeszliśmy się wcześnie na spoczynek, a 
że sen mnie nie brał, wyszedłem na spacer. ..

— A toć mówiłeś, że -wyszedłeś, słysząc strzał.?,,
— Już mi się we łbie mąci z tego wszystkiego.
— Właśnie to mnie dziwi. Alterujesz się, jakbye nigdy w 

życiu trupa nie widział i nie Słyszał o samobójcach. To się zda­
rza codzień, że jakiś desperat łeb sobie dziurawi.

— Ale w to mogą żonę mieszać!
—  Niezawodnie! Policja  je s t  bardzo ciekaw ad

U K O J E N I E .
Gdy mi serce tęsknota zalewa 
Gdy mi brzydnie cały ludzki świat —
Idę w las gdzie słodko szumią drzewa,
Gdzie radością dyszy każdy kwiat . .
Każdy ptak o miłowaniu śpiewa 
Czarodziejsko szemrze leśny zdrój,
Złote słońce gęstwiny olśniewa 
Brzęczy w słońcu złotych muszek ró j . . .
Wkoło świeżość dziecinnie wiośniana. ....
Świat skąpany śród djamentów ro s . . .
Jak weselny krzyk młodego rana

Brzmi kukułki rozkochany głos. . .
Jakiś dziwny urok padł na ziemię 
Przebudzoną z uśmiechniętych sn ó w  .
Cisza słodka woniejąca drzemie 
Śród paproci i wilgotnych mchów. , .
Idę w las kwiecisty i daleki, —■
Pozostawiam w dali ludzki św iat. . .
Idę brzegiem śpiewającej rzeki ..
Złota radość dąży za mną w ś lad ....
Rzeka śpiewa o szczęściu i płynie.
Nad jej brzegiem szedłem w leśną dal,
Aż zgrubiłem się w wonnej gęstwinie,
Aż zgubiłem z serca dawny żal . ..

___ ________  Juljan Ejsmond.

wościach kuracyjnych w Polsce, widzimy powstające w mia­
stach uniwersyteckich domy akademickie, zaopatrzone we 
wszelkie nowoczesne urządzenia, widzimy cały szereg imprez, 
dostępnych dla wszystkich studentów i z dumą stwierdzamy, że 
polski akademik znalazł warunki bytu i pracy, o jakich może 
tylko marzy jego francuski, czy hiszpański kolega.

Poważna troska o młode pokolenie w Polsce, troska 
wszystkich obywateli Rzeczypospolitej Polskiej i rządu nie 
mija bez echa w miodem pokoleniu. Przecież studenci ci wiedzą 
doskonale, jak wielką pomoc przynosi im inicjatywa czyto 
czynników rządowych, Czy społecznych i coraz bardziej rozumie­
jąc własną rolę w niedalekiej przyszłości, spłacają ten dług 
wdzięczności przez rzetelną, pracę nietylko nad zdobywaniem 
wiedzy, lecz także przez pracę nad samymi sobą.

Ta praca młodego pokolenia każę przypuszczać, że spełni 
ono swe Zadania w przyszłości, że należycie wyniesie przygoto­
wanie ze szkół i zużytkuje je ku wielkiemu pożytkowi narodu 
i Państwa Polskiego.

1
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Faktem już, snąć, postanowionym jest, że pierwsza wycieczka pol­
skich dziennikarzy z Ameryki wyruszy do Polski na okręcie „Puła­
ski”, linji Gdynia-Ameryka, w dniu 6-go Upca br. Choć do tej pory 
nie jest jeszcze wiadomem ilu e tutejszych dziennikarzy będzie się 
mogło oderwać dd codziennego warsztatu pracy, niemniej wierzyć trze­
ba, że pojedzie ich około 10-ciu reprezentujących tyleż pism polskich 
w Ameryce.

Może nie tyle ilościowo, ile potencjalnie, wycieczka ta odbije się 
od innych. Pojada tam bowiem kierownicy opinji publicznej tutaj 
i to na zjazd Polaków z Zagranicy, gdzie będą mogli rzucić sporo do­
brych rad, oświetlić odpowiednio stosunki tutejsze i  przedstawić na­
leżycie dezyderaty amerykańskiej Polonji, która inną jest i pod wzglę­
dem struktury, jak i sposobu myślenia, czy też odnoszenia się do za­
morskiej Ojczyzny, aniżeli Wszystkie inne zagraniczne skupienia emi­
gracji polskiej.

Na wyjeżdżających do Polski dziennikarzach spoczywa wielki obo­
wiązek nietylko informowania, ale i spostrzegania i notowrania faktów  
nastrojów i nurtujących w Polsce prądów politycznych i społecznych, 
by mogli nam przywieźć wierny obraz tego, co się w 'Polsce dzieje 
i czem Polska dziś jest. .Jeśli przeto potrafią w czasie swego krótkiego 
pobytu w Polsce ogarnąć choć część Całości i prawdziwy obraz Polski 
nam przedstawić, rezultaty tego wyjazdu mogą być zachęcające do 
tego rodzaju wycieczek na przyszłość.

*. i
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Uznaje chętnie wszelką piękność, ale gdyby mnie kto przeniósł na zaw­
sze z ziemi, do której tak przyrosłem sercem i duszą, o! umarłbym z tęskni­
cy za piasldem, za sosnami za szarem niebem i lasem naszym zielonym.

Człowiek potrzebuje ojczyzny, bądź co bądź, a kto jej nie ma, temu 
braknie jednego zmysłu, jednego szczęścia, jednej miłości w życiu i jednego 
pojęcia w umyśle, które wiele innych tłumaczy i wyjaśnia. Kto jej nie ma, 
ten sobie ją wybrać i stworzyć powinien aby kochał, tak jak w pierwszej 
młodości człowiek idealną tworzy sobie kochankę... jeśli mu żywej braknie.

Życie — to wielki hymn stworzenia dla Stwórcy, to wielki widok na 
ludzkość, na wieki, na lddy, na światy; z wierzchołka duchownej Himalai, 
życie — to cudowny słodki sen między zapomnianą przeszłością, a przyszło­
ścią do której serce bije i  wzdyma się. P am ię tn ik i N ieznajomego. T. I.

» i

— Jabym tego chciał uniknąć. Xy mnie możesz poratować. 
Trupa złóżmy do tego wózka, wywieziemy na gościniec pod Bu- 
czacz, położymy. ..

— Oszalałeś z trwogi! Bajesz jak w m alignie__oburzył
się Oryż. — Zresztą, jak sobie chcesz, ta  twoja trwoga jest zu­
pełnie dziwna!

Faustanger nic nie odpowiedział, bo stali u bramy parkowej. 
Była otwarta, wpadli w szpaler, ale, zamiast ku pałacowi, zwró­
cili się do odległego kąta.

Oryż nic nie rzeki, ale głową pokręcił.
W tej odległości z pałacu nie można było dosłyszeć- strzału...
Wreszcie Faustanger stanął. Cztery drogi tu się schodziły. W środku stał buk stary. Cień był pod nim, na drogach srebno 

od księżyca. Zaledwie się zatrzymali, z cienia wyszedł hajduk 
Stefan i wziął konie za uzdy.

Rotmistrz skinął na Oryza i poprowadził go pod drzewo. 
Tam też, koło ławki, opasującej drzewo, leżał na płaszczu czło­
wiek nieruchomy, ułożony na wznak. Oryż go obejrzał, dotknął, 
poszukał rany na głowie.

— W piersi palnął! — szepnął Faustanger.
Malarz schylił się do piersi. Rzecz dziwna: strzał był nie 

w serce, lecz wyżej; krew się sączyła ciepła.
— Toć On jeszcze żyje! — zawołał.
— Zyje? Nie może być!
Rotmistrz przypadł nad leżącym; gdy podniósł twarz, obiad 

miał w oczach.
— Beże m iłosierny! Co robić? —  jęknął.
Oryż wziął chustkę i ranę przycisnął.
— A gdzież rewolwer? — spytał.
— Re-wol-wer? — powtórzył błędnie Faustanger.
Oryż się oburzył.
— Czyś pijany, czy id jota? Słyszysz, dawaj wody, płótna, 

bandaży!... Co u djaska? Zamordowaliście go chyba sami!
F au stan g er skoczył.
— Niech go piekło pochłonie! Jam go tak zastał. Jeśli ży­

je, to lada chwila skończy! Stefan, uwiąż konie i pęd® do pałacu 
po opatrunek. Samej pani powiedz! Ale, czekaj, nie znalazłeś 
rewolweru tu, przy nim?

— Nie szukałem — odparł hajduk, już biegając.
Pozostali milczeli. W parku panowała głucha cisza; żaden 

liść nie szemrał, żaden ptak się nie odzywał. Głuchym, zduszo­
nym szeptem, ozwał się baron:

— Oryż, żywy czy martwy, on tu zostać nie powinien! Co 
chcesz uczynię, miljon dam, duszę ci swoją zaprzysięgnę, cale 
życie służyć będę. Tylko mi dopomóż usunąć go stąd. Niech mo­
je nazwisko z tern nie będzie połączone; rozumiesz? Ja ci nic 
złego nie proponuję, n i c . ( C i ą g  d a lszy  n astan i).

Byle Wykręt-to po Polsku.
(G w ia z d a  P o la r n a  w  S te v e n s  P o in t ,  W is .)

Nigdy inaczej nie było. Naj­
pierw robi się tysiąc przyrze­
czeń ,a później byle wykręt wy­
starczy, aby nie tylko sprawy 
nie poprzeć, ale ją jeszcze wy­
szydzić, wydrwić i wołać moc­
nym głosem ,że gdzieś tam byli 
„popsuje”.

„Popsuje” — to bardzo wy­
godne określenie i modne od 
pewnego czasu na Wychodźtwie, 
zwłaszcza dla tych, którzy sami 
coś chcą popsuć. Jest to teraz 
czemś w rodzaju złodziejskiego 
okrzyku: „łapaj złodzieja!”

I niechaj nam ktoś powie, że 
jeszcze partyjnictwo i prywata 
nie gra u Polaków głównej ro­
li!

Kilka zaledwie miesięcy zo- 
staje do Drugiego Zjazdu Pola­
ków z Zagranicy w Warszawie, 
nad którym najwyższy protek­
torat obejmuje prezydent Mo­
ścicki.

„Każde dziecko polskie w kra 
ju wie, że pamięć o ośmiu mi- 
1 jonach Polaków zagranicą jest 
narodowym katechizmem” — 
brzmi odezwa z Ojczyzny. — 
„Nierozerwalność węzłów krwi, 
kultury i historji trzeba umoc­
nić. Złom pracy wielki jest po­
za nami, lecz spocząć przedwcze

śnie — to klęska! Z naszych po­
stępów w ostatniem pięcioleciu 
(od zjazdu w roku 1929-ym), 
trwałą możemy mieć podnietę: 
ciągle naprzód, do dalszych zdo­
byczy, dalszych prac, dalszych 
zwycięstw! Niech się stanie 
szlachetnym zwyczajem, że co 
pięć lat jak ptaki na wiosnę ciąg 
nać będziecie do Ojczyzny ze 
wszystkich krańców świata, do 
„starego kraju”, który coraz 
świeższemi, coraz młodszemi 
silami biegnie naprzód w imię 
Polski, w imię ludzkości i w imię 
postępu socjalnego świata”.

Tak mówi do nas Polska, — 
wzywając na zjazd! Tymcza­
sem co się dzieje tu taj ? Cży 
wychodźtwo, organizacje na­
sze, wybierają delegatów? Nie! 
Czy* prasa budzi odrętwionych 
i ospałych ? Też n ie! Lecz co się 
robi? Wywleka się jakieś stare 
komunały, rozgłasza się niesma 
czne doświadczenia z przeszło­
ści, wystawia się na drwiny i 
szykany zjazd pierwszy, aby 
w ten sposób doprowadzić do 
zignorowania tego gorącego a- 
pelu z Ojczyzny, do zignorowa­
nia nowego zjazdu.— Ach, do­
prawdy budujemy się naszem 
„stanowiskiem!”

GŁOSY NASZYCH CZYTELNIKÓW, '
DO PP. POSŁÓW PRZYSZŁEJ

Po bezskutecznej i parok ro tnej 
próbie w  poprzednich la tach , poczu­
wa się podpisany do obow iązku pu­
blicznie zapy tać  nowych naszych po­
słów : czy zechcą wspólnie przed ło­
żyć i p rzeprow adzić w leg isla to rze  
praw o (b ill) o „ A d ju ta n fs  G eneral 
R eport’’ z w ojny św iatow ej.

R ap o rt tak i, ten  h isto ryczny  doku­
m ent, S tan  Illino is posiada z po­
przednich w ojen t. j. z r. 1SC1-1S65 
i z  r. 1898 od daw ien daw na, i  byw a 
on bardzo często p rzeg lądany  przez 
h istorów  po różnych bibljotekach. 
Wogóle m ów iąc je s t to  dokum ent n ie­
zbędny pod w ielu względam i.

N iek tóre  s tan y  już takow y m ają, 
a  tw ierdzić  w ypada, że inne stany  za 
S tanu  Illino is p rzyk ładem  idąc, nie 
om ieszkają i  one sporządzić, a  w te­
dy dopiero i Polacy służący w o s ta t­
niej w ojn ie  będą m ieli o fic jalny  do­
wód co do swego udzia łu  w w ojnie 
św iatow ej.

To też odżyw ając się  publicznie do

LEGISLATURY STANU ILLINOIS.

Panów  Posłów, spodziewać m i się w y­
pada, że Planowie rozum iejąc donio­
słość tego apelu, tem bardziej, że po­
m iędzy W am i je s t dw óch w eteranów , 
p. St. A. H alick  i p. J . J . K lućzyfiski, 
zechceeie łaskaw ie  ten  ta k  w ażny 
“b ill” przygotow ać i w szystk ich  moż­
liwych s ta ra ń  używ ając  takow y p rze­
prowadzić. P rzypuszczać należy, że 
pieniądze n a  ten  cel m ożna uzyskać 
w w ielk iej części od rządu, jako  w y­
d a tek  na publiczne za tru d n ien ie  
“Public  W orks A ccount”.

P an ie  S enatorze P. J . K ielm ifiski i  
Panow ie R eprezen tanci J . .1. K lu ­
ćzyfiski, F r. K inga. P) P. Jezierny . St. 
A. H alick, B. J . A dam ow ski i E. J .  
Petlalr, od Was to  zależeć będzie, czy 
ten ta k  w ażny dokum ent, n a  który 
tyle la t  się ju ż  czeka, będzie sporzą­
dzony czy nie.

Odpowiedź bardzo pożądana.
Z głębokim  szacunkiem  i pow aża­

niem , Zygmunt Wiśniewski..

Poradnik Dobrego Zdrowia
O KWAŚNE

Artykuł Napisany Na Podsta 
w Instytucie P

Dziecko przychodzi na świat 
z jelitami „czystemi” ; znajdu­
ją się w nich wprawdzie już z 
reguły odchody — niema jed­
nak ani śladu mikrobów. Już 
w parę godzin jednak po przyj­
ściu na świat, zakaża się dziec­
ko mikrobami, które zwolna wę­
drują w głąb kiszki grubej. Już 
w pierwszym dniu życia niemo­
wlęcia — nawet zanim dziecko 
pobrało pierwszy pokarm — 
można znaleźć bakcyle w jego 
jelitach. Pod wpływem pokar­
mu matki skład i ilość tych 
wspóllokatorów zmienia się w 
znacznym stopniu. U dziecka 
karmionego mlekiem krowiem, 
ilość mikrobów jest w jelitach 
nieporównanie większa, niż .u 
dziecka, które otrzymuje po­
karm naturalny.

Człowiek dorosły nosi miljar- 
dy mikrobów w jelicie: tworzą 
się tam całe kolon je najroz­
maitszych bakcylów, które roz­
mnażają się i bytują w naszym 
przewodzie pokarmowym przez 
całe życie człowieka, począwszy 
od pierwszego dnia jego naro­
dzin aż do śmierci.

Kolon je mikrobów, żyjących 
w jelitach, znajdują się pod 
wyraźnym wpływem pożywie­
nia, jakie człowiek przyjmuje.
I to jest fakt o zasadniczem 
znaczeniu.

Nawet człowiek dziki, stojący 
na najniższym stopniu kultury, 
przygotowuje w mniej lub bar­
dziej prymitywny sposób swo­
je pożywienie: wiele pokarmów 
gotuje lub piecze, zabijając w 
ten sposób ogniem znajdujące 
się w pokarmach mikroby. Nie 
należy jednak przypuszczać, że 
przez spożywanie gotowanych 
pokarmów można usunąć całko­
wicie kolon je mikrobów z jelit 
— można je tylko w ten sposób 
w ich wzroście ograniczyć. O- 
czywistą jest natomiast rzeczą, 
że spożywanie niegotowanych, 
zepsutych i zakażonych gnilne- 
mi mikrobami pokarmów, zwięk 
sza w znacznym stopniu florę 
jelitowa-

!M MLEKU.
wie Zapisków E. Miecznikowa 
asteur’a w Paryżu.

Mikroby, rozmnażające się 
w jelitach, powodują fermenta­
cję spożytych pokarmów, za­
truwając organizm. — Czasem 
skutki spożycia zepsutych po­
karmów mogą być piorunują­
ce. Badacz Afryki centralnej, 
Foa, opisuje następujący przy­
padek : Ekspedycja pozbawiona 
żywności od kilku dni i wygło­
dzona do ostateczności, natra­
fiła niespodziewanie na rozło­
żoną i przegnitą padlinę słonia. 
Wygłodniali murzyni rzucili się 
wbrew ostrzeżeniom podróżni­
ka na przegniłe resztki zwie­
rzęcia. Udało mu się wprawdzie 
energicznemi słowy odstraszyć 
większość swoich towarzyszy, 
lecz trzech nieposłusznych i do 
ostateczności wygłodniałych
murzynów wycięło kilka najle­
piej jeszcze utrzymanych ka­
wałków mięsa i nie zdążywszy 
ich dobrze wygotować, spożyło 
je w stanie nawpół surowym. 
Wszyscy trzej zmarli w paro 
dni później z obrzękłemi gar­
dłami, sparaliżowanemi języka­
mi i wzdętemi brzuchami.

Przypadków takich możnaby 
przytoczyć więcej. A jednak tak 
piorunujące działanie zgniłych 
pokarmów nie jest regułą. —- 
Dwóch badaczy spożyło w In­
stytucie Pasteur’a  w Paryżu zu 
pełnie przegniłe mięso, — by 
stwierdzić, jaki to wywoła e- 
fekt: nie zauważyli jednak żad­
nych objawów chorobowych. 
Eksperyment ten powtórzono 
na kilkudziesięciu zwierzętach: 
niektóre z nich wyrzucały za­
raz spożyty pokarm i okazywa­
ły taki opór, że dalsze karmie­
nie ich było niemożliwem. Inne 
zwierzęta natomiast spożywały 
zgnite mięso, nie okazując żad­
nych widocznych zaburzeń zdro 
wia. W innych jeszcze nato­
miast przypadkach nietylko mię 
so rozłożone, ale również i prze­
gniłe jarzyny, wywoływały u 
zwierząt bardzo szybko postę­
pujące charłactwo i biegunki.

Dr. L. G,
.(Ciąg dalszy nastąpi).
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Wartość i Znaczenie Linji Gdynia- 
Ameryka Dla Sprawy Polskiej.

(Franciszek Sulewski).

“ M I K Ę ”

Szesnaście lat temu Polska, 
po długich wojnach, odzyskała 
Swoją niepodległość. — Trzeba 
przyznać, że choć Polska moral­
nie istniała, handel jej zupełnie 
był zaniedbany, i to celowo. Nie 
mogła Polska szukać rynków 
na swoje produkta i nawiązy­
wać kontaktów przyjacielskich 
z obcemi państwami. Jest to 
znanym faktem, że jeżeli kraj 
chce się pomyślnie rozwijać, 
ten kraj musi mieć rynki na 
swoje wywozy. W rozwijaniu 
dla Polski tego niezbędnego han 
dlu, gra ogromną rolę jedyna 
lin ja pod polską banderą, Lin ja 
Gdynia-Ameryka. Lin ja ta  łą­
czy bezpośrednio Polskę z resz­
tą świata, a mianowicie z kra­
jami takiemi jak Stany Zjed­
noczone, Anglja, Argentyna, 
i t. d.

Ale kontakt ten ma większe 
zalety niż tylko bezpośrednie 
połączenie z temi krajami. Czę­
sto się zdarza, że gdy jeden z 
okrętów Linji Gdynia Amery­
ka zatrzymuje się w jakimś ob­
cym porcie, kupcy w tym kraju 
dowiadują się o polskich pro­
duktach. W przyszłości, gdy im 
się wyczerpią towary, często 
importują te potrzebne im rze­
czy z Polski, i w ten sposób Li- 
nja Gdynia-Ameryka rozszerza 
rynek polski przez rozszerzanie 
znajomości wywozów polskich. 
Lin ja ta rozszerzając tak zna­
jomość produktów polskich — 
przynosi Polsce w ten sposób 
wielką pomoc finansową i Pol­
ska przez posiadanie swojej wła 
snej linji i swojego własnego 
portu, oszczędza na różnych 
cłach i taryfach. Lecz dobrobyt 
w Polsce powiększa Lin ja Gdy­
nia-Ameryka nietylko przez roz 
szerzanie rynku dla wywozów 
polskich, ale także przez rozbu­
dowywanie przemysłu krajowe­
go. A to dlatego, że gdy się wie 
cej sprzedaj e trzeba więcej wy­
rabiać. Więc z zasługi Linji 
Gdynia-Ameryka ruch w fabry 
kach i wytwórniach polskich 
coraz się powiększa. Ale nietyl­
ko pomaga finansowo przez roz 
wijanie handlu, lecz także za­
trudnia polskich marynarzy i 
operatorów na okrętach, a na­
wet różnych robotników i agen­
tów na lądzie.

Jednakowoż w inny jeszcze 
sposób pomaga Lin ja  Gdynia- 
Ameryka Polsce finansowo, — 
mianowicie przez zwabianie i 
przywóz turystów. Tak uświa­
damia ona świat o Polsce i tu­
ryści, opowiadając o przyjaciel­
skich stosunkach polskich, po­
budzają przyjaźń między inne- 
mi narodowościami względem 
Polski.

Ale nie jest to już pomoc czy­
sto finansowa.' Również ważne 
-— albo może i ważniejsze — 
jest znaczenie dyplomatyczne 
tej działalności. Ma to ogrom­
ne znaczenie dla kraju, którego 
przyszłość, a nawet istnienie,

D zienn ikarze  Nie C hcą
N ależeć Do A m er. 

F ed . Pracy*
St. Paul, Minn., 11 czerwca.

Otwartą tu  została pierwsza 
doroczna konwencja Związku 
Amerykańskich Dziennikarzy, 
która potrwa cztery dni. De­
legatów przybyło 150 z różnych 
stanów i miast, od Pacyfiku do 
Atlantyku. •

Przed przystąpieniem do re- 
. gulamych obrad aprobowano 

propozycję prezesa Związku 
Haywooda Broun, kólumnisty 
z New Yorku, by na czas nie­
ograniczony odłożyć dyskusję 
w sprawie przystąpienia do A- 
jnerykańskiej Federacji Pracy, 
do czasu, aż ta  sprawa zostanie
dokładnie przestudiowana.

Prezydent Roosevelt nadesłał 
zjazdowi telegram z życzenia­
mi powodzenia w obradach, 
wyrażając pod adresem dzien­
nikarzy pochwałę za „oddawa­
nie prawdziwych i cennych u- 
sług krajowi”.

Przedłożono zażalenie na wy­
dawnictwa Hearsta, które wy­
daliły dwóch redaktorów za to, 
że ci pracowali w lokalnych 
związkach w San Francisco.— 
Przyjęto rezolucję potępiającą 
wydawcę Hearsta.

Związek dziennikarski po­
wstał pół roku temu pod skrzy­
dłami N. R. A.

zależy od wzbudzenia przyjaźni 
w sercach jak największej czę­
ści ludności świata.

Oprócz finansowej i dyploma 
tycznej pomocy przynosi Lin ja 
Gdynia-Ameryka Polsce pomoc 
kulturalną. Rozwozi ona bo­
wiem i polskich turystów po 
świecie. Ci, wracając do Polski 
z nowemi pomysłami i pogląda­
mi, dopomagają Polsce w pręd- 
kiem rozwinięciu i rozbudowa­
niu się w możne i potężne pań­
stwo, które będzie miało usta­
lone miejsce pomiędzy najpo- 
tężniejszemi narodami w świe­
cie.

W osiągnięciu i utrzymaniu 
takiego miejsca grać będzie 
wieką rolę port polski Gdynia. 
Nawet Fryderyk Wielki kiedyś 
powiedział, że ten, który rzą­
dzi ujściem Wisły jest więk­
szym panem Polski, niż król, 
siedzący w Warszawie. W cza­
sie wojny port Gdyni byłby bar 
dzo ważnym, bo jest jedynem 
wyjściem Polski do morza, a 
Linja Gdynia-Ameryka grałaby 
ogromną rolę w czasie wojen­
nym, bo Polska miałaby już 
przygotowaną Flotę polską, któ 
rab y  przywoziła różne amuni­
cje, maszynerje, której Polska 
nie wyrabia, tudzież i żywność 
i odzież dla ludzi Uciemiężo­
nych przez wojnę. W ten spo­
sób flota wojenna jaką Polska 
posiada mogłaby skupić wszy­
stkie swe siły przeciw nieprzy­
jacielowi.

Wreszcie Linja Gdynia Ame­
ryka ma wielki wpływ na roz­
wój polskiego handlu w przysz­
łości na dalekim wschodzie. — 
Jak wiemy, niedawno temu Li­
nja Gdynia-Ameryka urządziła 
kilkanaście wycieczek na dale­
ki Wschód, a  mianowicie do 
Chin, Afryki, Azji, Wysp Ka­
naryjskich, itd. Już i teraz ma 
ona nowo ustaloną linję, która 
łączy Konstanzę w Rumunji 
przez Istanbul w Turcji i Pira- 
eus nad Morzem Sródziemnem 
z Haifą, Jaffą, z Jerozolimą w 
Palestynie. Możemy się spodzie 
wać, że w bliskiej przyszłości 
rozszerzy swoją linję okrętową 
do Post Sald i w takim razie 
Polska będzie miała bezpośred­
nie zetknięcie z największym 
portem handlowym na Dalekim 
Wschodzie.

Bilety Na Wystawę Po 
Zniżonej Cenie w Biurze 
Dziennika Chicagoskiego.

Bilety na Wystawę chicagoską 
można nabyć po zniżonej cenie w 
biurze na-szem, pod numerem 1455 
W. Division ul. Sprzeda je się od- 
razu matą książeczkę, zawierającą 
dziesięć biletów z których pięć 
Stanowi ogólny wstęp na grunta 
wystawowe a drugie pięć są to 
wstępy do pewnych płatnych kon- 
cesyj na wystawie. Razem wartość 
tych biletów przedstawia się w Su­
mie $3.75 zaś w biurze naszem 
można je dostać ża $2.50. Bilety 
dó koncesyj umożliwiają zwiedze­
nie następujących miejsc na wy­
stawie : Horticultural Buihling, 
Old England, Black Forest Yillage, 
Tunisia i Fort Dearbom (albo 
Lama Tempie lub Colonial Vil- 
lage).

Czytajcie Dziennik Chicagoski

LETNI BIAŁY DOM .
Widok krążownika “Houston”, statku, który 

powieaię Prezydenta Roosevelta tego lata do 
Porto Rico, Wysp Dziewiczych i Hawajskich. 
Okręt jest obecnie odnawiany W warsztatach 
okrętowych floty w Brooklynie w przygotowa­
niu do podróży, która potrwa kilka tygodni. 
Prezydent Roosevelt spodziewa się spędzić całe 
wakacje na morzu zabierając ze sobą cały sztab 
doradców i urzędników, których zadaniem bę­
dzie utrzymywanie stałego kontaktu z Washing­
tonem i informowanie Prezydenta o rozwoju 
wydarzeń w kraju. . (Klisza lat, News),

N a w o ln ą  chwilę,!
'"'AwwwA/MsPisze Ks. T. S. Ligman, C-Rs*'''’**'1**'**

Wyobraźnia swemi złudze­
niami i nieuzasadnionemi u- 
przedzeniami często bezpotrżeb- 
nie wytwarza nieszczęśliwych.

* * *
Wstrzemięźliwość we wszy- 

stkiem jest pożądaną.
* * *

Najłatwiej i najwymowniej
człowiek omawia siebie.

# *
Głęboko myślący zwykle po­

woli mówi.
* * *

Dokonane dzieło niekoniecz­
nie jest mądrości miarą.

* * *
Wszystko czasowe podlega 

przeobrażeniom.
* * *

Ludziom, nie ludzie, tylko
Bóg wyznacza cel.

* * *
Kamieniem węgielnym ładu 

w społeczeństwie jest sumien­
ne przestrzeganie praw bożych 
przez poszczególne jednostki, 
wchodzące w skład tego zespo­
łu ludzkiego.

* * *
W zmaganiach z nowator-

Konferencja w Genewie Akceptuje 
Formulę Pokojowa Ameryki.
H itler i M ussolini Spotkają  S ię w  T ygodniu . .

Genewa, 11 czerwca. — Kon­
ferencja rozbrojeniowa, zado­
wolona, że stałe pogarszanie się 
spraw europejskich z o s t a ł o  
wstrzymane po raz pierwszy 
od czasu, kiedy Niemcy opuści­
ły Genewę 14. października, 
1933, jednak nie bardzo pewna, 
co przyszłość przyniesie, ode­
tchnęła z ulgą i zaczęła myśleć 
o rozjechaniu się na lato.

Konferencja przyjęła kom­
promisową rezolucję anglo - 
francuską, osiągniętą dzięki 
Normana Dayisa, amerykań­
skiego „ambasadora at large”, 
która toruje drogę do powrotu 
Niemiec na konferencję. W po-

stwem trudno zdać sobie spra­
wę wobec subtelnych usiłowań 
uśpienia czujności u powolniej 
się orjentujących.

* * *
Miłośnicy sportu wędkowe- 

go, aby umożliwić sobie, po po­
wrocie do domu, opowiadanie o 
rekordowym połowie bez za- 
krztuszenia się, niech zwiedzą 
wylęgarnie rybne: tam najła­
twiej o połów rekordowy.

* =(: *
Mowa, bez szczerości, bez­

duszną jest.
* * *

Dobrzy misjonarze tylko 
wśród złych ludzi się Wyrabia­
ją- * « *

W przekonywaniu i zdobywa­
niu sobie ludzi wielką rolę od­
grywa umiejętnie a w porę o- 
kazane milczenie.

* * *
Uporczywego obmówcę naj­

skuteczniej rozbraja albo też 
rozstraja spokój i milczenie u 
spotwarzonego.

niedziałek, generalna komisja 
zbiorze się, aby zamianować 
trzy komitety proponowane w 
rezolucji anglo-francuskiej — 
dla spraw bezpieczeństwa, a- 
wjacji i handlu amunicją. 0- 
czekuje się, że ułożą one swoje 
agendy i odroczą się na letnie 
miesiące.

Uwaga skieruje się wtedy na 
układy dyplomatyczne, od któ­
rych będzie zależała przyszłość 
konferencji rozbrojeniowej i 
pokój europejski. Pierwsze po­
sunięcie w tym kierunku bę­
dzie wykonane w przyszłym 
tygodniu, kiedy premjer Mus- 
solini i kanclerz Hitler spotka­
ją się w Wenecji.

Jeden z ostatnych numerów 
„The Cleveland Press” przy­
niósł następujący obrazek, na­
pisany przez Theodora Andricę, 
wspópracownika tego pisma:

„Jedno tylko wiedzieli pra­
cownicy w redakcji pewnego 
pisma o stróżu nocnym, który 
czyścił i zamiatał redakcję po 
godzinach biurowych, że mu 
było na imię Michał („Mikę”) 
i że był Polakiem.

W młodości swej musiał być 
Michał wysokim facetem. O- 
becnie chodzi trochę przygar­
biony, jakby na barkach swych 
dźwigał wielki ciężar. Włos je- 
go już siwizną przyprószony, a 
wygląd zewnętrzny wskazuje, 
że Michał przekroczył już do­
brze 50 lat.

Michał przychodził do biura 
z religijną punktualnością o 
godzinie 6-tej wieczorem każ­
dego dnia. Postępował on wedle 
jednej rutyny przez wszystkie 
10 lat, w których pracował dla 
tego pisma. Udawał się do sza­
tni, gdzie zdejmował wierzch­
nie odzienie, zapalał fajkę i 
rozpoczął zbierać do dużego ko­
sza papiery, porozrzucane na 
podłodze redakcji.

Pakował on wszystko, co 
znalazł na podłodze, do swego 
kosza, choć więcej względów 
miał dla porozrzucanych bez­
ładnie zapisków na biurkach re­
daktorskich. Gdy bowiem raz 
został skrzyczany przez jedne­
go z reporterów za wyrzucenie 
jego notatek, nad którymi pra­
cował trzy tygodnie, — Michał 
już nie trudził się, sprzątać na 
biurkach.

Poruszając się zwolna w pu­
stych już prawie ubikacjach 
redakcyjnych, Michał wykony­
wał swą pracę z taką rzetelnoś­
cią, jak może to robić człowiek, 
który daną pracę wykonuje 
dzień po dniu.

Michał nigdy nie zagadał do 
nikogo. Czy to obawiał się swej 
kiepskiej angielszczyzny, czy 
też z zasady nie lubił rozma­
wiać, tego nikt nie wie. Był on 
zadowolony, że mógł wykonać 
swą pracę w milczeniu i nie mię- 
szać się do cudzych spraw.

Główny janitor budynku po­
lubił Michała. Był punktual­
nym, można było na nim pole­
gać i nigdy nie domagał się 
podwyżki swojego zarobku. 
Pewnego razu Michał ze zdu­
mieniem zauważył, że jego ko­
perta z wypłatą tygodniową by­
ła o kilka dolarów bogatsza. To 
nie dawało mu spokoju, tak że 
Michał spędził niedzielę w wiel­
kiej turbacji.

Gdy poniedziałek wieczorem 
stanął do pracy, zapytał zaraz 
janitora: czy przypadkowo nie 
ząszła jakaś pomyłka z jego 
wypłatą. Oświadczono mu że to 
podwyżka. Michał przyjął to 
bez żadnego wzruszenia i nie 
rzekł słowa. Tylko na drugi 
dzień zrana szczyty biurek lśni­
ły się więcej, niż dawniej.

I tak mijały lata. Redakto­
rzy miejscy przychodzili, twa­
rze nowych reporterów parado­
wały przed tasamą stoicką twa­
rzą Michała. Dodano nawet w 
tym czasie nowe piętro do bu­
dynku, tak  że czynności Micha­

ła zostały przeniesione z 3-go 
na 4-te piętro. A on milczał i 
pracował.

Aż razu pewnego, późną już 
i wiosną, Michał wyszedł z szatni 
jakiś rozpromieniony i szczęśli­
wy. Oczy jego błyszczały radoś­
cią, a nawet postawa jego wy­
prostowała się więcej, niż zwy­
kle. Jeden z późniejszych re­
daktorów, który czekał na „koń­
cowe” kop je, zauważył tę zmia­
nę w Michałe.

Nim atoli mógł coś powie­
dzie, Michał podszedł do niego 
i śmiejąc się radośnie, odezwał 
się łamaną angielszczyzną:

— “Jadę do starego kraju 
w przyszłym tygodniu, panie. 
Trzydzieści lat byłem tutaj, te­
raz czas wracać do domu. Pol­
ska jest teraz dużym krajem. 
A ja  mam tam dużą rodzinę”.

— “To dobrze, Michale”, od­
powiedział zagadnięty redaktor, 
“wierzę, że będziecie mieli tam 
dobre czasy”.

—“Pewno, że będę miał do­
bre czasy w Starym kraju. Mam 
trzech dużych chłopców w Pol­
skiej Armji. Muszę ich wi­
dzieć”, ciągnął dalej Michał.

—- “A co zabierzecie im na 
pamiątkę z Ameryki ?” — pytał 
zaciekawiony redaktor.

Tego pytania, widać, nie spo­
dziewał się Michał. Zawahał 
się na chwilę i zawstydził, a 
potem z rozjaśnioną twarzą od­
powiedział :

“Zabiorę z sobą nową, dobrą 
solniczkę. W starym kraju Wieś 
niacy sypią sól do potraw pal­
cami. W moim domu będzie i- 
naczej...”

K a rd y n a ł i A rcybiskup  
N ak azu ją  B o jko t 

Film ów .
Filadelfja, Pa. 11 czerwca.—

Kardynał Daugherty, w liście 
do kleru w archidiecezji, naka­
zał katolikom bojkotować ki­
nematografy w proteście prze­
ciw niemoralnym i nieprzy­
zwoitym filmom.

List opublikowano w oficjal­
nym organie archidiecezji, Ca- 
tholic Standard and Times, i 
rozesłano do księży przed wy­
jazdem Kardynała do Europy.

St. Louis, Mo., 11 czerwca.— 
Ks. arcybiskup John J. Glen- 
non powiedział onegdaj komi­
tetowi właścicieli kinematogra­
fów w St. Louis, że „dobre o- 
brazy będą cierpiały narówni 
ze ziemi, dopóki te ostatnie 
nie będą usunięte z ekranu” 
przez bojkot Legjonu Przy­
zwoitości zorganizowany t  u 
przez katolików.

Tylko teatry, pokazujące sa­
me tylko dobre obrazy, będą 
wolne od bojkotu — arcybis­
kup powiedział. — Teatry wy­
świetlające, na zmianę, dobre i 
niemoralne filmy, będą bojko­
towane.

T ró jk a  M orderców
S traco n a  w  K rześle 

E lek try  cznem .
Więzienie Sing Sing, N. Y., 

11 czerwca. — Trzech ludzi 
stracono w krześle elektrycz- 
nem za morderczy spisek ase­
kuracyjny, którego ofiarą padł 
Michał Malloy zagazowany na 
śmierć w pokojach umeblowa­
nych w Bronx, w 1933.

Skazańcami byli F. Pasąua, 
przedsiębiorca pogrzebowy, któ 
ry pochował Malloy’a po posta­
raniu się o akt zejścia podają­
cy zapalenie płuc jako przyczy­
nę śmierci, A. Marinon, właś­
ciciel tajnego wyszynku i D. 
Kreisberg, który trzymał rur­
kę gazową w ustach Malloy‘a, 
dopóki nie nastąpiła śmierć.

Czwarty, A. Mott, bartender, 
który ubezpieczył Mallov’a na 
$1,700 i -wziął z tego $800, do­
stał dwa tygodnie zwłoki, tak 
aby zbadano jego stan umys­
łowy.

Pamiątkowe znaczki pocztowe 
stanu Wisconsin.

Washington, 11 czerwca. —
Oznajmiono tu wczoraj, iż z 
dniem 7-go lipca rozpocznie się 
sprzedaż trzy-centowych pa­
miątkowych znaczków poczto­
wych na pocztach w Green 
Bay, Wis, Znaczki te zostały 
wydane celem upamiętnienia 
trzech-setnej rocznicy założenia 
stanu Wisconsin. Ogólna krajo­
wa sprzedaż tych znaczków roz­
pocznie się 9-go lipca.

L E K A R Z E  P O L S C Y
D r. W A R S Z E W S K I—1238 n o ble  ulica  

Od 6:30 do  8 w ie c z o r e m . Tel. Brunswick 2486-2487

DR. ŻURAWSKI 1200 N. ASHLAND AVE.im i:?y„
O d 1 2 t e j  d o  2 g ie J  1 o d  6 t e j  d o  

p r ó c z  ś r o d y  w ie c z ó r .
C H O R O B Y  S K Ó R N E , W E N E R Y C Z N E  I M O C Z O -P Ł C IO W E . 

W A D t  C r-K Y  I  SK Ó R Y .

DR. BRONISŁAW J. MIX
Lekarz, Chirurg i  A koszer

B iu ro  i M ie sz k a n ie :
1433 N. ASHLAND AYENUE

G o d z . : 1— 2 p o  p o ł . ,  7 :3 0 — 9 w ie c z .  
T e l .  B r u n s w i c k  2 4 2 2

H O  1  Ofis: 1574 Milwaukee Ave., Oanl̂ Ave.
I łllB  I ■ G o d z in y  1 0 - 1 2 , 2 - 4  i 7 -9 .

L E K A R Z - C H I R U R G  _ _ T 1 D o  O f i s u  B r u n s w i c k  0 3 1 7
I  A K U S Z E R  j D<) M i e s z k a n i a  B e r k .  4 1 0 3

Telefon ofisu: ARMITAGE 0 2 9 6
D R . F . J . T E N C Z A R

O P I S :  O F I S :
986 Milwaukee Av. 1530 N. Damen Av.

w Domu Zjednoczenia Wicher ł'»rh
fin d 7  • 12-1  n n n n ł  M e d lc n l  l l ld f f .?  ł - S : 3 0  w le c * .  Tel. BRUNSWICK 2 7 7 0  

oprO cz gro d y . G o d z . o  11 r a n o .
T e l e f o n  r e z y d e n c j i  B r u n s w i c k  4376

DR. L. F. KOZAKIEWICZ
S p e c j a ln o ś ć  C h o r ó b  K o b ie c y c h  i D z ie c i  
Rez. 2201 Cortez Ul.—Brunswick 253S

1530 N. DAMEN AVENUE 
Wicker Pk. Medical Budyneh 

T e l e f o n y  B R U n s w l c k  2 7 6 9 - 2 7 7 0
G o d z . 11 d o  12— 3 d o  4— 7 d o  8 wiee&

DR. F. WOJNIAK
S P E C J A L I S T A  C H O R Ó B

Oczu, Uszu, Nosa i Gardła 
4649 S. ASHLAND AVE.

G O D Z I N Y :
I l - l  1 6 -8  z w y j ą t k i e m  ś r o d y .  

Tdeioo BOU!e».r4 3996—Tal. Raz. HEMIoek 2787

DR. T. M. LARKOWSKI
Lekarz, Chirurg i  Akuszer

Ofis i Rez. 2090 N. Leaviłi St
RÓX A r m i t a g e  A v e .

Od 12:30 do 2 po połndain, od 6:30 do 8 wieczór

Telefon BRUnswick 3 4 5 6

D R .  F .  A .  D U L A K
S p ec . C h o ró b  O c«o, tJMau, N o sa  i G a r d ła  

O fł«: 16OS M ilw a u k e e  A v e . 
T e le f o n  B r u n s w ic k  6040. 

N o r t h - W e s t  T o w e r  B u d y n e k  2 P lę tr o u  
W  p o n . i p i ą t k i  o d  4 -6  1 o d  7 -9  w le c z .  
W e  w t o r k i ,  c z w a r t k i  1 s o b o t y  o d  1 -5  

p o  p o łu d n iu  i ó d  7 -9  w ie c z o r e m .
W  O f i s i e  w  ś r ó d m ie ś c i u :  W  p o n ., ś r o ­
d y  i w  s o b o t y :  o d  1 2 -2  p o  p o ł .  R e z .:  
2936 L o sra n  B lv d .  —  T e l .  B e l m o n t  5217 .

Tp«ed }LAKE VIEW 5893
D R . T . Z . X E L O W S K I

S P E C JA L IS T A  W  L E C Z E N IU  
C H O R Ó B  K O B IE C Y C H  I  C H IR U R G  

P O K Ó J 400.
1300 W. A s h la n d  A v e „  rC g D lv t s io n  UL  
G odz. O fis .:  od 12 do  1 d z ie n n ie  i od  
1 d o  9 w le c z ,  z w y ją .t. Ś rod y  i p ią t k u .  

T E L E F O N  A R M I I A G E  0247.

Dr. JÓZEF F. KONOPA
LEKARZ, CHIRURG I AKUSZER 
Ofis:1628W.Divisionst.lV”;^ tY ;,v v :
G o d z in y :  o d  10 d o  12  1 o d  2 d o  4 i 6 d o  
8 w ie c z .  W  n i e d z i e l ę  r a n o  o d  10 d o  12.

Telefon Armitage 6145
Dr. Jan P. Wojtalewicz LS^r u r g 1
U f is .  16OS M ilw a u k e e  A v e .,  10 p ię t r o .  
G o d z . 1 d o  3 p o  p o ł .  1 7 d o  8 :3 0  w l e c x  
o p r ó c z  Ś r o d y  i n i e d z i e l i .  W  s o b o t y  

t y l k o  o d  1 d o  5 p o  p o łu d n iu .
T e l . O f i s u .  A r m . 2 3 0 0 — r e z . I r v ln « r  3 2 0 0

FRANCUSKI SPECJALISTA
G O D ZIN Y : od 1 do 4 po poł. ł  od 

7 do 9:80 wieczorem. 
P r z e s z ło  20 la t  n a  ty m  n a r o ż n ik a .

O f is : 1800 SOUTH ASHLAND AVE„ &
Niemcy In te re su ją  Się 
C oraz B ardzie j Po lską .

Berlin, 11 czerwca. — Po­
prawka stosunków polsko-nie­
mieckich spowodowała olbrzy­
mi wzrost zainteresowania lud­
ności Niemiec w stosunku do 
Polski. Najlepszym bodajże te­
go wyrazem są częste wyciecz­
ki obywateli Rzeszy niemiec­
kiej do Polski. Nie ulega wąt­
pliwości, że tego rodzaju na­
wiązywanie bezpośredniego kon 
taktu, jest najlepszym środ­
kiem, prowadzącym do zbliże­
nia obydwu narodów.

Według informacyj udzielo­
nych przez p. Wintera, dyrek­
tora Polskiego Biura Podróży 
w Berlinie, ostatnio zwiedziło 
Polskę przeszło 1,200 niemiec­
kich turystów. Były to wy­
cieczki zbiorowe. Należy z tego 
wnioskować, że liczba niemiec­
kich turystów, którzy zwiedzi­
li Polskę, jest znacznie większa 
aniżeli wyżej podani. Bowiem 
byli tacy, którzy jechali bez 
wycieczek. —• Liczba chętnych 
zwiedzenia Polski rośnie z dnia 
na dzień.

I tak ostatnio wyjechała zno­
wu z Berlina, tym razem wy­
cieczka świąteczna Niemców do 
Polski, składająca się ze 180 o- 
sób, którzy zwiedzili Poznań i 
Toruń. Największą ze wszyst­
kich dotychczasowych wycie­
czek będzie jednak wkrótce się 
mająca odbyć zbiorowa podróż 
okrężna po Polsce, prowadząca 
z Berlina przez Poznań, War­
szawę, Lwów, Kraków, Gdynię, 
drogą mo-rskną na polskim stat­
ku z powrotem przez Szczecin 
do Berlina.

S C O T T S  S C R A P B O O K  - - By R. J. Scott

dH E  A u< rtO R lT iE $  o F  
A L M O S f EYŁRY COUHTRY 
W E P-Ł  O P P O S Ł D  < o  TH E 

PR A -t-fiO E  OF SM OK lM Ą IM T f iŁ  
TEMc NTe ENTH  C E N T tlR y  —

IM P E R S lA  W E R Ł
IM PA LB D  AMD L E P T  T o  D IE  >M 
LIMÓERINÓ T a R M E N T - OR W Ł R Ł  

ENCA-SED IM LldJUlD C EM EN T -THAT, AS L J4ABP ŁfclŁD, C RUTHŁP.TH.&M Sj-OWLY d ó  feEATU-A

D lM E  IS AM 
O to  EMó LISH 

WORD, MEAM INC,
Ą TŁMTh

D r. S . R . PIE T R O W IC Z
S P E C J A L I S T A  I  K O N S U L T O R  C H O ­
R Ó B  W E W N Ę T R Z . I  N E R W O W Y C H .

L a b o r a to r iu m  1 O f! .:
1200 N. Ashland Ave. nar. Dirisioa 
O d 11 d o  2 p o  p o ł .  i o d  6 d o  8 w ie c * .  

T e l .  A r m i t a g e  1 1 2 9 .
Bez. 2130 Sheridan Rd., Eraustoa

T e l .  S h e ld r a k e  52 8 5 .

W języku polskim „g” zamie­
nia się na „ż”, nigdy zaś na 
„rz”. Zatem mówi się, pisze się: 
śnieg, — śnieżny, śnieżnica.

J .W .B eaudette.M .D .

I
 l e k a r z  i  c h i r u r g

S p e c j a l i z u j e  w  c h o r o b a c h  s k d r y ,

k r w i ,  k i s z k i  o d c h o d o w e j ,  m o c z u ,  
c h r o n i c z n y c h  i  w e n e r y c z n y c h .

T rag iczna  Śm ierć
A k to rk i i L ek arza .
Hollywood, Cal., 11 czerwca.

Dorothy Dell, piękna aktorka 
filmowa, i dr. Carl Wagner z 
Pasadeny, ponieśli onegdaj 
śmierć w tragicznym wypadku 
automobilowym.

Obydwoje wracali wczesnym 
rankiem z zabawy. Dr. Wag­
ner kierował maszyną. Na os­
trym skręcie, automobil ude­
rzył w słup telegraficzny ła­
miąc go jak zapałkę, potoczył 
się jeszcze na dystans 80 stóp 
i zatrzymał się na płocie. Ar­
tystka była martwa, kiedy nad­
biegła pomoc, lekarz zmarł w 
parę godzin później w szpitalu.

Wezwanie specjalistów do 
zwalczania paraliżu 

dziecięcego.
Los Angeles, Cal. 11 czerw­

ca. — Krajowej sławy lekarze 
specjaliści w leczeniu choroby 
paraliżu dziecięcego (infantile 
paralysis) zostali powołani 
wczoraj do zwalczania szerzącej 
się tu tej strasznej plagi. Wczo­
raj zaraportowano czternaście 
nowych wypadków, co razem u- 
czyniło 565 wypadków zacho- 
rzeń na paraliż dziecięcy w po­
wiecie Los Angeles, od czasu 
wybuchu tej epidemji dwa mie­
siące temu.

Krulak porucznikiem 
Korpusu Marynarzy.

Washington.—Senat zatwier­
dził nominację Wiktora H. Kru- 
laka na chorążego Korpusu Ma­
rynarzy. — Krulak skończył w 
tym roku Akademję Morską w 
Annapolis, Md.
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STRONA SZÓSTA DZIENNIK CHICAGOSKI. PONIEDZIAŁEK. DNIA 11-GO CZERWCA. 1934.

Jutro, we wtorek, odbędzie 
się piknik parafjalny w ogro­
dzie Kolzego, przy ul. Irving 
Park i Naragansett. Komitet 
dokłada wszelkich starań, aby 
wszystko wypadło jak najle­
piej. Datkami przyczynili się 
następujący: Chopin Grill, J. 
R. Mass, Pułaski Radio Co., 
Your Own Radio, Polonia Ra­
dio, J. Hryjek, Starsiak Cloth- 
ing, Harmony Bakery, J. Sla- 
sziński, Joe Moskow Place, K. 
Dzieniszewski, R. T. Place, J. 
Grzesiak, A. Korolewski, Jim- 
my and Bruno Tavern, North­
western Packing Co., M. Ma- 
delke, W. Dziedzina, Alba 
Laundry, Clara Florist Shop- 
pe, J. Tenczar, F. Tenczar, dr. 
Orzyński, R itter Mirror, Mor­
ris Clothing Storę, Wenc Dress 
Shop, Continental Clothing 
Storę, J. Wojtas, Polonia Photo 
Studio, Różański Studio, J. 
Sipka, R. Kosiński, A. Ka­
mionka. Wszystkim byznesma- 
nom i przyjaciołom, jak naj­
serdeczniejsze Bóg zapłać.

*
Tow. Dobroczynności ma po­

siedzenie w środę, o godz. 9-ej 
wieczorem.

Dzisiaj, o godz. 8-ej wiecz,. 
Klub Dziewcząt Scatter Joy 
Circle, odbędzie posiedzenie o 
godz. 8-ej wieczorem.

Siostry Nauczycielki z zako­
nu Notre Damę, pragną tą  dro­
gą serdecznie podziękować 
wszystkim, którzy przyczynili 
się do upiększenia setnej uro­
czystości.

*
Rocznice w tym tygodniu 

obchodzą następujący: Włady­
sław i Marjanna Ostręga, Mar- 
cjanna Swientek, Polikarp Ro- 
szko, Franciszka Modelska, 
Auugst Wojnarowski, Leon i
Wiktor ja  Dzierzbiccy.

*
Na ślubnym kobiercu w tym 

tygodniu staną: p. Wincenty 
Rawski z panną Anną Wiktor; 
p. Maksymiljan Zbylski z pan­
ną Marianną Kosiba.

Wszystkich przyjaciół i zna- 
jbmych. serdecznie zaprasza­
my na piknik jutro, do ogrodu 

iofeego. — Dojechać można 
wszystkimi tramwajami do Ir­
ying Park ulicy, a tą na zachód 
do końca linji. Ano, zobaczymy 
się na pikniku, gdzie, wszyst­
kich'czeka miła polska gościn­
ność.

W dniu wczorajszym w sali 
parafjalnej, odbył się dorocz­
ny popis dzieci z okazji zakoń­
czenia roku szkolnego, przy 
licznym udziale rodziców, zna- 

. jomych ,i krewnych dziatwy. 
Czcigodne Siostry Notre Dam­
ki przygotowały piękny i zaj­
mujący program, w skład któ­
rego wchodziły numery: po 
grze orkiestry szkolnej, — 
która wypełniła wszystkie an­
trakty  programowe, nastąpił 
śpiew pieśni do św. Włady­
sława, wykonany przez dzieci 
szkolne, Po śpiewie najmniej­
sze dziatki wystąpiły z literka­
mi, każde z nich odpowiedni 
do swych literek, życzenia ks. 
proboszczowi składały. Numer 
ten był mile przyjęty przez 
publiczność. — Ładnie wypadł 
występ pułjku kantowskdego, 
a po nim nastąpił śpiew dzie­
ci, które mile i czule zaśpie­
wały „Żegnając mury szkol­
ne.” Pochwały godny był wy­
stęp kwiateczków, któremi by­
ły dziewczynki z klasy czwar­
tej i piątej. Prawdziwemi mo­
tylkami okazały się dziew­
czynki z drugiej i trzeciej kla­
sy. Pod koniec programu był 
śpiew „Powinszowanie,” a po 
śpiewie nastąpiło podziękowa­
nie rodzicom, tudzież Siostrom 
Nauczycielkom, za trudy i mo­
zoły, poczem abiturjenci od­
śpiewali pieśń do Matki Bos­
kiej „Ucieczko Nasza.” Po 
śpiewie wstąpił na estradę ks. 
proboszcz Władysław Barty- 
lak, C.R., i w iście ojcowskich 
słowach podał kończącym szko­
łę parafjalną rady i wskazów­
ki na drogę dalszego życia, ak­
centując mężne wytrwanie przy 
Wierze św. oraz poszanowanie 
i uległość dla woli Boga posta­
nowionej władzy rodzicom; — 
przedstawił ten kapłan naj­
bardziej naglącą potrzebę Koś­
cioła i społeczeństwa doby o- 
becnej, jaką jest gruntowne 
wychowanie katolickie i wy­
kształcenie młodych pokoleń. 
Skończywszy przemówienie,—

nacechowane zachętą abitur­
ientów do dalszego kształcenia 
si^ w wyższych katolickich i 
polskich zakładach, ks. prób. 
Bartylak rozdał dzieciom dy­
plomy. Zaszczyceni zostali na­
stępujący abiturjenci i abitu- 
rjentki, chłopcy: E. Białogo- 
Wiec, L. Boehm, E. Borek, F. 
Bury, E. Chmiel, E. Chrzan,
U. Czernią, L. Daś, M. Dem- 
ski, F. Dobosz, F. Dołęga, J. 
Drewek, C. Drozd, E. Dubiel, 
P. Dwornik, A. Fura, J. Gar­
bacz, A. Gdowski,, W. Gołemo, 
J. Góra,, P. Jamróz, J. Janus,
E. Jaroch, J. Kałucki, S. Kłap­
kowski, S. Korona, J. Kozia- 
ra, F. Krzyszko, E. Kubat, R. 
Labno, B. Lelito, J. Lelito, M. 
Lipka, J. Madej, W. Mądro, C. 
Małecki, C. Małek, S. Marcin­
kiewicz, C. Matera, M. Mazu­
rek, E. Michalik, F. Młyński, 
T. Modelski, F. Paprocki S. 
Pitera, A. Pociask, E. Pociask, 
S. Potoczńy, S. Pozdół, J. Przy­
było, S. Przybyło, J. Ptak, P. 
Rzepka, E. Sas, W. Strzałka, 
.J. Schab, S. Słobodzian, S. 
Szewczyk, L. Uryasz, E. Wa­
das, R. Weiss, S. Wierzbicki, 
J. Wilczewski, F.-Wnęk, J. Za­
wiślak. — Dziewczęta: W. Au­
gustyn, J. Bidzińska, A. Biesz- 
czat, M. Broda, O. Burek, E. 
Bzdoń, B. Caryńska, J. Cichor- 
ska, S. Ciebień, A. Ćwik, J. Cy­
bulska, M. Cygal, K. Cygan, L. 
Depka, B. Drogosz, O. Duda, 
B. Działo, Z. Fiołek, G. Fitz,
F. Gajewska, G. Głąb, S. Głąb, 
Z. Gil, I. Gilska, A. Godzik, S. 
Góra, W. Gracz, A. Hudobow- 
ska, H. Hyc, C. Jagodowska, 
J. Jędrzejczyk, H. Kaczanow­
ska, W. Kaszluga, B. Kieduk,
V. Kluk, S. Kolak, H. Kozie- 
lec, R. Koźlik, E. Kozioł, W. 
Kożuch, S. Kurcz, S. Kuta, J. 
Łącka, H. Machalska,, J. Mi­
kuła, C. Mitoraj, Z. Napora,
W. Niewierowska, A. Nowak, 
Ł. Nowak, B. Nowosielska, R. 
Paleczna, F. Paszkowska, W. 
Pawlik, A. Pieczonka, A. Pie- 
f ranek, H. Posadzy, E. Ra.sała,
A. Rogal, L. Rokusz, J. Rżąca,
B. Sak, L. Śliwa, E. Śliwiń­
ska, L. Słowik, H. Smoroń, W. 
Sowa, C. Stoduś, B. Storc, J. 
Strzałka, H. Such, R. Szczepa­
niak, Z. Szramek, W. Trucheł, 
H. Walczyk, G. Włoch, S. 
<Vnęk, K. Wójcik, Ą. Wołek, 
A. Wolnik, J. Zając, E. Zda­
nowska, S. Zmuda, A. Żydło.

K orpus O ficerski 
w  A m eryce P ow iększy ł 

Się o 8 Polaków .
Washington, 11 czerwca. —

Prezydent Roosevelt przesłał 
do senatu następujące nomina­
cje kadetów polskiego pocho­
dzenia na oficerów:

Na podporuczników armji St. 
Zjedn. następujący kadeci, któ­
rzy w tym roku kończą Akade- 
mję Wojskową w West Point:

Kadet H. Juljusz Jabłoński 
w artylerji wybrzeżnej.

Kadet Seweryn Ryszard Be- 
yma w tymże korpusie.

Kadet Piotr Jakób Kopczak 
w artylerji połowęj.

Kadet Józef Edward Barzyń- 
ski, jr., w piechocie.

Onegdaj senat zatwierdził 
nominację trzech Polaków, ka­
detów z Akademji Marynarki, 
na chorążych marynarki: W. E. 
Baranowskiego, F. J. Nowickie­
go i K. Antoniaka, zaś Wiktor 
A. Krulak mianowany został 
chorążym w korpusie marynar­
skim. Tak więc rok ten powięk­
szy liczbę Polaków oficerów w 
armji i floci eam ery kańskiej 
o 8-miu.

Na pocztmistrzów mianowa­
ni zostali następujący:

Franciszek S. Dubczak w 
East Chicago, Ind., w miejsce 
D. W. Dupesa.

Marjan Pawlik w Universal, 
Pa., w miejsce Józefa Strąki.

Józef A. Stanek w Fairfax, 
S. D„ w miejsce P. W. Lamber­
ta.

ARESZTOWANIE KSIĘDZA 
KATOLICKIEGO W 

NIEMCZECH.
Berlin, 11 maja. — W miej­

scowości Stolberg, w regencji 
akwiagrańskiej, — internowa­
ny został kapelan katolicki Lu­
dwik Heinen, za obrazę mło­
dzieży hitlerowskiej. Heinowi 
z nakazu władz odebrano pra­
wo nauczania religji w szko­
łach.

Życie Małego 
i W ielkiego Św iata

Rząd francuski nie żartuje 
jeżeli idzie o pieniądze i opo- 
kazanie ludziom, że z rządem 
francuskim nie warto zaczynać 
nieporozumienia. Artystka scen 
francuskich i amerykańskich, 
Jenny Doiły, została skazana 
na zapłacenie $758,888 kary za 
unikanie płacenia podatku od 
51 karatowego pierścienia, któ­
ry kupiła kilka lat temu za 
$105,000.— Podatek luksusowy 
od pierścienia wynosi $33,000, 
a ponieważ artystka przypusz­
czała, że będzie mogła obejść 
prawa francuskie, podatku nie 
płaciła. Teraz, za karę, zapłaci 
blisko siedem razy tyle ile ko­
sztował ją pierścionek.

* * *
Statystyczne wykazują, że li­

czba zawartych w Chicago mał­
żeństw w tym roku jest więk­
sza o 43 procent od roku ubie­
głego. Za pierwsze 5 miesięcy 
1933 roku było 10,473 nowych 
małżeństw, a w tym samym cza 
sie, 1934 roku, zawarto aż 15,- 
012 ślubów małżeńskich.— Czy 
to nie najlepszy dowód, że znaj­
dujemy się na drodze odbudowy 
przy pomocy NRA ?

* * *
Calumet City, przedmieście 

naszego olbrzymiego środowi­
ska, wyprzedza miasto Chica­
go. W Calumet City odbyły się 
wczoraj wspaniałe uroczysto­
ści ńazwania głównej ulicy te­
go miasta Pułaski Road. W Chi­
cago wprawdzie nazwano ulicę 
Crawford Pułaski Road, lecz 
dotychczas na tramwajach i na 
tabliczkach z napisami nazw u- 
lic nie widnienie nazwisko Bo­
hatera amerykańskiego. Małe 
Calumet prawdopodobnie prę­
dzej się zdobędzie na uczczenie 
Pułaskiego aniżeli nasze wiel­
kie Chicago, w którem Polacy 
stanowią największą grupę na­
rodowościową.

* * *
Trybuny ze śródmieścia, — 

zwalczające zapalczywie pro­
gram odbudowy prez. Roosevel- 
ta, wystąpią prawdopodobnie 
wkrótce przeciw Prezydentowi 
z zarzutem, że to on jest winien, 
iż w kraju panuje posucha.

* * *
Najlepszy i najłatwiejszy spo 

sób na rozbrojenie świata jest: 
Wywieźć wszystkich fabrykan­
tów broni i amunicji na odlud­
ną wyspę, a fabryki ich zamie­
nić na zakłady narzędzi rolni­
czych. Niech każdy rząd zabro­
ni fabrykacji amunicji i broni, 
a wojny ustaną.

PRASA SOWIECKA PISZE O 
PORAŻCE BAŁKAŃSKIEJ 

NIEMIEC.

Moskwa, 11 czerwca. — Ko­
respondent berliński „Praw­
dy” donosi: Polityka niemiec­
ka na Bałkanach ponosi jedną 
porażkę po drugiej.

Nadzieje związane z prze­
wrotem faszystowskim w Buł- 
garji nie sprawdziły się. Dyk­
tatura bułgarska stara się iść 
śladami włoskiej. Pod wzglę­
dem polityki zagranicznej nowa. 
Bułgarja orjentuje się na Fran­
cję.

Na czele ministerstwa spraw 
zagranicznych stanął Batułow, 
przywódca grupy frankofil- 
skiej w Bułgarji. Próba nie­
miecka zdobycia sympatji Gre­
cji również nie dała pożąda­
nych wyników.

Prasa niemiecka przemilcza 
fakt, iż przyjęcie Goeringa w 
Grecji nie wyszło poza ramy e- 
tykiety oficjalnej i że w Ate­
nach w odpowiedzi na manife­
stacje narodowych socjalistów 
na cześć Goeringa, nastąpiła 
demonstracja antyniemiecka.

Jugosłowiańskie kola oficjal­
ne zupełnie niedwuznacznie za­
demonstrowały swój stosunek 
do Goeringa. Niemiecka misja 
urządziła na cześć bawiącego 
w Belgradzie Goeringa przyję­
cie. Jednakże członkowie rządu 
i inne osobistości oficjalne nie 
przybyli na to przyjęcie, a  uda­
li się demonstracyjnie na przy­
jęcie do poselstwa francuskiego.

Warszawa, 11 czerwca.—Za­
granicą w niektórych urzędach 
i biurach nie obowiązuje zu­
pełnie zdejmowanie kapelusza 
(np. w Ameryce). .Natomiast 
w Polsce, człowiek któryby nie 
zdjął kapelusza w biurze urzę­
du, byłby narażony na nieprzy­
jemności. Obecnie rozważaną 
jest sprawa zreformowania tej 
kwestji i zezwolenia na no­
szenie kapeluszy w urzędach.

Drwal z Doorn Wychwala Rządy 
Hitlera w Niemczech.

Londyn, 11. czerwca. (Prasa 
Stów.) — W Doorn, w Holan- 
dji, b. kajzer Wilhelm przyjął 
na audjencji Randolpha Chur­
chilla, koresponudenta London 
Daily Mail, któremu powie­
dział, iż jest wielce zadowolony 
z pracy kanclerza Hitlera w 
Niemczech. Randolph Churchill 
jest synem brytyjskiego mini­
stra  skarbu.

— Naród wygnał mnie z 
kraju — mówił korespondento­
wi b. kajzer w trakcie swej 
dłuższej rozmowy. „Jeżeli teraz 
chcą mnie ponownie w kraju, 
muszą przyjść tu i zabrać mnie 
ze sobą-”

— Hitler dokonał wielkiego 
dzieła w Niemczech, gdyż 
tchnął nowe życie w ducha 
narodu niemieckiego. Jeżeli 
naród przypuszcza, że dzieło 
Hitlera powinno być ukorono­
wane powTotem na tron korony 
przypuszczam, że rodzina moja

Ja b ło ń sk i O trzym a 
2 Szable P am ią tkow e 

w  W est Po in t.
Celował we wszystkich sportach 

podczas studjów w aka- 
demji wojskowej.

West Point, 11 czerwca. — 
Harvey J. Jabłoński z Clayton, 
Mo. otrzyma dwie szable pa­
miątkowe, a mianowicie szablę 
Edgertona, dawaną co roku o- 
puszczającym Akademję Woj­
skową kapitanom drużyny foot 
balowej i szablę Stowarzyszenia 
Atletycznego, którą nagradza­
ni są najwybitniejsi atleci, koń­
czący Akadem ję Wojskową. — 
Rządkiem jest takie podwójne 
odznaczenie, ale i sukcesy spor­
towe Jabłońskiego również są 
wyjątkowe. Zdobył on jako czło 
nek drużyn sportowych piłki 
nożnej, piłki koszykowej i lek­
ko atletycznej pierwsze odzna­
czenia w każdym z tych spor­
tów. W następnym roku Jabłoń 
ski zdobywa wielkie „A” w 
footbalu i lekkoatletyce i mono­
gram w piłce koszykowej. W na 
stępnym roku nie zarzucając 
piłki nożnej i koszykowej, spe­
cjalizuje się w baseballu zdoby­
wając najwyższe odznaczenie 
akademicko-sportowe we wszy­
stkich drużynach, a w zeszłym 
roku jako kapitan drużyny fo- 
otbalowej zdobywa drugie wiel­
kie „A” i drugie odznaczenie 
tejże klasy jako najwybitniej­
szy lekkoatleta.

3 ofiary wybuchu na okręcie. Nowa pożyczka rozchwytana.

Filadełfja. — Eksplozja we 
wnątrz statku ropowego firmy 
Atlantic Refining Co. zabiła 
trzech robotników, pokaleczyła 
14 innych i uszkodziła poważ­
nie okręt w jego suchym doku.

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy m ąż mój, ojciec, syn i b ra t nasz, §. p.

E D W A R D  P. B E N K O W S K I
po krótk iej chorobie, pożegnał się z tym  św iatem , opatrzony św. 
Sakram entam i, d n ia  8go czerw ca 1934 roku, o  godzinie 5 :45 ra ­
no, przeżywszy la t  29.

Pogrzeb odbędzie się we w torek, dn ia  12go czerwca, o go­
dzinie 9:30 rano, z dom u żałoby pnr. 2907 W. 25ty P lace do 
kościoła św. K azim ierza, a  s tam tąd  na cm entarz  Z m artw ych­
w stan ia  Pańskiego, na  parcelę  fam ilijną .

N a ten sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu  pogrążen i:

Alicja, żona; Jeamnette, c ó rk a ; Jan i Helena Renkowscy, ro­
dzice ; Albert, Antoni, Franciszek i Tadeusz b ra c ia ; Honorata 
Pocica, Anna Ryndak, Stefanja Lysak i Władysława Ryndak, 
siostry; Rozalja i Rozalja Benkowskie, b ra to w e ; Władysław 
Pocica, Bronisław Ryndak, Józef Lysak, Leopold Ryndak i Lud­
wik Alfons i Józef Bogacz, szw agrow ie ; Rozalja i Rozalja Bo­
gacz, szw ag ie rk i; Alozja Bogacz, teściow a, w raz  z całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje  się K azim ierz Zarzycki, Rockwell 2573.
11

“MIESIĄC CZERWIEC”
K siążeczka re lig ijna  zaw iera jąca  30 rozm yślań na  pam iątkę życia 

P an a  Jezusa.

Dla Czcicieli Pana Jezusa
B roszurka ta, drukow ana na dobrym , trw ałym , b ia­
łym papierze, zaw iera 295 stronic. W ielkość k sią ­
żeczki je s t cali. Zniżona cena, ty lk o ...........

(Pocztą 45c)

Nijwiększa Taniość Kiedykolwiek Ofiarowana!

SPÓŁKA W YDAW NICTW A POLSKIEGO

1455-57 W. Dhrision Ul. Chicago. HI.

jest gotowa,, podjąć się tego o- 
bowiązku.”

Następnie eks-kajzer mówił 
o kryzysie ekonomicznym, jaki 
gnębi cały świat i narzekał na 
niszczenie zboża w Argentynie, 
na palenie kawy w Brązylji, a 
teraz — powiada — grozi nam 
wszystkim katastrofa głodowa.

Wilhelm zachwycony jest 
również agrysywnością Japonj i, 
której program dla Dalekiego 
Wschodu pochwala całkowicie, 
twierdząc, że Japonja spełnia 
takie samo posłannictwo w Chi 
nach, jakie Anglja spełniła w 
Indjach. Twierdzi również, że 
Japonja na Dalekim Wschodzie 
jest murem przeciw anarchji i 
bolszewizmowi, a Niemcy speł­
niają tę czynność na zachodzie.

— Głównem niedomaganiem 
państw europejskich jest, że 
natworzyło się wielu politykie- 
rów, lecz jest bardzo mało pra­
wdziwych dyplomatów i polity­
ków — powiedział eks-kajzer.

E pidem ja D yftery tu  
w  Po lsk ie j Rodzinie.
Paramus, N. J„ 11 czerwca. 

—Franciszek Nienajadło z Gar- 
field i jego żona modlą się go­
rąco o wyzdrowienie czworga 
chorych na dyft/eryt dzieci, u- 
mieszczonych w szpitalu izola­
cyjnym w Bergen Pins po 
śmierci reszty rodzeństwa w 
liczbie trojga. Lekarze obawia­
ją się jednak o życie 11-letnie- 
go Teodora i 10-letniej córecz­
ki ich Bronisławy, ale nie tracą 
nadziei, że uda się im uratować 
od śmierci 3-letniego Stasia i 
półtora-rocznego Antosia.

Nienajadłowie przybyli z Pol 
ski. Nie wiedzieli oni nic o sto­
sowanych obecnie tak szeroko 
i z tak dobrym skutkiem szcze­
pieniach ochronnych przeciw 
dyterytowi i za późno zawiado­
mili władze lekarskie o tej stra­
sznej epidemji w ich domu. -— 
Gdy przybył lekarz, pięcioletni 
synek ich Fryderyk już umie­
rał, w przeszły piątek zakoń­
czyła życie, ich 12-letnia córe­
czka Emil ja  i 8-letni synek Ed­
ward. Resztę dzieci zabrano do 
szpitala, czy nie za późno, dni
najbliższe pokażą. i

Prezydent na wycieczce 
jachtem.

Washington, 11 czerwca. —
Prezydent Roosevelt udał się w 
sobotę na dwu-dniową wycie­
czkę jachtem „Seąuoia” po rze­
ce Potomac.

Washington. — Mimo kam- 
panji wrogów „nowego ładu”, 
nowa pożyczka rządowa na 800 
mil jonów dolarów została roz­
chwytana krótko po otwarciu 
subskrypcji.

REZOLUCJE
K lub P ań  Elizy Orzeszkowej 

przy p a ra f ji  Niep. Serca M arji 
w Iry ing  P a rk  — zasyła wy- 
rzy  szczerego współczucia ro ­
dzinie zm arłe j cz ło n k in i:

Ś P
JULJI RICHERT

Członkinie K lubu są proszo­
ne, ażeby się staw iły  do kościo­
ła i oddały  o sta tn ią  usługę 
zm arłej, we w torek o godzinie 
9 :30 rano.

Ant. Helwig, prez.
Roz. Górska, sekr.

W szystkim  krew nym  i zna­
jomym donosimy tę sm utną 
wiadomość, iż najukochańszy 
m ąż mój, ojciec, syn i zięć nasz,

8. P.
WILLIAM J. LAMON

po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożiegnał się z tym  św iatem , o- 
patraony  św. S akram entam i, 
dnia lOgo czerw ca, 1934 roku, 
o godzinie 5 :06 rano, w śred ­
nim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dn ia  13go czerwca, o go­
dzinie 9 :3O rano, z domu żało­
by pnr. 2146 So. Law ndale Ave. 
do kościoła Blessed Sacram ent, 
a stam tąd  na  cm entarz  św. 
W ojciecha.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
p o g rążen i:

Rozalja, ż o n a ; William Jr„ 
syn : Mar ja Lamon, m atka .; 
Elżbieta Czebulska, teściowa, 
w raz z całą rodziną.

Pogrzebem  zajm uje się Ja n  
J . P ruzyna, Rockwell 4338.

W szystkim  krew nym  i znajo ­
mym donoszę tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy b ra t 
mój i p rzy jac ie l nasz,

Ś. P.
WŁADYSŁAW MICEK

po k ró tk ie j i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym  św iatem , o- 
patraony  św. Sakram entam i, 
dnia 6go czerwca, 1934 roku, o 
godzinie 3 :50 rano, w podeszłym 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się we w to­
rek, dnia 12go czerwca, o godzi­
nie 8 :30 rano, z zakładu po- 
grasibowego Schlieben, pnr, 1509 
W. Superior ulica, do kościo­
ła śś. M łodzianków, a s tam tąd  
na cm entarz  św. W ojciecha

Na ten sm utny obrządek za­
praszam  w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pogrążony :

Józef, b ra t, w raz z całą ro ­
dziną.

1

W szystkim  krew nym  i znajo ­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza m a­
tk a  i babcia nasza,

8. P.
MICHALINA SOBCZAK

członkini N iew iast Różańco­
wych Igo D rzew a — po k ró t­
kiej i ciężkiej chorobie, -poże­
gnała  się z tym  św iatem , opa­
trzona św. S akram entam i, dnia 
lOgo czerwca, 1934 roku, o go­
dzinie 2 :O5 po południu, w po­
deszłym wieku.

Dom żałoby pnr. 3955 Lym an 
ulica.

Bliższe szczegóły o pogrze­
bie podamy później.

W  ciężkim  żalu pogrążone:
Dzieci, wraz z całą rodziną.
Pogrzebow y W. M. Pom ierski, 

Telefon B ou lera rd  4421.

W szystkim  krew nym  i znajo ­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy syn 
i b ra t nasz,

8. P.
EDWARD BAKSIEWICZ

po k ró tk ie j i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym  św iatem , o- 
patrzony  św. Sakram entam i, 
dnia lOgo czerwca, 1934 roku, 
o godzinie. 8 :45 rano, przeżyw ­
szy la t 12,

Dom żałoby pnr. 4358 So. 
Spaulding Ave.

Bliższe szczegóły o pogrzebie 
podamy później.

W  ciężkim  żalu  pog rążo n a :
Rodzina,

Pogrzebow y W. M. Pom ier­
ski, Telefon B ou lerard  4421.

W szystkim  krew nym  i zna­
jomym donosimy tę  sm utną 
wiadomość, iż najukochańsza 
córeczka nasza, siostra  moja i 
w nuczka m oja,

8. P.
LUCILLE J. SCHWARTZ

pożegnała się z tym św iatem , 
dnia 9go czerwca. 1934 roku, o 
godzinie llftej wieczorem, prze­
żywszy la t  13.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę. dnia 13go czerwca, z domu 
żałoby pnr. 2157 N. Mason Are.

N a ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
p o g rążen i:

Harry C, i Rozalja, rodz ice : 
Harry, Jr. b r a t ; Marja Solek, 
babcia, w raz  z całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje się C har­
les W. A nderson, 4325 A rm ita- 
■ge Ave. Tel. Belm ont 2")81.

W szystkim  krew nym  i zna­
jomym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza m a t­
ka, babcia i s iostra  nasza,

Ś. P.
JULJA KRELLA RICHĘRT 

( z domu Bach)
po k ró tk ie j lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnała się z tym  św ia­
tem. opatrzona św. S akram en­
tam i, dn ia  9go czerwca, 1934 
roku, o godzinie 3ej rano, prze­
żywszy la t 58.

Pogrzeb odbędzie się we w to­
rek, dn ia  12go czerwca, o go­
dzinie 9 :30 rano, z domu żałoby 
pnr. 4441 N. K ilbourne ulica, do 
kościoła N iepokalanego Serca 
M arji, a stam tąd  na cm entarz 
św. W ojciecha.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu  
po g rążen i:

Józef Jan i Henryk Krella, 
synow ie ; Olive. synowa ; Hen­
ryk, Jr.; wnuczek ; Augusta, 
Marta i Anna, s io s try ; Lud­
wik Jackusak i Ludwik Kova- 
lik, szw agrow ie, w raz z całą 
rodziną.

Pogrzebow y Ew ald, Telefon 
Lincoln 0008. 11

W szystkim  krew nym  i zna jo ­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość. iż najukochańszy  mąż 
niój, ojciec, dziaduś i b ra t nasz,

Ś. P.
ANTONI KLONOWSKI

członek Tów. K rakusów  św. 
F lo rjan a , No. 70 Z. P. R. K. 
i Tow. św. K azim ierza K róle­
wicza No. 210 Z. I*. R. K., Tow. 
M atki B oskiej Odporyszow skiej 
No. 264 U nja P olska, Tow. 
Przyszłość Ojczyzny No. 1534 
Z. N. I ’.. Tow. Iłeap e r Council 
No. 456 N. U. A. S. —  po k ró t­
kiej lecz ciężkiej chorobie, po­
żegnał się z tym  św iatem , opa­
trzony św. Sakram entam i, dnia 
lOgo czerwca. 1934 roku, o go­
dzinie 9 :35 rano, w podeszłym 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czw ar­
tek, dnia 14go czerwca, o godzi­
nie 9 :30 rano, z domu żałoby 
pnr. 2147 W. 18ty Place, do ko­
ścioła św. A nny — a s tam tąd  
na  cm entarz  św. W ojciecha na 
parcelę fam ilijną .

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu  
p o g rążen i:

Pelagja, żona : Adam, Aniela, 
Edward, dzieci; Zofja Kas­
przak, s io s t r a ; Anna i Joan­
na, synowe; Stanisław Bartel. 
z ię ć ; Antoni Klonowski, pół- 
b ra t :  Bronisław Wnukowski, 
sz w a g ie r; w nuki i wnuczki 
w raz z ca łą  rodziną.

Pogrzebem zajm uje  się J a n  
J. i A nna V. D ulski, 2134 W. 
18ty Place. Teł. C anal 1973. 13

W szystkim  krew nym  i znajo ­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żo­
na m oja, m atka i s iostra  nasza

Ś. P.
MARJA LEYINIEC 

(z domu Selva)
po k ró tk ie j lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnała się z tym św ia­
tem, opatrzona św. Sakram en­
tam i, dnia 8go czerw ca 1934 ro­
ku, o godzinie 5 :30 wieczorem, 
w średnim  wieku.

Pogrzeb <xlbędzie się we w to­
rek, dn ia  12go czerwca, o go­
dzinie bej rano, z domu żałoby 
pnr. 4332 W. K am m erling  Ave. 
do kościoł św. F ranciszka  z As- 
syżu a stam tąd  na  cm entarz 
św. W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu po­
grążeni :

Tomasz, mąż ; Stefanja i Ma­
rja, c ó rk i; Nicholas Selva, brat; 
Jan i Antoni Ćwiek, pół-bracia, 
w raz z ca łą  rodziną.

Pogrzebem  zajm uje  się L ud­
wik A. K olssak, 4255 W. Divi- 
sion ul. Telefon Albany 3600. 11
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W szystkim  krew nym  i znajo­
mym domosiimy te  sm utna w ia­
domość. iż najukochańsza m at­
ka i  s io stra  nasza

Ś. P.
MARJANNA GULCZ

po k ró tk ie j chorobie, pożegnała 
się z tym  św iatem , opatrzona 
św. Sakram entam i, dn ia  7-go 
czerwca, 1934 roku, o godzinie 
9 :55 wieczorem, w podeszłym 
wieku.

Pogrzeb odbędzie sie wę w to­
rek. dn ia  12go czerwca, o go­
dzinie 9 :30 rano, z domu żało­
by pnr. 5407 Cullońi Ave-,. do 
kościoła Ouir Lady o-f Yictory 
(Agatdte i La ram ie A ve.) a 
s tam tąd  na cm entarz św. W oj­
ciecha.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
p o g rążen i:

Łucja i Stanisława, c ó rk i; 
Charles Dreske i Fred Jungę, 
zięciow ie; Edward Reimer 
Young, wnuk: Ewelyna Jungę, 
wnuczka : Ludwika Różańska, 
Łucja Wołowska, Pelagja Kaw- 
czyńska, siostry; Eran-Aszrk 
Wołoski i Jan Kaw’czyński. 
szwagrowie, w raz  z całą rodzi­
na. 11

+

W szystkim  krew nym  i znajo ­
mym donosimy tę  sm utną  w ia­
domość, iż na jukochańsza m a­
tk a  i babcia nasza,

8. P.
WIKTORJA ZAWADZIŃSKA
członkini N iew iast Różańco­
wych, 4ej Róży, Igo  D rzew a, 
B ractw a I I I  Zakonu Św. F ra n ­
ciszka, A postolstw a M odlitwy 
św. B arbary , Sodalicji św. T ere­
sy i Tow. Polek K rólow ej J a d ­
wigi przy p a ra f ji  św. S tan is ła ­
w a K ostki — po długiej i cięż­
kiej chorobie, pożegnała się z 
tym św iatem , opatrzona św. Sa­
kram entam i, dn ia  9go czerwca, 
1934 roku, o godzinie H e j w ie­
czorem, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się we w to­
rek, dn ia  12go czerwca, o go­
dzinie 9 :30 rano, z domu żało­
by pnr. 2648 N. D rakę Ave. do 
kościoła św. Jacka , a s tam tąd  
na cm entarz  św. W ojciecha.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
p o g rążen i:

Marta i Siostra S. M. Scho­
lastyka z zakonu Sióstr F eli­
cjanek, c ó rk i: Franciszek i Dr. 
Jan, sy n o w ie ; Piotr Piotrow­
ski, z ię ć : Walerja, synowa, 
w nuk i wnuczki, w raz z ca łą  ro ­
dziną.

Pogrzebow y P. Kowaczek, — 
Spaulding 6630.

t
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W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja, m atka  i babcia nasza,

8. P.
EMILIA KALISKOWSKA

po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym  św iatem , 
opatrzona św. S akram entam i, 
dn ia  lOgo czerwca. 1934 roku, 
o godzinie 4 :3O rano, w śred ­
nim wieku.

Dom żałoby pnr. 2614 Iow a 
ulica.

Bliższe szczegóły o pogrze­
bie będą podane ju tro .

W ciężkim żalu  pog rążony :
Kazimierz, mąż. w raz z ca łą  

rodziną.
Pogrzebowy J . V. Altrnan.

t

REZOLUCJA

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną  w ia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja 1 w nuczka moja,

Ś. P.
BRONISŁAWA MARJA 

KEBRDLE
członkini Tow. L ukas Camp, 
Nr. 6028 R. N. of A m erica —  po 
długiej i ciężkiej chorobie, po­
żegnają się z tym św iatem , o- 
pa trzona św. Sakram entam i, 
dn ia  lOgo czerwca, 1934 roku, 
o godzinie 1 1 :45 rano, prze­
żywszy la t 24.

Pogrzeb odbędzie się w czw ar­
tek, dnia 14go czerwca, o godzi­
nie 9ej rano, z donlu żałoby 
pnr. ISIS So. 55ty Court, Ci­
cero, 111. do kościoła św. R o­
m ana. a s tam tąd  na cm entarz 
Z m artw ychw stan ia  Pańskiego.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
p o g rążen i:

James, Jr„ m ą ż ; Marja Mit­
chell, babcia : James, Sr. i Wik­
toria Kebrdle, teśc iow ie ; Kla­
ra i Edward Kebrdle, szw agier- 
ka i sw agier, w raz z ca łą  ro­
dziną.

Pogrzebowy Szczepan J . Sen- 
dziak. 2654 W. 21sza u lica,— 
L aw ndale 3670. 12

f

Tow. Polek K rólow ej Jadw ig i 
zasyła szczere w spółczucia s tro ­
skanej rodzinie,

Ś. P.
WIKTDRJI ZAWADZIŃSKIEJ
zarazem  prosim y panie, by s ta ­
w iły się przed kościołem św. 
Jacka, o godzinie 9:30 rano we 
wtorek, dn ia  12go czerwca, aże­
by oddać o sta tn ią  przysługę.

K onstancja Czekała, prez. 
Rozalja Dukes, sekr. prot.

Kraj polski, — i kraj szaty.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną  w ia­
domość, iż najukochańszy  m ąż 
mój, ojciec, b ra t  i syn  nasz,

8. P.
WŁADYSŁAW OLSZÓWKA

po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym św iatem , o- 
patrzony  św. S akram entam i, 
dn ia  8go czerwca, o godzinie 
10:15 wieczorem , w średnim  
wieku.

Pogrzeb odbędzie się we w to­
rek, dn ia  12go czerwca, o godzi­
nie 7 :45 rano, z domu żałoby 
pnr. 7416 S. G reen ulica, do 
kościoła św. Ja n a  Bożego, a 
s tam tąd  na cm entarz Z m ar­
tw ychw stan ia  Pańskiego.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w sm utku  pogrą­
żeni :

Władysława (z domu Pogo­
dzińska) , żona : Antoni, Józef, 
Czesław, Florentyna, Melanja, 
Edwin, Dolores i Leonard, dzie­
ci ; Józefa i Edward Olszówka, 
bratow a i b ra t, a w Polsce Wik- 
torja, m atka, siostry  i szw agier 
w raz  z ca łą  rodziną.

Pogrzebowy Talaczynski, Te­
lefon Y ards 3904-6112.
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STRONA SIÓDMADZIENNIK CHICAGOSKI. PONIEDZIAŁEK, DNIA 11-GO CZERWCA, 1934.

DOSKONALE SPISALI SIE NASI W  PARADZIE 
PRZED ZAW ODAM I.

Przed głównemi zawodami 
. polsko - amerykańskiemi, — z 
przed bramy na południowo - 
wschodniej stronie Pola Żoł­
nierza, około godziny 2-ej po 
południu, wczoraj rozpoczęła 
się śliczna parada naszych — 
jak zapowiedziano w progra-
mie.

Na czele kroczył marszałek 
Bolesław W. Kalisz, naczelny 
komendant Polskiego Leg jonu 
Weteranów Amerykańskich, a 
adjutantami jego byli weteran 
Burzawa ze Stów."Weteranów 
Armji Polskiej i p. Łopaciński 

' z Okr. 2-go, Sokołów Polskich
' w Ameryce.

Skauci z Oddziału 1854, Z. 
P. R. K., nieśli następnie flagi 
amerykańską i polską, za ty­
mi szli członkowie głównego 
Między organizacyjnego Komi­
tetu Igrzysk z p. Aleksandrem 
Hinkelmanem i Konsulem dr. 
Juljuszem Szygowskim na cze­
le. Oddział trębaczy i doboszów 
z Okr. 2-go, Sokolstwa Pol­
skiego, poprzedzał dość liczny 
oddział z Polskiego Legjonu 
Weteranów Amerykańskich i 
Korpusu Pomocniczego Pań 

.przy tymże. — Hallerczycy z 
własnym Korpusem Pomocni­
czym Pań i sztandarami na 

. czele, przyczynili się do upięk­
szenia parady.

Za oddziałem doboszów i 
trębaczy, szli członkowie Le­
gjonu Pułaskiego, z własnym 
Korpusem Pomocniczym Pań, 
za tymi Sokoli z Okr. 2-go, So­
kolice • i dziatwa sokola, dalej 
Skauci Zjednoczenia P. R. K., 
jak również szli członkowie i 
członkinie Ligi Morskiej i 
Rzecznej z własnemi sztanda­
rami na czele.

Za sztandarami Związku 
Narodowego Polskiego, szło 
Harcerstwo z własnemi oddzia­
łami trębaczy i doboszów, za 
tymi harcmistrze w zwartym 
szeregu, dalej mniejsi harce­
rze i harcerki.

iZa urzędnikami i sędziami 
Central A. A. U., maszerowa­
ły atletki Polki, potem atleci 
Polacy, biorący udział we wczo­
rajszych zawodach, na koniec 
zaś maszerował Oddział „Gdy­
nia,” Ligi Morskiej i Rzecznej 
z własnemi sztandarami na 
czele. , .

Parada ta  zakończyła się 
przy bramie na południowo- 
zachodniej stronie Pola Żoł­
nierza. Maszerujący zbierali 
liczne oklaski w pochodzie, ja-! 
ki i na wielu zebranych Ame­
rykanach, zrobił wielkie wra­
żenie, jak nam potem mówio­
no na boisku.
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Strajk w Stalowniach Zależny od 
Decyzji w Pittsburghu.

Interw encja P rezyd en ta  S p od ziew an a J est w  O statn iej 
Chwili.

M iholo  P o b ił W ła sn y  R e k o rd  
n a  P o lu  Ż o łn ie rza .

Pierwszy numer wczoraj 
przed południem zawodów Cen­
tral A. A. U., stanowił spacer 
na dystans 5,000 metrów przy 
udziale zawodników Wm. Mi­
holo, R. Stephena i Mel Hanas 
z klubu South Parks; Alfreda 
Sibley z Congress Park, 111., i 
naszego starego piechura J. 
Kowalskiego z klubu Lincoln 
Parks.

Wm. Miholo, który w dniu 
23 września, 1933 r„ ustano­
wił rekord amatorski na dy­
stans wymieniony, gdyż prze­
spacerował dystans w 30 minu­
tach i 6.6 sekundach, wczoraj 
spisał się dziarsko, robiąc ten 
sam dystans w 26 minutach i 
32.1 sekundach, bijąc tern sa­
mem rekord poprzedni/ Był to 
piechur No. 172. Za nim przy 
mecie stanął Michał A. Riban 
(No. 63), trzecim był Mel 
Hans (No. 7), a czwartym R. 
Stephen (No. 4). Kowalski po­
został w ogonku, choć starał 
się dla swoich zdobyć kilka 
punktów. Zebrani podziwiali 
występ siwowłosego Kowal­
skiego, którego my pamięta­
my z lat dawnych, kiedy jako 
wytrenowany atleta, brał on 
udział w wyścigach na- (dłuższe 
i krótsze dystanse.
Dryer wygrał bieg na 10,000

metrów.
Drugim numerem przedpo­

łudniowego programu, był bieg 
na dystans 10,000 metrów, o 
szampjonat Central A. A. U., 
który zdobył Willie Dryer z 
klubu Lincoln Parks, robiąc 
ten dystans w 34 minutach i 
46 sekundach. Drugim w tych 
zawodach był James Plis, tak­
że z klubu Lincoln Parks, trze­
cim C. Wunder z klubu South 
Parks, a czwartym H. Funk, 
z klubu Lincoln Parks, brat C. 
Funk’a, członka tego samego 
klubu, który dnia 23 września, 
1933 r., ustanowił rekord, ro­
biąc 10,000 metrów w 34 mi­
nutach i 4 i 8-10 'sekundach. 
Dryer nosił No. 86, Blis No. 
87, Wunder No. 16, a Funk No. 
00.
Shanahan nie pobił własnego 

rekor| lu.
W rzucie ciężaru 56 funto­

wego, có stanowiło zawody No. 
3, nie dopisał szampjon Jas. F. 
Shanahan z klubu Illinois A. 
C., który dnia 23-go września, 
ub. r„  ciężarek ten rzucił na 
dystans 3 stóp 10 i pół cala.— 
Wczoraj Shanahan wygrał, ale 
rzut jego był na dystans 31 
stóp 9 i 3-4 cala. Był to zawod- 
nikNo. 68. Drugie miejsce zdo­
był Pat Shea z klubu South 
Parks (No. 19), a trzecim był 
E. Pils z klubu South Parks, 
czwartym O. Trybal z South 
Parks (No. 57).
Harkenen pierwszy w rzucie 

młotka 16 funtowego.
Pierwszą nagrodę za rzut 

młotka 16 funtowego, na dy­

stans 126 stóp i 11 cali, zdobył 
Harkenen (No. 128). Drugą 
nagrodę przyznano James F. 
Shanahanowi (No. 68), a trze­
cią Pat Shea z klubu South 
Parks (No. 19).
Skowroński pierwszy w rzucie 

kuli 16 funtowej.
E. J. Skowroński z Uniwer­

sytetu Purdue, za rzut kuli 16 
f,untowej, na dystans 43 stóp i 
9 cali, zdobył pierwszą nagro­
dę; był to zawodnik No. 229. 
Drugą nagrodę otrzymał O. 
Trybal (No. 57) z South Parks, 
trzecią przyznano V. Markovi 
(No. 49) z South Parks. — W 
czwartej -pozycji zakończył E. 
Plis (No. 32) z South Parks. 
Rekord, ustanowiony dnia 18 
czerwca, 1927 r., (dystans 40 
stóp i 1 cal), nie został pobity.

Skowroński na drugiem 
miejscu.

Gregg zdobył pierwszą na­
grodę w rzucie dyskiem, dru­
gim był E. J. Skowroński z 
Purdue, trzecim Parconen, a 
czwartym Reifenstein. Gregg 
rzucił dysk na dystans 138 
stóp 5 i pół cala. Rekord ama­
torski stanowi 152 stopy. 
Reifenstein pierwszy w rzucie

oszczepem.
Ohas. Reifenstein z Glenn 

Ellyn A. C„ rzucił oszczep na

Delegaci reprezentujący 60,- 
000 robotników, zatrudnionych 
w przemyśle stanowym w Chi­
cago i okolicy — postanowili 
wczoraj wyjść w przyszłą sobo­
tę na strajk, chyba że zapadnie 
jakaś ważna decyzja na krajo­
wej konwencji przemysły sta­
lowego w Pittsburghu, w przy­
szły czwartek. Powiedziano 
wczoraj, że jeżeli sytuacja pozo 
stanie bez zmiany, strajk jest 
nieunikniony.

Zebranie przedstawicieli pra 
równików przemysłu stalowego 
obdyło się w East Chicago, Ind. 
Obecni na zebraniu byli repre­
zentanci 24 lokalnych unij pra­
cowników przemysłu stalowe­
go z Joliet, Indiana Harbor, 
South Chicago, Gary i East 
Chicago.

Po dłuższych wywodach i

deliberacjach powiedziano, że 
niema porozumienia i bez straj 
ku konfliktu nie da się złago­
dzić. Przywódcy unji robotni­
czej wyrazili jednak nadzieję, 
że obradujący obecnie w P itts­
burghu kongres American Iron 
and Steel Institute, organizacja 
właścicieli, lub też interwencja 
w ostatniej chwili Prezydenta 
Roosevelta może zmienić sytua­
cję i przemysł stalowy w całym 
kraju nie będzie sparaliżowany, 
strajkiem.

Baroni stalowi podtrzymują 
nadal swoje stanowisko w spra, 
wie własnych unji robotni­
czych, nie należących do Ame­
rykańskiej Federacji Pracy, na­
tomiast członkowie Amerykań­
skiej Federacji Pracy sprzeci­
wiają się temu i żądają uzna­
nia unji, której baroni stalowi 
nie mogliby dyktować.

GROŹNE ZABURZENIA 
K O M U N IS T O M  WE FRANCJI.
R adykali Z abarykadow ali S ię w  K oście le  G renoble.

Grenoble, Francja, 11. czer­
wca. — Wojsko i silne oddziały 
żandarmerji walczyły wczoraj 
z 1,200 komunistami i socjali­
stami, którzy, zabarykadowa­
wszy się w świątyni tutejszej, 
stawili opór rzucając na ataku­
jących lawinę kamieni i szkła.

Walka powstała wkrótce 
przed mową posła Phillippe 
Henriota, członka partji nacjo­
nalistycznej, który miał przema 
wiać w sali tuż obok kościoła. 
Policja, przewidując atak rady­
kałów, zbudowała przed czasem 
barykady obok sali i w

, , _ , drzwiach, lecz radykali przy-
dystans 141 stop i 3 cale, za puściJi tak to atak 
co jdostał pierwszą nagrodę.—-
Drugim był C. Wiatrak z Lin­
coln Pńrk, trzecim J. Budgen 
z Lincoln Park, a czwartym
Kieras. Na tem zakończono za­
wody poranne, poczem odro­
czono się do godziny 2-ej po 
południu, kiedy to po paradzie 
rozpoczęły się główne zawody 
polsko-amerykańskie i Central 
A. A. U.

Wybuch f fabryce Forda. 
Norfolk, Va„ 11 czerwca. —

Podczas eksplozji, jaka nastą­
piła tu wczoraj w fabryce au­
tomobilowej Forda, sześciu męż 
czyzn zostało pokaleczonych, z 
których jeden prawdopodobnie 
umrze. Przyczyny eksplozji do­
tąd nie odkryto.

ze
wszystkich stron, że nim poli­
cja się zorjentowała, atakujący 
byli już. na barykadach, któ­
rych jednak utrzymać nie mo­
gli. Uchodząc, radykali zabrali 
ze sobą wszelkiego rodzaju 
sprzęty, ustawione poprzednio 
przez połicj ę i zatrzymali się w 
pobliżu kościoła, gdzie na 
prędce zbudowali barykady, 
zasypując przedpole szkłem, a- 
by uniemożliwić szarżę kawa­
ler ji.

W tym czasie, kiedy policja 
i wojsko otaczały świątynię.- 
poseł Henr i ot począł wygłaszać 
zapowiedzianą mowę, w której 
ostro potępił akcję radykałów, 
wzywając cały naród do jedno 
ści i solidarnego poparcia wy-

PRAW DZIW Y “SPO RT” .

■ ■
ł l S
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“Sandy”, pies do polow ania (w yżeł), należący do 12-letniego I*. M cDonald w W aukegan, z dwoma, ń u łen ii zajączkam i, k tó re  zna­
laz ł w lesie. “Sandy" adoptow ał parę  zajączków, k tó re  oswoiły się 
już ze sw oim  opiekunem . (K lisza  H era ld -E sam .)

siłków rządu premjera Dou- 
mergue.

Radykali bronili się zaciekle. 
Każdy atak policji odpierano ka 
mieniamni, łopatami, kilofami 
i drągami. Strzały nie padały 
i dlatego nie było zabitych i 
poważniej arnnych, lecz policja 
zauważyła, że bez przelewu 
krwi nie będzie mogła zdobyć 
twierdzy. Po jednogodzinnych 
wysiłkach policji przed kościo­
łem okazały się oddziały strzel­
ców alpejskich w swych ciemno 
niebieskich mundurach i silny 
oddział kawalerji. Radykali, 
widząc igroźną postawę wojska, 
poczęli się cofać do wnętrza 
świątyni. Policji udało się 
wreszcie wtargnąć dio kościo­
ła i obezwładnić obrońców. Po­
licja aresztowała wszystkich 
przywódców w liczbie 20. Wal­
ka w Grenoble była największa 
po krwawych zaburzeniach w 
Paryżu kilka miesięcy temu.

Z ebran ia  i Posiedzenia.
Tow. św. Bartłomieja nr. 407. 

Zjed. z Kantowa, będzie miało 
swe regularne posiedzenie w 
środę wieczór, w sali zwykłej, 
na które wszystkich członków 
zaprasza prezes Franciszek J. 
Kruppa.

Przygotowania do pikniku 
jaki w niedzielę, dnia 5 sierp­
nia urządza Polsko - Amery­
kańsko Demokratyczny klub 31 
wandy, postępują raźno na­
przód. Komitet w skład które­
go wchodzą panowie, Kowalski, 
Bartkowiak, Moskal i Śkorniak 
dokładają starań ażeby zabawa 
v.dala się jak najlepiej.

Do chóru Filaretów.
Zbiórka członków Chóru Fi­

laretów, odbędzie się jutro, we 
irtorek, 12go czerwca, w wła­
snym klubie o godzinie 8mej 
'wieczorem z powodu występu 
tego samego wieczora. Obec­
ność wszystkich jest obowiąz­
kowa. — Górą Pieśń- W. Mora­
wski, prezes; B. Petersen, sekr.

Synonim oznacza wyraz o- 
kreślający to samo pojęcie, z 
pewnym odcieniem,, różnicy, 
bliskoznacznie

W łochy N aślad u ją  A nglję 
i Nie Chcą P łhcić  Długu.
F rancja B o g a tsza  i R ów n ież  N ie P ła c i  

’ P rzed sta w ic ie l R ządu .

Rzym, 11. czerwca. — Włosi 
śledzili pilnie reakcję opinji a- 
merykańskiej po oświadczeniu 
rządu angielskiego, że tegoro­
cznej raty  długu wojennego 
nie zapłaci Stanom Zjednoczo­
nym. Reakcja opinji amery­
kańskiej była zdaje się pomyśl­
na dla Włoch, ponieważ już te­
raz słychać, że Włochy tak sa­
mo jak Wielka Brytan ja i 
Francja długu tegorocznego 
nie spłacą. Panuje przypuszcze­
nie, że w niedalekiej przyszło­
ści oficjalnie w tej sprawie wy­
powie się sam Mussolini, który 
od przeszło dwu lat występo­
wał otwarcie przeciw spłacaniu 
długu wojennego Ameryce, wzy 
wając' wszystkie państwa, euro­
pejskie do stworzenia wspólne­
go frontu przeciw Stanom Zje 
dnoczonym, Mussolini przedsta­
wi prawpodobnie w swej mo­
wie deficyt w budżecie i deficyt 
w handlu zagranicznym Włoch 
i na podstawie tego ogłosi Wło­
chy krajem niewypłacalnym.

Rząd włoski wzoruje się ró ­
wnież na stanowisku Francji. 
Przedstawiciel rządu włoskiego 
taką wydał opinję:

— Francja posiada raniej 
powodów do niepłacenia długów 
wojennych, a jednak ich nie 
płaci.

M ów i

— Przedewszystkiem, Fran­
cja- jest daleko bogatszą od nas. 
Francja więcej zdobyła na woj­
nie w charakterze reparacyj od 
nas. Francja otrzymała więcej 
kolonij zagranicznych. Wten­
czas, kiedy Francja poraź pier­
wszy odmówiła płacenia długu, 
w banku francuskim znajdowa­
ło się $5,906,250,000 w zlocie. 
Francja wydaje znacznie wię­
cej na zbrojenia, aniżeli Wio­
chy.”

Przedstawiciel rządu włos­
kiego oświadczył wreszcie, że 
jeżeli tak zamożne kraje jak 
Anglja i Francja nie płacą dłu­
gu wojennego, to Wołchy rów­
nież mogą nie płacić.

Jedno z pism włoskich o- 
świadcza: „Rząd Stanów Zje­
dnoczonych, żądając stanow­
czo płacenia długów wojen­
nych, spowodował faktycznie 
naszą odmowę i wstrzymanie 
płacenia długów.”

Inne pismo włoskie, omawia­
jąc sprawę długów wojennych, 
przypuszcza, że między dłużni­
kami w Europie nastąpiło poro 
zumienie w sprawie długów 
Stanom Zjednoczonym i, że 
prawdopodobnie wszystkie pań­
stwa postanowiły wstrzymać 
dalszą spłatę długów.

PREZYDENT ŻADA $525 ,000 ,000  NA POM OC 
OFIAROM  SUSZY.

Washington, 11 czerwca. —
Prezydent Roosevelt, w specj al- 
nym adresie w ubiegłą sobotę, 
prosił Kongres o natychmiasto­
we uchwalenie 525 mil jonów 
dolarów na ratunek ofiarom su­
szy, oraz zakreślił tentatywny 
program, w jaki sposób pienią­
dze te mają być rozdzielone. — 
Ażeby zapobiec cierpieniom lud 
ności wskutek posuchy, szybka 
akcja rządu federalnego w wy­
asygnowaniu pieniędzy, jest 
konieczną, powiedział Prezy­
dent.

Przeważna część z tych pie­
niędzy, według planu Prezyden­

ta, pójdzie na bezpośrednią po­
moc dla cierpiących. Taki ro­
dzaj pomocy wymagać będzie 
specjalnego programu pracy ce 
lem rozdzielenia pieniędzy mię­
dzy farmerów w strefach naj­
bardziej dotkniętych posuchą.

Powyższe polecenie Prezy­
denta, wywołało ogromną ra­
dość i nadzieję farmerów w pa­
sie rolnym w zachodnich sta­
nach. Przywódcy kongresowi 
przyobiecali Prezydentowi jak 
najszybszą akcję w uchwaleniu 
żądanej sumy na ratunek far­
merów.

K onferencja  K onsulów  G eneralnych  w  R adzie 
M iejsk ie j w  N ew  Y orku.

New York, 11 czerwca. —
Odbyła się tu w sali posiedzeń 
rady miejskiej konferencja kon 
sulów generalnych wszystkich 
obcych państw z wyjątkiem 
konsula niemieckiego i meksy­
kańskiego, którzy nie przybyli 
ż powodu rezolucji rady miej­
skiej, potępiającej religijne i 
rasowe prześladowania w tych 
krajach.

Konferencji przewodniczył 
prezes rady miejskiej, adwokat 
B. Deutsch, który w dłuższem 
swem przemówieniu wyłuszczył 
potrzebę współproćy między ad 
ministracją miasta a nieobywa- 
telami, mieszkającymi w New 
Yorku.

Poszczególne grupy obcoję­
zyczne nie stykają się z sobą, 
nie utrzymują kontaktu z są­
siadami amerykańskimi, nie ko 
rzystają z wieczornych i dzien­
nych kursów języka angielskie­
go, nie korzystają z pomocy fi­
nansowej udzielanej przez za­
rząd miasta, nie korzystają z 
miejskiej stacji radjowej. Ob-

$522?OO0,00 a a  D rogi 
K ra jo w e.

Washington, 11 czerwca. — 
Izba niższa Kongresu uchwali­
ła onegdaj wyasygnowanie 522 
mil jonów dolarów na budowę 
dróg krajowych na następne 
dwa lata.

Przedtem nim pieniądze te 
mogą być wyasygnowane, wnio 
sek musi przejść przez uchwa­
łę komitetu apropracyjnego 
Kongresu.

Pieniądze na budowę dróg zo­
staną rozdzielone jak następu­
je: $224,000,000 na ogólny fun­
dusz drogowy; $10,000,000 na 
drogi wymagające nagłych re- 
peracyj; $250,000,000 na budo­
wę krajowych dróg; $25,000,- 
000 na drogi leśne; $5,000,000 
na publiczne drogi polne; $15,- 
000,000 na drogi parku narodo­
wego i ścieżki; $8,009,000 na 
drogi w rezerwacjach Indjan.

cokrajowcy nie reprezentują 
tylko robotników, lecz wnoszą 
w życiu Ameryki bezcenne wa­
lory kulturalne. Trzebaby zwo­
łać konferencję przedstawicieli 
miast dla wymiany doświad­
czeń i zdań o administracji miej 
sklej. Należałoby wybrać komi­
tet stały konsulów lub wydele­
gowanych przez nich reprezen­
tantów poszczególnych grup, 
dla lepszej współpracy z zarzą­
dem miasta.

W odpowiedzi na prelekcję 
Deutscha przemawiali konsulo- 
wie Holandji, Anglji, Irlandji, 
Kuby, Portugalji, Rosji, Chin 
itd„ — a także i konsul gene­
ralny Polski, Dr. Marchlewski.

Konsul Portugalj i nawiązał 
do słów p. Deutscha, że tu ni­
kogo nie zmuszają do przyjęcia 
obywatelstwa i doniósł, że w 
bardzo wielu wypadkach obco- 
narodowcom odmawiają pomo­
cy i pracy o ile nie są obywate­
lami, co równa się przymusowi, 
zaś p. konsul Dr. Marchlewski 
zwrócił uwagę, że grupy obco- 
narodowe mają tu swe organi­
zacje i swą prasę, która stano­
wi najlepszy łącznik między po- 
szczególnemi grupami a zarzą­
dem miasta.

P R A C A
PO TRZEBA  sprzedaw acza d la  s ta re j 
firm y  likierów , do sp rzedaw an ia  do 
p iw iarń , n a  podstaw ie komisowego. 
Zgłoszenia w poniedziałek  tylko. 319 
S. M arket ul.

POTRZEBA m alarzy . Telefonować.- 
B runsw ick 5932.

PO TRZEBA  ds?iewczyny do ogólnej 
domowej pracy. F uenfer, 2633 Tho­
m as ulica.

PO TRZEBA  dziewczyny do pracy do­
mowej, 2  dzieci. N iem a p ra n ia  ani 
gotow ania, $5. W ellington 2404.

POTRZEBA dziewczyny do domowej 
pracy. K an to r, 3809 W. 13 ta  ulica. 
O raw ford 6482.

P R A C A
POTRZEBA 1 0 0  DZIEWCZĄT
nie robi różnicy ile la t macie, do nau ­
czenia się szycia sukien, robienia de­
seni lub szycia na parow ych m aszy­
nach ; m ała opłata.

CHICAGO SCHOOL
216 W. Jackson Boulevard. 

Telefon D earborn  9092.

-POTRZEBA k ilk a  dośw iadczonych 
fryzjerek , a  także początkujących. 
S ta łe  zajęcie, dobra zap ła ta . — Du 
B arry  B eauty  Shop, 1239 N. A shland 
Ave. 12

PO TRZEBA  operatorek  przy  p ralnych  
sukniach. D oświadczonych tylko. — 
D ain ty  E rock Oo„ 206 S. M arket ul-

12

PO TRZEBA  dośw iadczanych „collar- 
euffs i .body” prasow niczek, przy 
„ sh irt u n it”. 4545 N. O lark uil. 11

POTRZEBA dwie dośw iadczone kraw - 
c-zki. ,.M a.rtha’s B rid a l Shoppe, 5001 
S. A shland Ave. 11
PO TRZEBA  dziewczyny do pomocy 
matce. 3348 W. P ólk  ul. Rosen, 3cie 
piętro. 12

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty. 2119 Potom ac Ayę. 
T. Lanz.

POTRZEBA dziewczyny do re s ta u ra ­
c ji do m ycia naczyń. 1900 E lston  Ave.

13

PO TRZEBA  dziewczyny lub kobiety 
do domowej roboty, m usi pozostać, 
dobry dom. 2646 W. D iyision ul. 3cie 
piętro.

POTRZEBA dziewczyny do domowej 
roboty i do pomocy w sklepie, musi 
mówić po polsku i angielsku. 5108 
F u łle rton  Ave. 12

POTRZEBA dziewczyny do lekkiej 
domowej roboty, m aia  rodzina. F eld­
man, 5016 N. H ard ing  Ave. Indepen­
dencie 0067.

PO TRZEBA  dziewczyny do lekkiej 
domowej roboty i pomocy z dzieckiem, 
pozo-stać. R ischall, 5540 N. KimbalJ 
ave.

PO TRZEBA  kobiety lub dziewczyny 
do domowej pracy, z m ieszkaniem ,— 
674 F ay  ulica, blisko E rie  i M ilw au­
kee.

PO TRZEBA  dziewczyny 20—30-let- 
niej do domowej p racy i zajęcia  się 
dzieckiem, $3.60 tygodniowo, pokój 
i w ikt. B lazak, 5840 F u łle rton  Ave

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej pracy, pozostać n a  noc. Tele­
fon D orehester 3918.

PO TRZEBA  dziewczyny do ogólnej 
domowej p racy i  za jęcia  się dziec­
kiem, pozostać na. noc, 2061 Nebra- 
ska Ave. Telefon B ehnont 9840. 12

PO TRZEBA  dziewczyny do ogólnej 
domowej pracy. Mintz, 2151 No. W e­
ste rn  Ave.

PO TRZEBA  sprzedaw aczki do p iekar 
ni, 2976 M ilw aukee Ave.

D robne O głoszenia
P O Ż Y C Z K I

K U PU JEM Y  Morgecze, bondy, w ar- 
ran ty  podatkowe, polskie bondy oraz 
różne inne akcje i bondy. O pałka and 
Co. Inc., 120 So. L aSalle uh, pokój 
1465, telefon S tate  1409.

DO W YNAJĘCIA
, M IESZK A N IE do w ynajęc ia  4 i  5 

pokojowe, od $10 i w yżej. 1144 N. 
Woo.d uli. S. Januszew ska, 12

DO W ynajęcia  4 pokoje, tan io , fron t. 
1336 Ohaipin ul. 11

2 P O K O JE  do w ynajęcia, z  um eblow a­
niem luto bez. 2633 W. 24ty P la . 11

W YNAJM Ę osobne pokoje, $1.50 i w y­
żej. M ożna gotować. Osobne noce óOc, 
543 N. A shland Ave. 16

a
13

D robne O głoszenia

R O Z M A I T E
PA PIERO W A N 1E $4,50 z papierem , 
najlepsza robota. P is a ć : 1250 N. Lea- 
v it t  ul. tapeciarz. 12

OHCĘ kupić dw a b ia łe  krzesła  b a l­
w ierskie. 1850 W. H uron  ul.

M ALUJĘ, tap e tu ję  tanio, robota gw a­
ran tow ana. Telefon Columbus 9284.

13

K U PN O  I SPRZEDAŻ

R O Z M A I T E
P IE R W S Z E J klasy  urządzenia  do 
składu delikatesów  do sprzedania ta ­
nio. 4141 F u łle rton  Ave. 12

SPRZEDAM  nowe urządzenie do p i­
w iarni. 1448 B lackhaw k ul. 11

INSTRUMENTA
SPRZEDAM  koncertynę bardzo ta ­
nio, zgłosić się pnr. 1118 W. E rie  ul. 
Joseph Labek. 11

RZECZY DOMOWE
B A E R  S T O R A G E

T a n ie  iz a k u p n a  od f a b r y k i  k tó r e j  p o - 
r tz e b n ą , b y ła  g o tó w k a , p o z w a la  n a m  
s p rz e d a ć  za  b e z c e n  g a r n i t u r y  do p o ­
k o ju , ja d a ln i  4 s y p ia ln i .  S p ła ty . —  
O tw a r te  w ie c z o re m  do  lO ej; w  n i e ­
d z ie lę  do  4ej.

BAER STORAGE 
1927 MILWAUKEE AVE. 

p r z y  W e s t e r n  A v e .

I N T E R E S A
SPRZEDAM  sk ład  cygar, cukierków  
i drobiazgów. B ardzo dobra lokacja. 
N aprzeciw  fab ryk i, blisko 2 szkół, 
T ani rent. 2 pokoje w tyle. T argu ję  
$200 tygodniowo. Kupiec m usi mówić 
po angielsku. 1149 W. Chicago Ave.

NA SPRZED AŻ sk ład  cukierltoów, lo­
dów. szkolnych przyborów, dobra lo­
kacja , blisko 3 szkół. P rzystępna ce­
na. Zgłosić s i ę : 1635 W abansla  Ave.

12

NA SPRZED AŻ lulb w ynajm ę p iw ia r­
nię „T ayern” dobre miejsce, tan i 
rent, z powodu dwóch interesów . — 
4465 A rcher Ave. L afaye tte  6720 lub 
B em lock 3958. 12
SPRZEDAM  sk ład  cygar, cukierków, 
żunnali. 1958 N. D am en Ave. , 16

NA SPRZED AŻ grosern ia  z domem 
lub bez. 1723 W. 18ta ulica.

BUCZERN IA  n a  sprzedaż tanio , w 
dobrej polskiej okolicy. 3705 E lston  
Ave. 12

NA SPRZED AŻ grosernia, sk ład  de­
likatesów  i owoców, dobre m iejsce, 
ta n i re n t z m ieszkaniem , z powodu 
w yjazdu do innego m iasta , oddam  ta ­
nio. 2132 Chicago Ave. 11,13

FARM Y I LOTY
30 AKROW A fa rm a  w  M ichigan, 95 
mil od Chicago bez długu, zamienię 
za m ały dom. W ielki w ybór farm , do­
mów i lo t do zam iany. Telefonować 
N evada 6292. 12

DOMY I ZAMIANA
ODDAM -z ipowodu Śmierci, 4 poko­
jow y um eblow any cottage. Duża 
s ta jn ia , węgle, narzędzia  do ogrodu. 
D rabiny. $2,000 zakupi wszyśtkó. W  
okolicy 51ej i Aberdeen: Agenci k tó ­
rzy mogli się za jąć  tą  sipraiwą, p ro ­
szeni są telefonow ać Proąpect 1083.

12

NA SPRZED AŻ 2 m ieszkaniow y m u­
row any, 2 autom obilow y garaż, 6 i  6 
pokoje, nowoczesny. B lisko transpor- 
tac ji. Agenci w ykluczeni. Jansetn, —• 
4921 N. M onticello Ave. Telefon<nvnć 
Ju n ip e r 4103. 11

T O D A Y ’S  C R O S S  W O R D  P U Z Z L E
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ACROSS
1— Ratio or proportion
5— C a p a b le
9—Brief explanation

11—International language 
13—Three-toed sloth
15— Male-sheep
16— Scope
18—Husks of wheat 
20—To place money into
22— Slippery flsh
23—  G i r l s  n a m e
24— Envoy eztraordinary (abbr.l
25— Age
28—Roads (abbr.)
30— S te a m s h ip  ( a b b r . )
32—Carmine 
34—Unit
37—Household proyisions
39— Large kńife
40—  T o  th e  lee
41—  F o r m  o f  to  be
43—  T h a ll iu m  (s y m b o l)
44—  E a c h  ( a b b r .)
45—  T w e lv e  m o n th s
47—  C o n fe d e r a te
48— Large fiat dish for carrying 

other dishes. /
DOWN

2— Article'
6— Ripped
4— G re e k  le t te r
6— D ared
7— Learning
8— r§mall ęhiW

— P r in c e
— S a t is fy
— A n g e r
—Compass point
— B e e r
— N e a r  (P r o v  E n g .)
— S e v e re  t r i a i  o r  te s t  
— B o rn
— M ałe  c h ild
— K ill
— P re f ix  m e a n in g  s a lt  
—Cart used for heavy loads 
—Mesh
—Slimy fish (pi.)
— A Iiv e ly  S c o tc h  d a n c e  
— B u r n
—Dip in water
— S u n  G od

Answer to previous puzzle
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W E  D O  O U R  P A R T

N O T A T K I PANNA M IO D U SZEW SKA O TRZYM U JE DYPLOM  Z  ODZNACZENIEM .
R

Bezrobotny powiesił się 
w domu.

Stanisław Pautkus, lat 55, z 
p. nr. 3629 Poplar avenue, bez­
robotny wczoraj powiesił się w 
sypialni w swym domu mieszkał 
nym, jak podaje raport poli­
cyjny . ijC jJ;

Masowe zebranie krawców 
w Sokojni.

Klub Krawców odbędzie ma­
sowe zebranie dnia 12 czerwca,, 
w Sokolni pnr. 1062 Ko. Ash­
land avenue, o godzinie Smej 
wieczorem. Omawiana będzie 
sprawa lokalnych wyborów u- 
rzędników gdzie brak j est wiel­
ki polskich przedstawicieli, aby 
w przyszłości Polakowi i Pol­
ce nie działa się krzywda.

* * *
Kapitan Szeszycki wrócił do 

domu.
Kapitan straży ogniowej Jó­

zef Szeszycki, zamieszkały pnr. 
4949 Bellpłaine avenue, w Jef- 
feson Pk. powrócił do domu po 
kilku miesiącach leczenia się w 
szpitalu, gdyż został poparzony 
podczas gaszenia pożaru jaki 
zniszczył garaż przy Milwau­
kee avenue, gdzie nastąpiła eks 
plozja gazoliny. Kapitan Sze­
szycki został poparzony na twa 
rzy i rękach.

* * *
Kopią już miejsce pod 

fundament.
Onegdaj rano rozpoczęto ko­

panie ziemi pod fundament no­
wej areny wyścigowej w Hum­
boldt parku, jaka będzie do­
datkiem do obecnej areny. Po 
połączeniu jednej areny z dru­
gą będzie można urządzać roz­
maite zawody atletyczne. Ko­
misarze parków na zachodniej 
stronie miasta Albert J. Flynn 
i Tomasz S. Gordon donoszą 
nam, że ta  nowa arena będzie 
jedną z najlepszych, gdyż bę­
dzie posiadała najnowsze u- 
rządzenia. Potnieszczenie znaj­
dzie tam 8,000 osób. Będzie 
także śliczny tor wyścigowy na 
dystans 1-8 mili, gdzie będzie 
można również urządzać mecze 
bokserskie, wyścigi rozmaite o- 
ra.koncerty muzyczne. Budowa 
odbywa się przy pomocy CWA. 
bez centa dodatkowego kosztu 
dla obywateli, o których dobro 
dbają wyżej wymieniem Komi­
sarze parkowi.

* * *
Skokna ma dobrą szansę zostać 

kanclerzem.
Józef M. Skokna, od szeregu 

lat czynny czJonek Rycerzy Ko­
lumba, należący do Oddziału 
ŁaFayette nr. 361, wysunięty 
został na urząd kanclerza tejże 
organizacji. Poprzednio ten za­
szczytny urząd sprawował Jó­
zef Lisack, ale ten z powodu 
nawału pracy zmuszony był 
złożyć swoją rezygnację. Od­
dział ŁaFayette, który składa 
się z 85 procent Polaków, powi­
nien jak jedęn głosować na p. 
Skoiknę.

* . * *
Eksplozja bomby wyrządziła 

szkody.
Drzwi frontowe i okna ule­

gły zniszczeniu w wyszynku p. 
nr. 2601 ul. West 21 sza, któ­
rego właścicielem jest Marcin 
Ciepelik. Ciepelik powiada, że 
nie wie czemu nieznajomi pod­
rzucili bombę pod drzwi jego
wyszynku.

* * *
Upadek kobiety przyczynił się 

do jej śmierci.
Pani Marja Kasper, starusz­

ka, licząca lat 71, z p. nr. 3245 
ul. West 22ga zmarła wczoraj 
w powiatowym szpitalu z ran, 
jakich doznała, gdy upadła w 
jej domu parę dni temu. W u- 
padku tym doznała staruszka 
złamania biodra.

* 3(!
Przesłuchy w sprawie 
Rogalskiego odłożono.

Jerzy Rogalski, lat 13, oskar­
żony o uprowadzene i zamordo­
wanie małej Dorette Zietlow, 
lat 2 i pół, który mai stanąć 
przed sędzią kryminalnym Al- 
legrettim skorzysta ze zwłoki 
jaką ma nastąpić w przesłu­
chach. Asystent prokuratora 
stanowego adwokat Ryśzard 
Regan prosić ma o zezwolenie, 
aby w porozumieniu z obrońcą

REPORTERA
młodego Rogalskiego zwiedzić 
mógł scenę zbrodni, w starej 
ruderze pnr. 1780 Milwaukee 
avenue. Ława przysięgłych po 
swoim wyborze także będzie 
poproszona o zwiedzenie tego 
samego miejsca nim wyda wy­
rok w rozprawie Rogalskiego, 
którego karać można według 
prawa więzieniem od roku do
dożywocia.

* * *
Wyszedł z banku aby zostać 

obrabowanym.
Trzech bandytów napadło w 

ubiegłą sobotę na Zygmunta 
Sulińskiego, właściciela piekar­
ni pnr. 3758 Diversey avenue, 
gdy on wychodził z banku Pio­
neer Trust and Savings, pnr. 
4000 West North avenue. Ban­
dyci skradli $418 i odjechali w 
strony nieznane.

* * * 
Niemowlę udusiło się 

w poduszkach.
Bronisława Kwaśny, niemo­

wlę liczące zaledwie 5 miesię­
cy życia, której rodzice za­
mieszkują p. nr. 15735 ul. So. 
Halsted, w wdosce Phoenix, 111., 
leżąc w kołysce ubiegłej soboty 
rano udusiło się między podu­
szkami. Mała Bronia była dwu- 
nastem dzieckiem w rodzinie 
Mateusza Kwaśny, szofera.

* * * 
Żartownisie tu zawinili, 

a nie Dawid.
Przed sędzią municypalnym 

Michałem G. Kasprem stawał 
rbiegłej soboty Dawid Miller, 
at 49, z p. nr. 823 ul. West Ma­
dison, oskarżony o szybką jaz­
dę, w co mieszana była jego 
szkapa, Józka. Sprawa została 
przez sędziego zbadana i całko­
wicie wyrzucona z sądu. Udo­
wodnił Miller, że żartownisie, w 
których towarzystwie on bawił 
,,coś” zrobili Józce, że ta  za­
miast pójść naprzód cofnęła się 

koła wozu j ego uszkodziły au­
tomobil Ludwika Zakrzewskie­
go, jaki stal przed jego domem 
pnr. 946 ul. Will. Figiel taki 
mógł się także skończyć fatal­
nie przy innej okazji.

* ' * *
Chłopak podpalił 10 domów.
Władysław Gliwa, lat 15, 

którego rodzice zamieszkują p. 
nr. 6914 ul. South Paulina, u- 
:zeń szkoły paraf jalnej św. Jó­
zefa, przyznał się do podpale­
nia 10 domów tylko po to, aby 
być świadkiem przybycia wez­
wanej później straży ogniowej. 
Gliwę aresztowano w ubiegłą 
sobotę po podpaleniu domu pa­
ni Ludwiki Wantke, lat 77, p. 
nr. 7024 South Lincoln awenue. 
Ten sam chłopak podpalić miał 
garaż pnr. 7012 ul. South Pau­
lina. Młody aresztant na stacji 
policyjnej powiedzieć miał, że 
chciał koniecznie widzieć pożar 
w dystrykcie rzezalnianym pa­
rę tygodni temu, ale matka nie 
puściła go i schowała jego obu­
wie. Jego ojcice Franciszek Gli- 
.wa pracuje w tym dystrykcie. 
Aby widizeć licznie zebranych 
strażaków ogniowych Władzio 
Gliwa wymyślił ucieczkę z do­
mu rodziców o późnej porze, a 
będąc raz poza domem podpa­
lił domy i garaże, a potem cze­
kał na przybycie strażaków, 
których robota sprawiała mu
'wiele przyjemności.

* * *
Panna Szaflarska 

straciła życie w kolizji. 
Panna Józefa Szaflarska,

lat 23, z p. nr. 2250 West 21szy 
Place, zabitą została ubiegłej 
soboty kiedy automobil, w któ­
rym ona jechała najechał na 
belkę stalową przy narożniku 
Kedzie avenue i ul. 31szej, pod 
koleją. Okaleczeni w tym sa­
mym wypadku zostali: Dr. Ed­
ward Mikuła, dentysta liczący 
Lat 39, a zamieszkały p. nr. 2219 
South Ridgeway avenue; Hen­
iek Hyna, lat 33, z p. nr. 2659 
South Springfield avenue i pa­
ni Lifoby Cook, lat 44, z p. nr. 
2659 South Springfield awenue. 
Zwłoki panny Szaflarskiej po­
licja przewiozła do zakładu po­
grzebowego Kelly’ego, p. nr. 
2616 ul. West 38ma. Swiad-

Na ilustracji tej widzimy pannę Eleo­
norę Dorotę Mioduszewską, otrzymu­
jącą dyplom z odznaczeniem od prezy­
denta Daniels z Illinois Uniwersytetu 
podczas graduacji szkolnej, która się 

odbyła w Civic Opera budynku. 404 

graduantów otrzymało wówczas swe 

dyplomy.

D z ia rs k o  S ię  
S p is a li .

Do pomyślnego przeprowa­
dzenia wczorajszych zawodów 
tak Central A. A. U., jak i Mię­
dzy organizacyjnego Komitetu 
Igrzysk w Chicago przyczynili 
się w znacznej mierze urzędni­
cy, sędziowie i referenci oraz 
inni, których nazwiska podaje- 
my poniżej.

Urządzeniem 33ch dorocz­
nych zawodów amatorskich 
Central A. A. U., w połącze­
niu z zawodami polskich atle­
tów i atletek przyczynili się: 
Racine Thompson, przewodni­
czący Central A . A . U. i Owen 
V. Van Camp, wiceprzewodni­
czący; A. S. Wengierski, któ­
ry w niejednej rzeczy pomógł 
Komitetowi polskiemu przed i 
podczas zawodów; Geo. T. Do- 
noghue, prezes Central A. A. 
U., naczelny referent; Jerzy O. 
Podemski, doskonały anonser 
polski; Józef Urbanek, jeden z 
asystentów dyrektora zawo­
dów; Franciszek W. Blankley, 
szef zapisujących czas odby­
tych zawodów; J. Lyman Bing- 
ham, szef sędziów; P . A . Mac- 
farlane, szef sędziów polowych; 
Ralph L. Sanders, szef inspek­
torów; Harry Berz, szef kler­
ków to ru ; anonser Ted Canty; 
Dr. Tytus Zbyszęwski, 
Charles S. Dewey i Paweł 
Drzymalski, członkowie Komi­
tetu, któremu powierzono roz­
danie nagród; S. F . Wietrzyń- 
ski i Dr. E. F . Dombrowski 
otaczali troskliwie zawodni­
ków.

Ci przy pomocy licznych a- 
systentów sprawili, że zawody 
wczorajsze odbyły się bez za­
rzutu, za co im cześć!

Przedłużony Urlop.
Spotkałem nad Wisłą przy­

jaciela. Łowił ryby. Pytam go:
— Ozy ty bardzo lubisz ry­

bołówstwo ?
— A niech je... — denerwu­

je się przyjaciel. — Nienawi­
dzę tego idjotycznego sportu.

— Więc po kiego tego łowisz 
ryby?

— Bo mam tylko 8 dni ur­
lopu.

— Jakto, nic nie rozumiem? 
wołam zdumiony.

— Widzisz, ja  łowię ryby, a- 
by przedłużyć sobie urlop. Przy- 
tem zajęciu, osiem dni wydaje 
mi się conajmniej miesiącem.

ków wypadku podobno nie by­
ło, trudno zatem będzie zade­
cydować co było jego powodem. 
Hyna stracił przytomność w 
wypadku i przez czas dłuższy 
nic od niego dowiedzieć się nie 
można było.

P O W IE R Z C IE  SWA PRACĘ  
doświadczonemu 
budowniczemu. 
OSZCZĘDZICIE  
P IE N IĘ D ZY !

Garaż na dwa automobile $165
d o -

fu n -

GDZIE OBRACA SIĘ BANDYTA DILLINGER?
W czasie ostatniego miesią­

ca, w którym nic nie słyszano 
o Dillingerze, ostatnie poszuki­
wania go skoncentrowały się w 
stanie Iowa, gdzie policja wpa- 
dła na słaby jego ślad. Po usta­
leniu pobytu rzezimieszka, 
Tommy Carrolla w obozie tury­
stycznym w Cedar Rapids, Io­
wa, w ubiegłą środę, t. j. w 
przeddzień jego zastrzelenia, 
policja pokazała fotografję Dil- 
iingera właścicielce tego obozu, 
niejakiej pani F. Cargin, która 
oświadczyła, iż bardzo do tej 
fotografrji podobny mężczyzna,

T e le fo n  H a y m a r k e t  6272
D r .  A .  A .  C l l n k e n b e a r d

D E N T Y S T A
G o d z in y : 9 r a n o  do 9 w ieczo rem .

1701 W . C H IC A G O  AVJR,

American Wrecking Co.
1 m iljo n  s tó p  n o w e g o  i u ż y w a n e ­
go  b u d u lc a , w s z y s tk ie  ro z m ia ry  
,,p la s te r  b o a rd ” i „ p ly w o o d ” , p a p a  
na  d a c h y , 6 5c r o lk a  i w y ż e j. —  
2x4 Ic  i w y że j.

tylko ..........
P o d n o sz e n ie  

m ó w  —
C e m e n to w e  

d a m e n ty  —
N ow e b a s e m e n ty  
R o b o ty  m u la r s k ie ,  
R o b o ty  c e m e n to ­

w e  —

P r z e r a b ia n ie  s t a ­
ry c h  d o m ó w  —

B u d o w a n ie  n o ­
w y c h  •—

W e ra n d y  —  ,.S i- 
d in g ” z c e g ie ł  —  
P o k ry w a n ie  d a ­
c h ó w  —

L e tn ie  dom y.
Ł A T W E  S P Ł A T Y .

C alifo rn ia  C onstruction  W orks
Polska firm a.

Biuro: 2608 S. Harding Are. 
Telefon Lawndale 6651.

3E00 Milwaukee Ais. Kildare 5860

W asze W ak ac je  n a  
G robli M ary n ark i.

Na wschodniej stronie Grob­
li Marynarki (Navy Pier), 
zbudowanej kosztem $10,000, 
000, jedną milę na jeziorze Mi­
chigan, znajduje się najpięk­
niejsze miejsce do odpoczynku 
w świecie, które już otwarto 
na sezon letni pod zarządem 
nowym dla wszystkich chica- 
gowian i chicagowianek i ich 
dzieci.

Wschodnia strona Grobli 
znajduje się już na samem je­
ziorze, gdzie jest zawsze chłod­
no i przyjemnie. Jest to dobre 
miejsce dla odpoczynku, z któ­
rego mogą korzystać wszyscy 
goście i gdzie zawsze kupić mo­
żecie piwo marki Pab,st Blue 
Ribbon. Pawilon do tańca, dla 
młodzieży bawiącej się przy 
muzyce dostarczonej przez or­
kiestrę symfoniczną, jak rów­
nież różne gry i zabawy dla 
dzieci są już na miejscu. Są 
tam także stoły i krzesła, w 
odpowiedniem miejscu na spo­
życie waszych lunczów, a do­
jechać można tramwajami jak 
również automobilami, dla któ­
rych jest wygodne miejsce do 
parkowania.

Niema zatem przyczyny cier 
pienia upału lub tracenia pie­
niędzy na wyjazdy poza mias­
to, macie własne dogodne miej­
sce do wypoczynku na Grobli 
Marynarki, bez centa kosztu.

Czytajcie Dziennik Chicagoski

W szyscy n a  Bal.
Placówka Macierzysta No. 5 

S. W. A. P., występuje gre- 
mjalnie na bal pożegnalny ge­
nerała J. Hallera w sali Zjed­
noczenia, we wtorek, 12go 
czerwca, aby obecnością swą 
podziękować generałowi za je­
go tak wielkie poświęcenie się 
dla nas weteranów.

Stan. Kopeć, prezes;
A. Fabijaniak, sekr.

P ikn ik  P o s te ru n k u  N r. 1
Im . G. W ash ing tona .
Staraniem Komitetu Budo­

wy Domu Żołnierza-Weterana, 
przy Posterunku nr. 1-szy im. 
Jerzego Washingtona, P. L. W. 
A., urządzony będzie pierwszy 
piknik w ogrodzie „Avenue 
llnn Grove”, przy końcu linji 
Milwaukee ave., naprzeciw bra 
my cmentarnej św. Wojciecha, 
w niedzielę, dnia 17go czerwca. 
Początek zabawy o godz. 10-ej 
rano, przy doskonałej orkies­
trze weteranów.

Komitet pikniku przygoto­
wał dla wszystkich uczestni­
ków, przyjaciół i sympatyków 
wiele niespodzianek i nagród, 
a darmo w premjowaniu na bi­
lety wstępu wyda siedem war­
tościowych premij, mianowi­
cie: nowe rad jo, serwis stoło­
wy ze stu sztuk pórcelany i 
pięć upiększeń włosów dla pań 
„permanent waves”.

Również komitet zapewnia 
wszystkich, że ubawią się do 
woli. Dochód z pikniku prze­
znaczony będzie na zasilenie 
funduszu budowy własnego 
Domu Żołnierza-Weterana w 
Chicago.

W ażne Posiedzenie 
n a  K azim ierzow ie.

Regularne posiedzenie mie­
sięczne klubu. Polsko-Amery­
kańskiego Demokratów w 22ej 
wardzie odbędzie się jutro, d. 
12go czerwca, o godz. 8ej wie­
czorem, w sali Sokół Polski, 
róg ulic 23ej i S. Whipple. Za­
praszamy wszystkich członków 
klubu, gdyż niektórzy członko­
wie chcą ten klub rozbić i rnu- 
szą być usunięci. Administra­
cja przygotowała dla chłopków 
niespodziankę, która się odbę­
dzie zaraz po posiedzeniu.

Komitet Prasy.

Ta strona, — ta  struna 
muzycznym instrumencie.

S E N S A C Y J N A  S P R Z E D A Ż
“V O G U E ”

T Y L K O  3  D N I
W a r tO Ś Ć ,  T e r a z

N ie  W ię c e j ,  N ie  M n ie j  - N a jn o w s z e  “V o g u e ” C .^ ^ .a r y  
T u ta j  j e s t  S e n s a c y jn a  O fe r ta , k t ó r a  p o w in n a  p r z e m ó w ić  d o  k a ż d e g o ,  k t o  
n o s i,  a lb o  p o t r z e b u j e  o k u la r y .  P r z e z  T R Z Y  D N I  T Y L K O  o f ia r u j e m y  d o ­
s k o n a łe ,  w  s t y lu  “ V o g n e ”  o k u la r y ,  w  m o d n e j  S ia ł e m  Z ło te m  P o k r y t e j  O- 
p r a w ie ,  w a r t o ś c i  r e g u la r n e j  $15 .00 , z r e d u k o w a n e j  n a  t ę  s e n s a c y j n ą  s p r z e ­
d a ż  d o  $2 .98  t y lk o .  O k u la r y  d o p a s o w a n e  p r z e z  w y s o k o  u z d o ln io n y c h ,  l i ­
c e n c j o n o w a n y c h  e k s p e r t ó w - o p t o m e t r y s t ó w .  -— S o c z e w k i s p e c j a ln ie  s z l i ­
f o w a n e  p r z e z  e k s p e r t ó w  m e c h a n ik ó w ,  ż e b y  z a d o w o ln ić  s p e c j a ln ie  w a s z e  
w y m a g a n ia ,  w  n a s z e j  w ie lk ie j ,  n a j n o w s z e j  f a b r y c e  s o c z e w e k .  B e z w z g lę ­
d n ie  g w a r a n t o w a n e ,  ż e b y  d o s k o n a le  p a s o w a ły  i d a ły  z u p e łn e  zad ow olę-*  
n ie , a lb o  N IE  B Ę I )A  W A S  N IC  K O S Z T O W A Ł Y .

P r ó b a  P r z e z  1 0  D n i D A R M O !
T y lk o  w y p r ó b u j c ie  j e .  T o  j e s t  w s z y s t k o ,  o  c o  W a s  p r o s im y . T o  j e s t  n a s z  
j e d y n y  a r g u m e n t .  P r z e k o n a j c ie  s i ę  n a  n a s z e  r y z y k o ,  ja k  b a r d z o  t e  p ię k ­
n e , s t y lo w e  o k u la r y  p o le p s z ą  w a s z  w y g lą d ,  j a k  u m o ż l iw ią  W a m  w id z ie ć  
d o s k o n a le  z  b l i s k a  i  z  d a le k a ,  c z y t a ć  n a j m n ie j s z y  d r u k  i  n a w le c  n a j c ie ń ­
s z ą  ig łę *  P r z y j d ź c ie  z a r a z  p o  b e z p ła tn ą  e g z a m in a c j ę  i d o p a s o w a n ie  p r z e z  
E k s p e r tó w 7 O p t o m e tr y s t ó w . ż e b y  o b s łu ż y ć  w ie lk ą  l ic z b ę  lu d z i ,  k t ó r ą  n a -  
p e w n o  p r z y c ią g n ie  o f e r t a  s e n s a c y j n e j  c e n y ,  w s z y s t k ie  b iu r a  b ę d ą  o t w a r ­
t e  w e  w to r e k ,  c z w a r t e k  i s o b o t ę  d o  9 te j  w ie c z o r e m . S k o r z y s t a j c ie  d z is ia j  
z  t e j  N IE Z W Y K L E  T A N I E J  C E N Y  i  n a s z e j  10-C IO  D N IO W E J  B E Z P Ł A T ­
N E J  P R Ó B Y . K u p n o  n ie  o b o w ią z k o w e .
B e z p ła tn a  E g z a m in a c ja  p r z e z  L ic e n c j o n o w a n y c h  E k s p s r tó w  O p t o m e tr y s t ó w

D R . R I T H O L Z  O P T I C A L  C O .
Główne biuro i fabryka — 1148-1160 W. Chicago Ave. 

ś r ó d m ie ś c ie  
120 S. S t a te  S t.
174 N . S t a te  S t . 2717 M IL W A U K E E  AA
Z A C H O D N IA  S T R O N A  331 8  Ł A A V R E N C E  A Y  

3536 W . 26  t l i  S T R E E T  4731  B r o a d w a y  
11 S. C r a w fo r d  A v e . 310 9  L in c o ln  A v e .

B E R W Y N  O A K  P A R K
6412 W . 2 2 n d  St. 136  N . M a r io n  S t.
W  c a ły m  k r a ju  p r z e s z ło  3 ,0 0 0 ,0 0 0  n o s i  d o s k o n a łe  r ó k u la r y  D r. • R it h o lz ’a. 

B iu r a  w  g łó w n y c h  m ia s t a c h  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  i  K a n a d y ;  
O tw a r te  w ie c z o r e m  w e  w to r k i ,  c z w a r t k i  i s o b o ty .  

- — P R Z Y J D Ź C IE  P O  B E Z P Ł A T N A  L G / J U  l  N A C J E  W A S Z Y C H  OCZU _

P Ó Ł N O C N A  S T R O N A  P O Ł U D N IO W A  ST R O N A  
1240 M IL W .A U K E E  A V . 4654 S. A S H L A N D  A Y .

4705 S. P a r k  A v e.
6507 S. H a ls te d  S tr .

8 43  E . 63rd  S tr .
6337 S. H a ls t e d  Str. 

0121 C O M B E R  C IA Ł  A Y . 
11106 S. M ic h ig a n  A r e . .

JUŻ NIE POTRZEBA 
GWOŹDZI.

Tak, nie potrzeba gwoździ, 
ale tylko do podłóg narazie. 
Wynaleziono bowiem sposób 
przypomocowywania desek po­
dłogi przypomocy- specjalnych 
klamer.

Do C złonków  Polskiego
K luku Społecznego.
Następne zebranie odbędzie 

się we czwartek, dnia 14go 
czerwca, pnr. 203 N. Wabash 
ave., w sali na 13-em piętrze, o 
godzinie 8ej wieczorem.

Pani Adamczyk, panna Rum- 
siewicz, panna Szurek, p. Kow­
nacki i p. Slesiński, którzy o- 
becnie byli na konferencji w 
Kansas City, zdadzą sprawo­
zdanie na tern zebraniu, poza- 
tem nikt więcej przemawiać 
nie będzie.

Omawiana także b ę d z i e  
sprawa zebrania z polskimi pra 
cownikami i pracownicami w 
Milwaukee, w niedalekiej przy­
szłości.

Dr. Paweł Fox, przewodn. 
Marja G. Midura, sekr.

spędził jedną noc w jej obozie 
14-go maja.

„Przypuszczałam, iż to byl 
Dillinger — powiedziała pani 
Cargin —- lecz bałam się powie­
dzieć cokolwiek. Był on tu wraz 
z towarzyszem” — dokończyła 
pytana.

Z faktu tego, że Carrol za­
trzymał się w obozie turystycz­
nym w Cedar Rapids, kiedy zo­
stał zastrzelony przez policję, 
można się domyślać, iż Carrol 
spieszył za Dillingerem, celem 
połączenia się z nim w jakiejś 
kryjówce zbójeckiej^ gdzieś na 
kerytorjum, gdzie padł od kul 
policji.

Po opuszczeniu obozu tury­
stycznego pani Cargin, ślad po 
Dillingerze, zdaje się, rozwiał 
się w powietrzu, ponieważ poli­
cja przeszukała wszelkie możli­
we kryjówki i drogi i nie natra­
fiła na dalszy jego trop.

Zazdrość.

Na pełnem morzu, między 
Nowym Yorkiem a Gdynią.

Pani Klctylda jest zła. Od 
trzech godzin czeka na męża w 
kajucie.

Pan małżonek wraca naresz­
cie.

— Gdzieżeś się zawieruszył? 
— strofuje małżonka.

— Byłem na pomoście kapi­
tana.

__Kłamiesz! Wcale cię na o-
kręcie nie było!

SKŁADU CHICAGO MAIL ORDER BARGAIN OUTLET

R O C Z N I C A
JU B ILE U S Z T A N IO Ś C I Z O S T A Ł  P R Z E D ŁU Ż O N Y

iiS 3 .su ..' ■

3 l0t

sl>«s

DARMO!
10 ,096 b i l e t ó w  d la  d z ie c i  n a  W y ­
s t a w ę  ś w i a t o w ą .  B i le t  d a r m o  z 
k a ż d e m  z a k n p n e m  za  d o la r a .  
G d y w y d a c ie  $1 , o tr z y m a c ie  1 b i ­
l e t  —  grdy w y d a c ie  $5, o tr z y m a ­
c ie  5 b i le t ó w .

SPECJALNOŚCI 
ROCZNICOWE 

TANIOŚCI 00 WYBRANIA
Z NASZACH STOŁÓW 

TANTOŚCIOIWCH

Jedwabne POŃCZOCHY
CAŁE KSZTAŁTNE
specjalnie ......................
Doskonałe — niema drugorzęd­

nych—szyfonowej wagi.

Damskie wycinane 
sandałki ........................
Dziewczęce pralne 

sukienki ...................... 49c
Chłopięce ubrania,
2 do 8 lat .................. 59c
Szaliki, strój na szyję!, kołnie-
/rzyki, etc.
$1.C9 wartości .............. 19c
Dziecięce 25c pończosz­
ki do kostek .................

l O c

Białe pikowe
berety ..............................
Dziecięce trzewiki w 
małych num erach........

6 9 c

Męskie crash
ubrania ......................... v  J

Męskie koszule z shan- 
tung jed w ab iu ..............
Męskie perkalowe 
koszule ..........................

4 9 c

56c dziecięce
sukienki ..........................
Męskie ubiory 
kąpielowe ........................
Chłopięce ubiory 
kąpielowe • • ..................
Damskie kostjuroy 
kąpielowe ....................

9 9 c

Damskie slacks i pyża- 
my ............ ......................

4 ® c

P I T iZ C I E !
24-jardowe zwoje 

ukośnej taśmy
Komplety sprzącz­

ki I guzika
Berety
Dziecięce pończo­

szki do kostek
I dużo innych artykułów.

Co można 
kupić za

Dziś w Bargain Outlet Jest Dzień
DZIENNIKA CHICAGOSKIEGO

Coś nowego każdego dnia — coś co potrzebujecie, 
co chcecie, co musicie mieć! Nasze ceny są naj­
niższe. Oszczędzicie przez kupowanie podczas JU­
BILEUSZU TANIOSCIOWEGO w składzie BAR­
GAIN OUTLET.

4 0 0 0  S U K I E N
Znów d-iał wysyłek pocztowych przysłał nam 
4,060 zupełnie nowych, świeżych sukien, odpo­
wiednich na wszelkie okazje.

V>OW<’^ .'n!5o. 
St- 1 -

Białe pikowe 
rlwu-sztukowe 

ensemble. 
Są modne!

3 ,2 0 0  SUKIEN
Jedwabne, rayonowe, pikowe kom- $  Q
binacyjne z żakietem. Wartości — BJ ■ 
do $4.98.

•  Ensem 
bies

•  Nowo- 
ściowe

•  Pikowe
•  Wartości 

do $2.98
•  Organ- 

dynowe
•  Baweł­

niane

1
SPECJALNA ROCZNICOWA OFERTA!

OBUWIE1 1 KOŹLĘCEJ SKÓRY
IS P E C J A L N A  O F E R T A !

C a ły  t e n  m ie s ią c ,  grdy z a k u p ic ie  je d n ą  
p a r ę  t r z e w ik ó w  p o  c e n ie  s p r z e d a ż o w e j ,  
W a s z e  p o k w i t o w a n ie  m a  w a r t o ś ć  5Oc 
prasy au ik n p n ie  d r u g je j  p a r y . T o  o d n o ­
s i  s i ę  d o  t r z e w ik ó w  s p r z e d a w a n y c h  po  
$1 .49  i w y ż e j .  P r z y p r o w a d ź c ie  s w ą  m a ­
t k ę ,  s io s t r ę ,  s ą s ia d k ę  a lb o  p r z y j a c ió ł ­
k ę .

10 stylów do wyboru 
Niema zastrzeżeń co do fasonu albo koloru.

Wszystkie wielkości od do 9, ale 
niema wszystkich wielkości w każ­

dym stylu.

WARTOŚCI 
DO $3

•  Dziurkowne
0 Z podpórką w przegubiu
•  Nowościowe efekty

KUPCIE DWIE PARY 
I OSZCZĘDŹCIE 50c

SPRZEDAŻ KAPELUSZY
Czy kupicie kapelusz za 29c czy 
za 69c, płacicie TYLKO JED­
NEGO CENTA za drugi kape­
lusz.
Przyprowadźcie swą siostrę, cór­
kę, matkę, sąsiadkę albo zna­
jomą.
Niema zastrzeżeń co do koloru 
albo fasonu. Włączone są białe.

C H IC A G O  M AIL ORDER 
BARGAIN OUTLET

511 SOUTH PAULINA STREET ; Marshfield górna kolej 
Skłnd Otwmrty od S d » 6 —

tramwaje zajeżdżają przed skiad. 
( .7 .w n r t k i  i S o b M y  do  S:30 Wieczorem.


